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Poniżej umieszczamy w całości list 
wystosowany 30 lipca przez Unię 
Chrześcijańsko - Demokratyczną Euro 
py Środkowej do p. Trygve Lic, sekre­
tarza generalnego O.NtZ. :

Wielce Szanowny Panie!
Komitet Wykonawczy Unii Chrze­

ścijańsko - Demokratycznej Europy 
Środkowej, który zebrał się w Wa­
szyngtonie 17 lipca 1951, ma zaszczyt 
przekazania Panu następującego o- 
świadczenia. i.n związku z masowymi 
deportacjami ludności w niektórych 
krajach środkowo-europejskich. •

,.Masowe deportacje „elementów nie 
peumych”,.obejmujące icszystkie war­
stwy społeczne, są przeprowcdzanc'- o- 
becnie przez reżim sowiecki z nieludz­
iom, okrucicństicem w każdym kra­
ju za , żelazną kurtyną”. Rozpoczęły 
się ono pierwotnie iv czerwcu 191/1, w 
krajach, bałtyckich.

Do czerwca 1950, osiem kolejnych 
ta! deportacji masowych doprowadziła 
do wytępienia 500.000 ludzi na samej 
tylko Litwie.

Ti różnych przyczyn deportacje są 
ciągle jeszcze w toku.

Pierwsza sowiecka, okupacja, krajów 
bałtyckich doprowadziła do deportacji 
około 200 000 ludzi. Druga okupacja 
wyeliminoicała mniej więcej jedną 
czwartą ludności.

Podobne masonie deportacje są obec 
nie w toku u) kilku stolicach i w wie­
lu mniejszych miastach Europy środ­
kowej. Zaczęły się one dwa lata, temu 

"ic Pradze, gdy wszyscy obyicatele, któ 
ryćh praca nie wymagała z koniecz­
ności pobytu, u) stolicy Czechosłowacji, 
zostali powiadomieni, że mają sobie 
znaleźć mieszkanie gdzie indziej. Wiel­
kie deportacje są obecnie przeprowa­
dzane w stolicy Słowacji, Bratysławie, 
oraz w stolicy Moraw, Brnie.

Tysiącom rodzin nakazuje się opusz­
czenie miasta 'w 'przeciągu kilku go­
dzin, prawie że bez jakichkolwiek ba- 
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W ostatnich miesiącach rozpoczęły 
się deportacje w Polsce, na Węgrzech 
i w Czechosłowacji, które wkrótce o- 
siągnęły stopień okrucieństwa niespo­
tykany od czjoisów hitlerowskich. Na 
Węgrzech 30 000 osób zostało depor­
towanych między latem 1950 a kwiet­
niem br. Transporty składały się na 
ogół z osób skazanych na więcej niż 
dwa lata więzienia, lub też internowa­
nych na nieokreślony okres czasu.

TV ostatnich dwóch miesiącach roz­
poczęła. się nowa fala deportacyj. Ten 
nowy, zaostrzony program deportacyj­
ny zaczął się w Polsce, w kwietniu br. 
Według ylskiej prasy komunistycz­
nej, wróg o wie klasowi” byli ewakito- 
icańi ze swych mieszkań w Warsza­
wie, Gdyni i Krakowie, ze względu na 
brak domów mieszkalnych. Niektórzy 
deportowani są icysyłani do obozów 
procy przymusowej powstających w 
Polsce oraz innych krajach pod okupa­
cją sowiecką. Nadeszła wiadomość, że 

w dwunastu takich obozach znajdu­
je się obecnie 300.000 niewolników.

Dowiadujemy się również, że w Pol­
sce dalsze 50 000 osób zostało niedaw­
no przeznaczonych na nowe deporta­
cje.

Metodę zastosowaną w Polsce naśla­
duje się w Budapeszcie w połowie ma­
ja 1951. Do dnia dzisiejszego 70.000 
osób zostało wygnanych na wieś. Osta­
teczna ich liczba nie może być poddna 
ze względu na to, że deportacje są 
jeszcze w ‘toku. Osoby otrzymujące 
.zawiadomienia niebieskie” mają roz­
kaz opuszczenia w przeciągu trzech go­
dzin i nie zabierania niczego prócz rze­
czy noszonych na sobie. 500 kilo ba­
gażu na rodzinę dozwolone jest tym, 
którzy otrzymują zawiadomienia czer 
wone”. Większość deportowanych jest 
internowana w obozie koteleckim, 130 
km od Budapesztu,

Deportacja stanowi dzisiaj najwięk­
sze niebezpieczeństyyo wiszące nad 
ludnością krajów za żelazną kurtyną.

Masowa deportacja jest jedną z cha­
rakterystycznych cech metod sowiec­
kich.

Celem tej nowej fali deportacyjnej 
wy da je się być' przesiedlenie elemen­
tów .,niepewnych” na uńeś iczględnie 
do Rosji sowieckiej, gdzie mogą byc 
segregowane i rozbite-opróżniając rów 
nocześnie mieszkania dla przyjaciół re­
żimu,

W ten sposób komuniści zdobywają 
sobie pracę przymusową, stwarzają na­
strój panicznej trwogi u*śród  ludności 
i pozbawiają Europę środkoicą środo- 
tciska , które mogłoby się stać punk­
tem krystalizacyjnym oporu przeciw 
komunizmowi. Co więcej, likwidacja 
„elementów niepewnych” otwiera no- 
we póle dla dalszych aktów agresyw­
nych.

Deportowani są niewinnymi ludź­
mi, którym nawet komunistyczne, rzą­
dy państw opanowanych przez Souńe- 
ty nie zarzuciły żadnych zbrodni. Ich 
jedyny grzech, to fakt, że są przy ży­
ciu.

Nie ma litości dla starców ani dla 
chorych, ani dla kobiet w ciąży, ani 
dla matek z niemowlętami, przed któ­
rymi otwiera się przyszłość niezmier­
nie niepewna.

obeonej foka sama zbrodnia ‘przeciw 
ludzkości jest popełniana w komuni- 
zoicanych, krajcch Europy środkowej. 
Siciat wolny nie może patrzeć obojęt­
nie na, to co się dzieje w krajach Eu­
ropy środkowej.

Przeprowadzając masowe deporta­
cje, rząd ZSSR oraz Vczimy marionet­
kowe w Polsce, na Węgrzech i w Cze­
chosłowacji działają w bezpośredniej 
śfyrzeczności z zasadami Deklaracji 
Praw Człowieka, przyjętej przez Pełne 
Zebranie11 Narodóio Zjednoczonych 10 
grudnia 192,8.

Wymieniane poczynania powyż­
szych rządów są przestępsiwem prze­
ciw 2. 3. 5. 7. 8. o. oraz 13. rozdzia­
łom tejże Deklaracji.

Pozatym, masowe deportacje nie- 
kSórych grup obywateli gwałcą punkt 
51. Konwencji przeciw Ludobójstwu, 
przyjętej przez Zebranie Plenarne Na­
rodów Zjednoczonych 9-go XII. 1948.

R7 końcu, jeśli chodzi o rządy Wę­
gier i Rumunii, to gwałcą one warunki 
dotyczące Prato Czloicieka zawarte w 
traktatach pokojowych kończących 
stan wojny z Narodami Zjednoczonymi 
a. podpisanych przez państwa odnośne 
w r. 192,7.

Przyjmu jąc warunki dotyczące praw 
człowieka, wyżej wymienione rządy 
podjęły się poicziąć wszelkie kroki dla 
zabezpieczenia praw człowieka i zasad­
niczej wolności wszystkim osobom pod 
legającym węgierskiej (względnie ru­
muńskiej) władzy, niezależnie od ra­
sy, płci, rodzinnego języka czy też reli- 
gii tychże osób”.

Unia Chrześcijańsko • Demokratycz­
na Europy środkowej uważa za swój 
najwyższy obowiązek zwrócenie uwa­
gi wolnego świata na powyższe nie­
ludzkie okrucieństwa.

Unia nasza — złożona z przedstawi­
cieli na wygnaniu Partii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznych Europy Środko­
wej — mówi głosem cierpiącej ludno­
ści Europy środkowo-wschodniej i w 
jej imieniu apeluje do Świata Wolne­
go, by połączył wysiłki wszystkich, ce­
lem wstrzymania masowych deporta- 
cyj.

W imię praw człowieka, wolności 
oraz szacunku dla jednostki, od któ­
rych to zasad Narody Zjednoczone są 
zależne w osiąganiu swych celów, pro­
simy Pana o zwrócenie uwagi wszyst­
kich członków Narodów Zjednoczo­
nych na zbrodnie popełniane obecnie 
przeciw ludzkości w kilku krajach 
z środkowo - europejskich.

Uprzejmie prosimy o łaskawe prze­
kazanie tego dokumentu wszystkim 
członkom Narodów Zjednoczonych o- 
raz rządowi Węgier, dla ich informa­
cji, oraz jako materiał na nculchodzą- 
ce posiedzenia Plenarnego Zebrania w
Paryżu, kiedy niewątpliwie trudny 
problem wypłynie w toku obrad.
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Z wysokim poważaniem
Przewodniczący1

Mgr Józef Kozi-Horvalh;
Wiceprzewodniczący :

Mi ha Krek (przewodniczący Słoweń­
skiej Partii Chrześcijańsko - Demo­
kratycznej w Jugosławii) ,

Karol Popiel (przewodniczący Pols­
kiej Chrześcijańskiej Partii Pra­
cy),

Adolf Prochazka (przedstawiciel 
Czechosłowackiej Chrześcijańsko - 
Demokratycznej Partii Ludowej),

Pranas Vainauskas, (przedstawiciel 
Litewskiej Partii Chrześcijańsko - 
Demokratycznej),

Konrad S‘enlexvicz (sekretarz gene­
ralny ).

Reżimy komunistyczne pozbawiają 
wielkie rzesze^ludności najelementar- 
niejszych przyrodzonych i powszech­
nie uznanych praw człowielca.

Świat cywilizowany dowiedział się o 
potwornościach deportacji nazistow­
skich, gdy było .już za późno, by
przyjść » pomocą ofiarom.

Narodowiec
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P. Petsche nie uzyskał zatwierdzenia w Zgr.H
Pręż. Aurlol podjął na nowo rozmowy z przywódcami Xgr. Xar.

P. Rene Pleven kandydatem na premiera
PARYŻ, — Zgro­

madzenie Narodowe 
nie zatwierdziło pre­
mierostwa p. Maurice 
Petsche- Wy nik gło­
sowania został poda­
ny o godz, 1,18 w pią­
tek rano. 281 posłów 
głosowało za p, Pet­
sche, a 101 przeciw 
(komuniści i ich przy 
jaciele). Socjaliści i 
R. P. F. wstrzymali 
się od głosowania. Po 
ogłoszeniu wyników, 
p. Maurice Petsche 
udał się natychmiast 
do Pałacu Elizejskie­
go, by powiadomić 
prezydenta Auriola, 
który' prowadzi po­
nownie rokowania w 
celu wyznaczenia no­
wego kandydata na 
premiera.

Opuściwszy Pałac 
Elizejski, p. Maurice 
Petsche odświadczył 
dziennikarzom:

(Foto: Record)
P. Maurice Petsche na ławie ministrów.

łączna od sprawiedliwości społecznej i że w 
tej sprawie rząd powinien zachować całko­
witą neutralność. W obronie szkoły wolnej 
przemawiali jeszcze kanonik Kir (niez.) 
i Ol mi (partiach!.) a p. Maurice 
Schumann przypomniał, że p. H.-P. 
Spaak, socjalista belgijski, domagał się dla 
ojców rodzin wolności w wyborze szkoły dla 
swojego dziecka. P. G u y M o 11 e t o- 
świadczył: „Nam chodzi o wyrobienie w 
dziecku zmysłu krytycznego”.

Posiedzenie nocne
Po przerwie p. Petsche odpowiedział mów­

com oświadczając, że pierwszym zadaniem 
jest zachowanie stałości franka i utworze­
nie nowej harmonii między zarobkami I ce­
nami.

„Wiadomo panom, iż utworzenia rzą­
du nie traktowałem jako-cprawy oso­
bistej. Francja musi posiadać rząd w 
krótkim czasie. Chętnie dopomogę 
każdemu kto podejmie się tego zada­
nia.”

Prezydent zwrócił się nasamprzód do 
p. Guy Mollet (stej.), a spotkawszy się 
z odmową, zaproponował misję utworze 
nia nowego rządu p. Rene Plevenovvi 
(U. D. S. R.).

Deklaracja p. Maurice Petsche
Deklaracja p. Petsche, wygłoszona w Zgr. 

Nar. w czwartek rano apelowała o odtworze­
nie większości, utworzonej przez p. Queuille. 
Zapowiedział ustalenie we wrześniu zdolności 
nabywczej płac na poziomie z marca 1951 
oraz wysunął propozycję, gwarantującą mi­
nimum zarobkowa m. in. również nauczycie­
lom szkół katolickich oraz projekt zasiłków 
dla rodzin, mających dzieci w wieku szkol­
nym. - Mów^iąc o polityce zagranicznej, p. 
Petsche oświadczył m. in., że Europie po­
trzeba wspólnej armii, rozszerzonej wymiany 
handlowej, wielkich inwestycyj, podziału za­
sobów, zadań i obciążeń, uregulowania stopy 
życiowej.

Stanowisko grup
P. Paul Reynaud w imieniu partii 

chłopskiej i niezależnych zapowiedział po­
parcie p. Petsche i oświadczył, że zagadnie-

nie podniesienia stopy życiowej może zostać 
rozwiązane tylko drogą zwiększenia produk­
cji. P. Loustanau - Lacau (niez.) 
proponował utworzenie większości od R.P.F. 
do lewicy, na co p. Soustelle odpowie­
dział, że R.P.F. nie ubiegało się nigdy o. 
udział w’ podobnym rządzie, ale apelował do 
jedności. Kilku posłów7 przedstawiło, że w 
szkołach katolickich uczy się jedna czwarta 
dzieci szkolnych, wobec czego należy im do­
pomóc. Socjalista L e B a L« uważał pro­
blem szkolny za zagadnienie drugorzędne. 
P. Johannes D u p r a z, rzecznik M. 
R. P. przypomniał, że przyjaciele jego uwa­
żają, iż sprawiedliwość szkolna jest nleod-

Glosowanie
Po krótkiej przerwie, zarządzonej na żą­

danie socjalistów7, rzecznik Ich, p. Lossy 
oświadczył, że ani deklaracja p. Petsche, ani 
nastrój w Zgromadzeniu Nar. w czasie deba­
ty nie zadawalają socjalistów na punkcie re­
wizji minimalnych płac oraz, że Ich zdaniem, 
sytuacja szkolna powinna pozostT; niezmie­
niona. Dodał, że „ci, którzy ją wysuwają, 
ponoszą ciężką odpowiedzialność 1 liczą na 
głosy prawicy”. r

P. Maurice Schumann (M.R.P.) przy­
pomniał socjalistom, że nie odrzucili głosów 
komunistycznych w sprawie upaństwowienia 
szkół kopalnianych. Mówcy komunistyczni 
nazwali politykę p. Petsche „reakcyjną”. P. 
Soustelle (R.P.F.) zapowiedział, że R. 
P. F. nie będzie głosowało za p. Petsche i 
oskarżył dawniejszą większość o odpowie­
dzialność za obecny stan rzeczy. P. Del- 
<•, o s. w imieniu radykałów, zapew-nlł popar­
cie p. Petschc.

Nastąpiło głosowanie, które nie dało p. 
Petsche potrzebnej większości 314 głosów.

W niektórych kołach politycznych Paryża 
mówi się obecnie o możliwości utworzenia 
nowej większości z dołączeniem R.P.F. P. 
Soustelle zresztą domagał się dla swojej 
partii udziału w rządzie oraz apelował do 
jedności. Obserwatorzy polityczni uważają, 
iż jest jeszcze możliwe zgrupowanie daw­
niejszej większości wokoło p. Queuille, jeżeli 
tenże zadanie to.przyjmie.

Bunt na polskim poławiaczu min na Bałtyku
Iti marynarzy wybrało wołs GdiC 

po opanowaniu okrętu i przybyciu do Szwecji

10 miliardów franków więcej w obiegu
PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty­

dzień do 26 lipca wykazuje wzrost kwoty 
banknotów- w obiegu o blisko 10 miliardów 
fr. (9.992 miliony), do 1.699 miliardów 180 
milionów fr.

Sztokholm. — Policja szwedzka po­
dała do wiadomości w czwartek, że na 
poławiaczu min „Hedregfariczon” na­
leżącym do marynarki wojennej Polski 
wybuchł bunt. Na 33 marynarzy 11 
zdołało opanować stery i skierować o- 
kręt do Ysad, jednego z najbliższych 
portów szwedzkich. 5 oficerów i pod­
oficerów opanowanego poławiacza min 
zamkniętych zostało pod pokładem o- 
krętu.

Szwedzcy piloci doprowadzili okręt 
do portu, a obecnie policja portowa 
przeprowadza dochodzenia dla ustale­
nia przebiegu wydarzeń na poławiaczu.

16 marynarzy, którzy brali udział w 
tej akcji zwróciło się do imigracyj-

nych władz szwedzkich i poprosiło 
o prawo pozostania w Szwecji w cha­
rakterze uchodźców politycznych.

Marynarze zeznali, że planowali u- 
cieczkę od dłuższego czasu, ale plan 
swój wykoi ali, gdy nada: żyła się po 
temu okazja. Korzystając z bliskości 
Wybrzeża szwedzkiego postanowili dzia 
łać. W piątek okręt wyjechał z po­
wrotem na Bałtyk.

Wypadek ten przypomina niedawną 
ucieczkę 3 rybaków litewskich, którzy 
w podobnych okolicznościach opano­
wali kuter ryback, po obezwładnieniu 
sowieckich strażników i przypłynęli do 
jednego z portów Szwecji, gdzie uzy­
skali prawo osiedlenia się w Szwecji.

Mnoż| się prowokacje na pograniczu 
jugosłowiańsko-rumuńskim

Karabiny maszynowe często w robocie
Belgrad. — Na pograniczu jugosło. 

wiańsko-rumuńskim dochodzi coraz 
częściej do licznych prowokacyj gra­
nicznych.

Ostatnio wydarzy’ł> się dwa tego ro­
dzaju wypady żołnierzy rumuńskich 
przeciwko terytorium Jugosławii. W 
jednym wypadku patrol rumuński do­
konał napadu na jugosłowiańską straż 
graniczną w pobliżu wioski Hetin. Dru­
gi wypackk w ostatnich dwóch dniach

Samolot wojskowy 
rozbił się przy starcie

Saigon. — Samolot wojskowy „Da­
kota” rozbił się o świcie, startując z 
lotniska w Saigome. Spośród szcząt­
ków samolotu wydobyto czterech za­
bitych i dwóch ciężko rannych.

zanotowano 2 km od kanału Stari-Be- 
goi.

W obydwu wypadkach pona 1100 źoł 
nierzy rumuńskich przywiezionych by­
ło na wybrany punkt na samochodach 
wojskowych, poczym z zajętych pozy- 
cyj oddział otworzył ogień z karabinów 
maszynowych w stronę terytorium Ju­
gosławii. Wycofanie nastąpiło dopie­
ro po oddaniu znaczne j ilości strzałów 
oraz po zaalarmowaniu większych od­
działów jugosłowiańskich, które przy­
były na zagrożony odcinek i odrzuciły 
napastników.

Dziennik „Borba” podkreśla, że tego 
rodzaju niesprowokowane wypady na 
terytorium Jugosławii, należą do coraz 
częstszych w ostatnich trzech miesią­
cach.

Wysiłki reżimu warszawskiego zupełnego 
skomunizowania młodzieży w Polsce

Warszawa. — Prasa i agenci reżimu 
warszawskiego, odpowiedzi :dni za odci­
nek młodzieżowy postawili sobie za cel 
przyspieszenie procesu skomunizowa­
nia młodzieży w Polsce.

Obecni^ główny wysiłek reżimu kon­
centruje się na odcinku szkół średnich 
i wyższych.

Reżimowe Ministerstwo Oświaty dą­
ży do pozyskania młodr leży akademic­
kiej przy pomocy przyznawania sty-

18 tys. harcerzy na 7. Zlocie w Austrii
VVIEDES. — W dniu 2 sierpnia br. otwar­

ty został w Bad IschI w Austrii siódmy Mię­
dzynarodowy Zlot (Jamboree) harcerzy i 
harcerek z 33 krajów. Zlot zgromadził 18 
tysięcy uczestników. Wykonanie programu 
Zlotu harcerskiego zajmie przybyłym pełne 
10 dni.

Okoliczności zniknięcia Rydz-Śmigłowej jeszcze nie wyjaśnione
NICEA. — Wobec milczenia policji spra­

wozdawcy prasowi snują różne przypuszcze­
nia na temat „gościa”, którego miała ocze­
kiwać p. Rydz-fc mi głowa w dniu 2 lipca br. 
Policja miała stwierdzić jego tożsamość, o 
czym zachowuje jednak całkowite milczenie. 
Czy chodzi o człowieka, który wyjechał na 
morze na „pedalo” w dniu 22 lipca i więcej 
nie powrócił na brzeg? Fale morskie spę­
dziły „pedalo” na plażę w Nicei. Gdzie mógł 
podziać się ów człowiek? Istnieje przypusz­
czenie, że mógł się schronić do krążącego na 
morzu jachtu, służącego do przemytu (n.p. 
narkotyków, dewiz lub papierosów amery­
kańskich).

Ofiara przemytników
Prowadzący śledztwo nabierają przekona­

nia, że zdołają stwierdzić przyczyny zbrodni. 
Marszałkowa miała jakoby paść ofiarą 
przemytników, którzy zainteresowali ją swoi­
mi interesami i których kryla swoim nazwi­
skiem w ich działalności. Zaginiona miała po-

interesy chodzi. Marszałkowa chciała roz­
stać się z szajką. Sądzi się przeto, że zo­
stała zamordowana, ponieważ zbyt natarczy­
wie upominała się o zw rot swoich pieniędzy, 
albo ponieważ wiedziała za dużo o przemy­
cie, w który była zamieszana pośrednio lub 
bezpośrednio.

Policja przeprowadza obecnie śledztwo w 
Villefranehe, dokąd często zawijają przemyt­
nicy. Jak wiadomo, z przystani w Villefran- 
che, wydobyto nogę kobiecą. Stwierdzono, że 
worek, w którym znajdował się kadhig, był 
nowym workiem marynarskim z juty a wid­
niejące na nim litery A.E.C. lub A.E.G. po­
winny pozwolić na ustalenie jego pochodze­
nia.

r życzyć im lub -wpłacić udział w kwocie 350 
TV dobie tys. fr. Z chwilą gdy przekonała się, o jakie

Nowe świadectwa
Sąsiadka p. Rydz-Śmigłowej, p. Ludwika 

Thibaud, podała w’ zeznaniach nowy szcze­
gół, Przypomniała sobie, że widziała panią 
Rydz-Smigłową 2 lipca jeszcze o godz. 17.40. 
gdy czekała na 4. piętrze na windę. Pani 
Rydz-śmlgłow a była ubra**a  w różową 
suknię.

Ciekawym jest to zeznanie pewnego czło­
wieka, który zgłosił się do policji i oświad­
czył, że widział Marszałkową w kasynie oko­
ło godz. 18.45, 2 lipca. Nie jest jednak zu­
pełnie pewnym, czy było to 2 lub też 1 lip­
ca. Spodziewa się on, że w ciągu 24 godzin 
będzie mógł podać z całą pewnością datę. W 
razie, gdyby zeznanie zostało potwierdzone, 
zgadzałoby się ono z oświadczeniem p. Ro­
manowskiego. który powiedział, że p. Rydz- 
śmigłowa 2 lipca obiecała być w kasynie po 
godz. 18. Zaginięcie jej mogło nastąpić zatem 
po tej godzinie.

Na Lazurowym Wybrzeżu krążą różne po­
głoski, których prawdziwości nie zdołano 
jednak stwierdzić. Rozeszła się n.p. wiado­
mość o rzekomym przybyciu gen. Andersa, 
co należy uważać za bardzo nieprawdopodob­
ne. Mówi się także o przybyciu p. Rołalow- 
skiej, siostry zaginionej Marezalkowej. ale 
dotychczas nikt jej nie widział.

(Patrz na drugiej stronie raport naszego 
sprawozdawcy w Nicei).

pendiów tym, którzy zapiszą się do ko­
munistycznego Z. M. P., oraz wykażą 
gorliwość w wypełnianiu zleconych za­
dań.

Reżim rozbudowuje domy akademic­
kie, stołówki dia studentów, przychod­
nie akademicnie i ambulatoria lekar­
skie dla młodzieży.

Tymczasem wiadomo, że w wielu czę 
ściach kraju brak dotychczas budyn­
ków dla szkół powszechnych i jakich­
kolwiek pomocy naukowych.

Zato reżimowe drukarnie „Domu 
Książki” przygotowują masowe wydaw 
nictwa marksistowskiej lektury dla 
młodzieży, a zakłady kartograficzne 
wydają według wzorów sowieckich no­
we mapy.

Specjalna komisja reżimowa czuwa, 
by nie zabrakło dla młodzieży przedru­
ków i tłumaczeń autorów rosyjskich i 
kominformowskich-

Reżim warszawski dąży do zwiększę, 
nia kadr młodych urzędników, wycho­
wanych na teoriach materializmu mark 
sistowskiego, ty tym łatwiej mógł się 
pozbyć starej inteligencji i dawnych 
fachowców.

Wielka Brytania 
wy pożycza Francj i 

1 łodzie podwodne
Londj n. — Ministerstwo marynarki 

o’glasza, że W. Brytania wypożyczy 
Fiancji, na okres czterech lat, cztery 
łodzie podwodne. Po odnowieniu na 
koszt rządu francuskiego, łodzie te o- 
rzymają nazwy: ,.Sułtan”, , Szafir”, 
..Syrena” i „Sybilla”.

PARYŻ. — Prezydent Vincent Aurlol do­
konał otwarcia międzynarodowej wystawy 
hodowlanej.

Proces
przeciw*  9 oficerom 

w Warszawie
świadczy, że Polska 

jest ujarzmiona 
siła sowiecką

WARSZAWA. — W dniu wczoraj­
szym przesłuchiwano ppłk. Utnika, o 
którym Tatar poprzednio powiedział, 
że był doskonale zorientowany w za­
gadnieniach Oddziału VI sztabu i od­
znaczał się pamięcią, t sprytem. Sam 
fakt, że Utnik dostał się tak łatwo w 
szpony bezpieki, nie potwierdza opinii 
gen. Tatara.

NOWY JORK. — „New York He­
rald Tribune” stwierdza, że proces jest 
dowodem, iż duch w Polsce nie .fest zła­
many i Kraj jest tylko silą sowiecką 
trzymany w niewoli.

Raport w sprawie uchodźców niemieckich 
w Radzie Europy

STRASBURG. — Na porządku dziennym 
Rady Ministrów Europy Zach, był raport 
komisji rzeczoznawców amerykańsko - nie­
mieckich w sprawie uchodźców niemieckich 
w zach. Niemczech 1 ich rozładowania. Dziś 
przybywa Adenauer na posiedzenie.

Piorun uderzył 
wt namiot

5 zabitych i kilku rannych
Driggs (Stany Zjedn). — Piorun u- 

derzył w poniedziałek w grupę obozu­
jących pod namiotem w okolicy Driggs. 
Pięć dziewcząt zostało zabitych a kil­
ka innych osób ciężko rannych.

Zatonięcie lodzi podwodnej „Affray" 
spowodowały wady aparatu „Schnorkel”
LONDYN. — Sekretarz parlamentarny • 

Admiralicji, James Callaghan, poinformował 
Izbę Gmin, że śledztwo wykryło wadliwości 
aparatu Schnorkel (doprowadzającego po­
wietrze)*  łodzi podwodnej „Affray”, która 
zatonęła w kanale La Manche podczas ćwi­
czeń w dniu 16 kwietnia. 75 ludzi zginęło 
w tej katastrofie. Łódź odnaleziono w głę­
bokości 95 m, na szerokości wysp anglo-nor- 
mandzkich.

Aparat został wyjęty i zbadany. Poddano 
go próbom, które pozwoliły wykryć wady w 
niektórych częściach metalowych i niektó­
rych spaj.^nłach.

Spadek akcji w Wielkiej Brytanii
LONDYN. — W wjTiiku projektu ustawy 

wstrzymującej wypłatę dywidend akcjonariu­
szom przedsiębiorstw przemysłowych na 
przeciąg trzech lat — dla przeciwdziałania 
Inflacji i przychylnego ustosunkowania ro­
botników do stabilizacji Ich płac — powstała 
panika na giełdzie londyńskiej. Pomniejsi 
posiadacze akcji rzucają je na rynek celem 
spieniężenia papierów nie przynoszących do­
chodu. W rezultacie akcje gwałtownie spadły, 
powodując zamieszanie gospodarcze. Jest 
możliwe, że spodziewane skupowanie akcji 
tych przez koncerny opanuje tę panikę, r.

U.S.A. odmówiły przekazania Rosji 
13 statków niemieckich

WASZYNGTON. — Rząd amerykański 
przesłał ambasadorowi sowieckiemu w USA 
notę, w której powiadomił Rosję, że nie po­
dejmuje wykonania planu podziału dawnej 
handlowej floty niemieckiej, w myśl którego 
Rosja miała otrzymać 13 statków niemiec­
kich, posiadających razem 7.500 ton wypor­
ności.

Śmiertelnie ranny przy młóceniu
Chalons-sur-Saóne. — Młody robotnik rol­

ny, Roger Cure, lat 19, zamieszkały w Ou- 
roux-sur-Saóne i zaangażowany do młócenia 
w Saint-Andrć-en-Bresse, usiadł na pasie ma­
szyny, do której był zaprzężony traktor. Gdy 
traktor ruszył, Cure, pociągnięty ku maszy­
nie, odniósł ciężkie rany, w następstwie któ­
rych zmarł. Pozostawił on wdowę i zaledwie 
15-dniową córecżkę.

Skazana za przemyt złota
Kair. — Stewardka pochodzenia btytyj- 

skiego. Cynthia Blythe, została skazana na 
6 miesięcy więzienia i 500 franków egipskich 
grzywny (ponad pół miliona fr. franc.), za 
przemyt złota.

Zwłoki 1.900 jeńców, deportowanych 
i ofiar wojny, przewiezione z Polski 

do Dunkierki
Dunkierki. — W sobotę 4 sierpnia 

br. zawinie do portu w Dunkierce sta­
tek „Tergnier’-, wiozący 1 900 trumien 
zawierających zwłoki Francuzów, zmar 
łych w Polsce w czasie wojny. Cho­
dzi o byłych jeńców wojennych, depor­
towanych i ofiary wojny.

Z okazji przewiezienia zwłok odbę­
dzie się w sobotę uroczystość półurzę- 
dowa, a uczczenie mzędowe pamięci 
ofiar nastąpi w niedzielę 12 sierpnia br.

LONDYN. — IV dniu 7 sierpnia br. przy­
będzie do Londynu z 10-dniową wizytą emir 
Faysal, minister spraw zagranicznych Arabii 
sr.udzkiej.

JAKARTA. ~ Dr Schacht, były prezes 
Banku III Rzeszy za Hitlera jest w drodze 
do Indonezji na zaproszenie rządu Soekarno.

WASZYNGTON. — Prezydent Truman 
uda się 4 września br. do San Francisco, 
gdzie wygłosi ważne przemówienie w czasie 
otwarcia konferencji pokojowej, która oprą-- 
cuje traktat pokojowy z Japonią.



GLOSY CZYTELNIKÓW

„Ku pokrzepieniu serc”
Nic w tym dziwnego, że w życiu uchodź­

cy wojennego przeważa nastrój przygnębie­
nia. że zamiast ze wszech miar pożądanej 
jedności i wzajemnej wyrozumiałości wszę­
dzie pełno żalów, oskarżeń, negacji. Te sa­
me nastroje przeszło sto lat temu, po po- 

. wstaniu listopadowym, przeżywała Wielka 
Emigracja, w której nawet dochodziło do za­
trważającego obniżenia poziomu moralnego. 
Z jednej strony coraz gorsze wieści docho­
dzące z Kraju, z drugiej codzienna walka o 
byt... Instynkt samozachowawczy szuka na 
zachmurzonym niebie przerębli słonecznych, 
czepia się wszystkiego, co może wzmocnić 
nadzieję i dodać sił do przetrwania, co stwier 
dza jego prawo do życia na równi z innymi. 
I nikt, kto w Boga wierzy, nie może nam 
zarzucać szowinizmu, jeżeli przecież znajdu­
jemy jasny promyk, jeżeli się doń uśmiecha­
my, nim pieścimy, o nim sobie i innym z ra- 

, dością mówimy. O takim promyku chcę, bez 
ludzkiej obrazy, opowiedzieć.

Idzie o naszą młodzież, jej uzdolnienia do 
nauki i wyniki. Pod tym względem możemy 
po raz pierwszy w naszej historii mówić' o 
doświadczeniu masowym, a więc takim, któ­
re porwała na wyciągnięcie pewnych wnib-*  
sków. Już od średniowiecza młodzież nasza 
wyjeżdżała za granicę na. studia naukowe, 
przywożąc do kraju bogaty dorobek umysło­
wy i kulturalny. Ten pokaz naszych sił za 
granicą przynosił nam raczej chlubę, na 
wszystkich uniwersytetach zagranicznych, 
Polacy cieszyli się opinią wysoce utalento­
wanych. Dla nas samych jednak nie było w 
tym dość danych do wyciągania jakichś wnio 
sków porównawczych. Wiadomo, zagranicę 
wysyła się towar najlepszy, aby wyrobić do­
brą markę dla wszystkiego co „Made in Po­
land”,. a samemu konsumuje się mniejsze 
jaja, gorsze masło, gorszy węgiel itd.

Masowe porównanie można było zrobić w 
związku z masowym ekspertem, bolesnym i 
nie przynoszącym chluby tym, którzy" byli 
odpowiedzialni za gospodarkę polską, ekspor 
tem ludzi, emigracją zarobkową. Okazało się 
i ciągle okazuje, że Polak jest ceniony jako 
pierwszorzędna siła robocza, nie tylko co do 
wytrzymałości, odporności, sprawności, ale 1

uka i egzaminy w Języku angielskim) przed­
stawiają się jak następuje.

Stopień „dobry” i ,,b. dobry” osiągnęło z:

Historii.......................
Fizyki z chemią . . .
Łaciny............................
Matematyki...................
Mechaniki...................
Literatury angielskiej .

Polaków
89.7%
93,0%
96.2%
84.7%

100,0%
84.6%

Anglików
48,7%
43,8%
48.4%
56,9%
54.8%
53,2%

inteligencji, samodzielności, 
pracy.

zamiłowania do

Ogromnie więc ąiekawa, jak wypada .po­
równanie Polaka z innymi ” . . .

(Cyfry dotyczące Polaków pochodzą od 
Komitetu Oświaty Polaków w W. Brytanii, 
dotyczące Anglików ze statystyki Universi­
ty of London. Całość danych czerpię z arty­
kułu A. Stypułkowskiej p.t: „Czy młodzież 
polska ulega wynarodowieniu” w Gazecie 
Niedzielnej nr. 22/110).

Więc naprawdę Polacy biją Brytyjczyków. 
Procent wyników dobrych i b. dobrych jest 
u Polaków prawie dwa razy wyższy niż u 
Anglików .nawet w literaturze angielskiej. 
Jedyną trudność stanowi sam język angiel­
ski, w którym Polacy mają wyników dobrych 
i b. dobn-ch tylko 10,6% wobec 57,7% u An­
glików. Ale to się w zupełności tłumaczy 
przebywaniem młodzieży w polskim interna­
cie. co nie wypływa dodatnio na wprawę w 
języku angielskim i na akcent. To też wię­
kszość niepowodzeń na maturze spowodowa­
ły niedostateczne postępy w języku angiel­
skim. • • * *

Przechodząc na teren francuski, trzeba 
przede wszystkim stwierdzić całkowity brak 
danych statystycznych, tak że w tym zagad­
nieniu jak i w wielu innych zmuszonym się 
jest polegać na obserwacji i ułamkowych da­
nych ogłaszanych przez prasę. Z tym za­
strzeżeniem ogólnikowości można śmiało 
powyższe stwierdzenia z terenu angielskiego 
rozciągnąć i na Polonię francuską. Młodzież 
tutejsza dotrzymuje kroku swoim równieśni- 
kom francuskim i niejednokrotnie wysuwa 
się na czoło w całych powiatach (Houdainl). 
Są to tylko próbki, ale pozwalające przyjąć, 
że świetne dane statystyczne, dotyczące u- 
zdolnień umysłowych naszej młodzieży z te­
renu emigracyjnego brytyjskiego, nie są ja­
kimś fenomenem, ale przejawem tego pew­
nika. że młodzież polska jest wszechstronnie 
uzdolniona i nawet w trudnych warunkach 
emigracyjnych świetnie daje sobie radę.

Europejczykami 
pod względem uzdolnień tak ważnych we
współzawodnictwie cywilizacyjnym. jak u- 
zdolnienia czysto umysłowe. Nigdy w naszej 
historii nie mieliśmy (i daj Boże, żebyśmy 
już nigdy nie mieli) tyle młodzieży uczącej 
się za granicą, i to od szkół powszechnych 
do uniwersytetów, młodzieży wszelkich sta­
nów. Jak ona daje sobie radę z cudzoziem­
skimi programami nauki, jak zdaje egzami­
ny "w cudzoziemskim języku, jakie uzyskuje 
wyniki w porównaniu z młodzieżą krajową ?

Tak się szczęśliwie składa, że możemy o- 
perować nie tylko opiniami, nieraz zabarwio­
nymi ambicją narodową, ale najściślejszą 
statystyką, sporządzoną także przez obcych.

Idzie o teren brytyjski. Wyniki uzyskane 
ostatnio przez absolwentów polskich szkół 
średnich przy ostatniej sesji maturalnej (na-

Jest to jedno z tych doświadczeń emigra­
cyjnych, które<iic tylko jest pokrzepieniem 
w- troskach i kłopotach uchodźczych, ale któ­
re powinniśmy zanieść z powrotem do Pol­
ski i umieścić na trwałe w skarbcu mądrości 
narodowej: Polacy są i>ełnowartościowym 
członkiem rodziny narodów i z prawa natu­
ralnego należy im się możność pielęgnowa­
nia własnej kultury narodowej. Gwarantem 
tego prawa może być tylko własne, niepodle­
głe i niezawisłe państwo. B. Pindelski.

P.S. — Jest najwyższy czas, żeby brak sta 
tystyki oświatowej na terenie Polonii Fran­
cuskiej został usunięty. Wszelkie poczynania 
oświatowe powinne opierać się na liczbowych 
danych, które są sprawdzianem wysiłków i 
wskazówką na przyszłość. To zadanie powin­
na wrziąć na siebie Komisja Oświatowe Kon­
gresu.

Metody komunistyczne zastosowane 
na Węgrzech, celem zdobycia władzy

Pod powyższymi tytułem dyploma­
ta węgierski, Stefan fce opisał, w
,, woria roiiucs ‘ ze tycznia ur. niecna 
nizm zmontowany przez węgierską 
partię komunistyczną i okupacyjne 
władze sowieckie w celu uchwycenia 
najpierw steru rządów, a później ca­
łej władzy na Węgrzech. Studium wy- 
szło również w formie broszury.

Autor podaje najpierw charaktery­
stykę sytuacji powojennej Węgier, na 
której opiera się analiza metod, które 
pozwoliły komunistom w ciągu zaled­
wie paru lat na całkowite opanowanie 
Węgier.

Wykonując jednak swe plany, komu 
niści popełnili wiele błędów. Praeświad 
czeni np. o tym, że terror i obecność 
Czerwonej Armii wystarczą, aby osiąg 
nąć w wyborach większość głosującą 
na komunistów, marszałek Woroszy- 
łow, wspólnie z sekretarzem węgier­
skiej partii komunistycznej Rakosim, 
zgodzili się dwukrotnie na tajne wybo­
ry. Wybory, jak wiadomo, zakończyły 
się klęską komunistów, którzy otrzy­
mali w 1945 roku 17 proc., a w roku 
1948 — 22 proc, głosów. Nie robiono 
już wobec tego trzeciego „doświadcze­
nia” i w roku 1949 jedyna lista otrzy­
mała 96 proc, głosów.

Wynika z tego, co się stało na Wę­
grzech, kończy Kertesz, że „Rosja so­
wiecka nie troszczy się o to i prawdo­
podobnie nie będzie sobie nigdy życzy­
ła tego, aby reżim komunistyczny w 
krajach satelickich opierał się na lud­
ności. Rząd marionetkowy, całkowicie

zależny od Moskwy wystarczy, aby wy­
pełnić życzenia SowietÓAr. Z j&ęugiej 
znów btrony, jąć a s-la KOeji so­
wieckiej, nie będzie miała żadnej trud­
ności w pokonaniu „zachcianek” nie­
podległości w krajach satelickich. A 
świadomość takiej sytuacji dostarcza 
rządom marionetkowym dostateczne­
go poczucia pewności osobistej, aby 
działać zgodnie z wolą mocodawcy”.

Glosy prasy

53) (Ciąg dalszy)

Sprawa zaginięcia marszałkowej Marty Rydz - Śmigłowej 
Rewizje, badania, konfrontacje.

Nicea, 2. VHI. 51.
Niełatwe zadanie przypadlo w udziale za­

równo policji nicejskiej, jak i w Monte Car­
lo. Puszczono w rućh całą maszynerię śled­
czą. Są wyjątkowe piękne ł upalne dni, co 
nie ułatwia pracy.

We wtorek, 31 lipca. przesłuchano wszyst­
kich Polaków, zamieszkujących Monte Car­
lo, w niewielkiej liczbie dziesięciu osób. —
Wszyscy znali osobiście marszałkową Rydz-

Male sensaeje 
z wielkiego świata

(Od własnego korespondenta) 
walizę, znalezioną na ulicy Dcsirć Niel w 
Nicei w dniu 19 lipca oraz damski bucik, któ 
ry leżał na prawym brzegu Vesubie, a kilo­
metr od owego makabrycznego worka z po­
ćwiartowanymi zwłokami, chyba marszałko- 
wej Rydz-Smigłowej. Obydwa te przedmioty 
pokazano posługaczce Dinie Bonardl: — „Nie 
należały one do mojej pani!” — stwierdziła 
z wrodzoną sobie stanowczością.

szyscy znali osobiście marszałkową Rydz- Powtórnie badani
Śmigłową, czym potwierdza się to, co mi o-i r> > >
powiedziała jej sąsiadka, pani Ludwika Thf-I f0**0?”.® Y . PaD Roman,owski °’ 
beaud: „Zaginiona była gościnna dla swy h '‘tadczył komisarzowi, ze w czasie swego 
rodaków. Nie tylko zapraszała ich na posit-*
ki, ale często nocowała kogoś u siebie, gdy 
nie starczyło przejezdnemu Polakowi na o- 
płacenie hotelu. Dawała też niejednym pie­
niądze, garderobę”...

Spisane zeznania zabrała policja do Nicei i 
dzisiaj (środa) mają się odbyć konfrontacje.

Lista osób podejrzanych
Dyrektor Rene Tardicu chce sporządzić li­

stę osób podejrzanych. Jak już donieśliśmy 
wczoraj, zabrane z plaży „Passable” w Saint- 
Jean-Cap Ferrat, cenne „pedalo” powróciło 
—- ale samo do Nicei. I to nie wczoraj, lecz 
już tydzień temu kołysało się samotnie na 
drobnych falach błękitnego morza o pięćset 
metrów od Nicei. Co się stało z jego młodym, 
atletycznej budowy pasażerem, który zwró­
cił uwagę rybaków najpierw tym, że nie u- 
iniał wypowiedzieć innego słowa po francu­
sku, prócz „pedalo”, a zadziwiło ich również, 
że wsiadł doń całkowicie ubrany, podczas 
gdy wszyscy uż)3vając podobnej przejażdżki, 
są raczej zbyt skąpo przyodziani... Wobec 
zupełnie spokojnego morza, mężczyzna tak 
silny, jak ów tajemniczy blondyn mógł w 
pięć godzin przejechać do Włoch. A gdyby 
rzeczywiście był dojeehgł do Italii, był już 
wieczór, co ułatwiłoby ucieczkę... Na razie 
są to jeszcze jfciesprawdzonft przypuszczenia.

Inspektor Rćnó Tardieu powiedział wczo­
raj do wysłannika gazety „Nice Matin”: „W 
każdjTTi badaniu śledczym przede wszystkim 
pada podejrzenie na tych, którzy ostatni zet­
knęli się z ofiarą mordu. Trzeba jednakże 
dodać, że ta podstawowa reguła już niejedno­
krotnie obfitowała w wyjątki, i że nie moż­
na jej stosować dosłownie, lecz powinno się 
działać, kierując się tą zasadą”.

Dalsze poszukiwania
Przesłuchano wczoraj znajomych i przyja­

ciół marszałkowej, wskazanych przez pań­
stwo Romanowskich, którzy musleli odłożyć 
swą projektowaną na zeszły poniedziałek, 
podróż do Londynu.

Wczoraj rano przesłuchano po raz drugi 
pana Zbigniewa Nassalskiego. Opowiedział 
on głównemu komisarzowi, panu Gilurd, co 
porabiał w czasie, kiedy zniknęła marszałko­
wa. Obecnie spraw’dza się te zeznania. Zre­
widowany jego samochód nic nie wykazał a- 
normalnego.

Poszukuje się usilnie, na razie bez wyni­
ku, owego bruneta, którego pani Ludwika 
Thibauld, spostrzegła na schodach, a zoba­
czyła go raz pierwszy 5 lipca o jedenastej 
rano, gdy zniknęła kartka z drzwi pani 
Rydz-śmigłowej.

Komisarz Riol prz)"wiózł do Monte Carlo

pobytu u niarszałkowej w ów feralny ponie­
działek, powiedziała mu, iż spodziewa się 
wizyty, jednakże nie dodając, kto ma być 
owym gościem. Nie zjawił się on podczas 
śniadania, ani też w czasie drzemki pułkow­
nika Romanowskiego.

W zeznaniach pana Zbigniewa Nassalskie- 
go, co do zerwania kartki z drzwi mieszka­
nia marszałkowej, zachodzą sprzeczności z 
tym, co mówi pani Ludwika Thibeaud. Po­
wiedziała mi: „Ze zdumieniem zobaczyłam 
ową kartkę i również zadziwiła ona syna Di­
ny Bonardl, gdy przyszedł we wtorek uprze­
dzić marszałkową, że matka nie może 
przyjść do roboty, bo jest cierpiąca. W śro­
dę przyszła już sama pani Bonardl i odeszła, 
widząc nadal kartkę na "drzwiach. Nato­
miast w czwartek zadzwoniła gwałtownie do 
mych drzwi, i z radością powiedziała: „Nic 
ma kartki! Marszałkowa wróciła, ale nie mo­
gę się dodzwonić!” Niestety! Musiałam roz­
wiać jej radość: — Nie wróciła!

Już, zapewne niezadługo dowiemy się pra­
wdy. Jakżeż okrutna będzie ona dla siostry 
marszałkowej, która przyjeżdża z Anglii do 
Monte Carlo.

Jak żyta zaginiona ?
Wyniki badań poszczególnych znajomych 

jej oderwanie się od szarej rzeczywistości... 
trzymane są w' tajemnicy

Przepytano nic tylko bliskie otoczenie za­
ginionej, lecz również barmanów, kelnerów, 
fryzjera, w ogóle wszystkich, którzy mieli 
sposobność zetknąć się z Marszałkową. Cha­
rakterystyka, jaką podaje po tych badaniach 
jedno z pism nicejskich o wdowie po polskim 
wodzu naczelnym, jest raczej ujemna. Okreś­
lają ją, jako kobietę, którn nie umiała po­
godzić się z tak szalenie różnymi warunka­
mi, w jakich żyła obecnie, a świetnym ży­
ciem w przeszłości. Podobno często żaliła się 
na swój-los. Odwiedzała kawiarnie, miała ja­
kiś swój ulubiony bar. Jakoby znaleziono u 
niej narkotyki, których działanie ułatwiało 
jej oderwanie się od szarej rzeczywistości...

W’szj’stkie te relacje są w sprzeczności z 
tym, co opowiada o niej najbliższa sąsiad­
ka i przyjaciółka, pani Ludwika Thibeau. 
która miała sposobność z bliska obserwować 
i osądzać postępowanie zaginionej.
Kio widział ostatni Rydz - Śmigłową'?

Zapewniają, że pułkownik Romanowski 
zdołał wykazać swe alibi we wszystkich chwi­
lach od opuszczenia mieszkania Marszałko­
wej, gdy zbudziła go z poobiedniej drzemki, 
jak o to prosił uprzednio, posługaczka Dina 
Bonardl. Poszukuje się nadal Polaka, który 
kupił od Marszałkowej dywany i nie zapłacił 
za nie...

Z zeznań pułkownika Romanowskiego o- 
kazuje się, że po spożyciu wspólnie śniada­
nia, p. Rydz-Smigłowa, chcąc wyświadczyć 
przysługę swemu gościowi, który źle się czuł 
w ów tajemniczy poniedziałek, zaproponowa­
ła mn, że wyręczy go i pójdzie na licytację, 
aby zakupić dła niego ścierki kuchenne i 
prześcieradła. Po powrocie rzekła, że nie 
znalazła nic odpowiedniego. Zaproponowała 
swemu gościowi herbatę, lecz ten odmówił 1 
odjechał do Nicei.

Czy ów pan, którego Marszałkowa oczeki­
wała, przyszedł, czy też nic. zapewne wyka-
tą dalsze badania. An.

■ W stanie New Jork przypada na każ­
de 100 kobiet 93 mężczyzn.

H Fanny Brice, zmarła aktorka komicz 
na amerykańskiej sceny, filmu i radia, za­
pisała większość swej fortuny, przedsta­
wiającej wartość 2.000.000 dolarów — 
dwojgu dzieciom: 30-letnlemu synowi, Wil­
liamowi Brice i 31-letniej córce, pani Fran­
ces Stark.

g Mieszkańcy Stanów Zjednoczonych 
wydali w ubiegłym roku 8.760.000.000 do­
larów na wródkę, rozmaite likiery, wino i 
piwo.

(Przypada więc około 58 dolarów na 
głowę każdego mieszkańca rocznie).

Za spokój duszy śp. Kardynała Sapiehy
Waszyngton. — Staraniem Polskie­

go Narodowego Komitetu Demokra­
tycznego oraz Klubu Polskiego w Wa­
szyngtonie, u dniu 28 lipca b.. zosta­
ła odprawiona w Narodowej Bazylice 
Niepokalanego Poczęcia w Waszyngto­
nie Msza św. za spokój duszy Księdza 
Kardynała Adama S. Sapiehy, zmar­
łego przed tygouniem w Krakowie.

Mszę św. odprawił ksiądz Bolesław 
Jakimowicz z Zakonu Marianów. 
Ksiądz Jakimowicz wygłosił podniosłe 
kazanie, nawołując wiernych by szli 
śladami Zrr arlego i tak jak On, śmiało 
i odważnie głosili prawdę Bożą i prze­
ciwstawiali się wszelkiemu zhi. Pod­
kreślił on niezwykłą odwagę śp. Kar­
dynała Sapiehy w przemawianiu imie­
niem Kościoła i Narodu PoLkiego w 
czasach okupacji hitlerowskiej i obec­
nej komunistycznej.

W czasie Mszy św. śpiewał chór Klu­
bu Polskiego w Waszyngtonie.

W nabożeństwie wzięli udział przed­
stawiciele Polskiego Narodowego Ko­
mitetu Demokratycznego w osobach 
prezesa Stanisławy, Utkołajczyka, se-

kretarza Komitetu Wykonawczego 
mec. S. Wójcika, członka Wydz. Wyk- 
Konrada Sienie wiozą, wiceprezesa PSL 
S. Bańczyka oraz członków Komitetu: 
gen. I. Modelskiego i dr K, Grzybow­
skiego.

Miejscową Polonię reprezentowała, 
licznie zebrana kolonia polska" w Wa­
szyngtonie z prezesem Klubu Polskie­
go, Józefem Chmielewskim na czele.

W nabożeństwie wzięli również u- 
dział liczni przedstawiciele innych na­
rodów, między innymi: Bułgarów re­
prezentował ćr G. M. Dymitrov, prze­
wodniczący Bułgarskiego Komitetu Na 
rodowego oraz p. I. Slain; Czechów — 
dr J. Czerny, przewodniczący Czeskiej 
Partii Agrarnej i członek Prezydium 
Rady Wolnej Czechosłowacji, oraz dr 
Prohazka AW, przedstawiciel Czecho 
słowackiej Partii Ludowej (Katolicy), 
Jugosłowian reprezentowali: di Miha 
Krek, przewodniczący Słoweńskiej Par 
tii Chrześcijarisko-Demokratycznej, dr 
Draga Popowtc oraz dr Janko Janko­
wie, przedstawiciele Jugosłowiańskiej 
Unii Agrarnej.

Wyjazd misji brytyjskiej na rokowania naftowe
do Persji

Wymianę wizyt Kongresmanów 
i członków Politbiura sowieckiego

zaproponował w sonacie l\ S. Mac Mahon
WASZYNGTON. — Senator Mac Mahon, 

przewodniczący Mieszanej Komisji Parla­
mentarnej dla spraw energii atomowej w 
U.S.A. wniósł w Senacie, by Rosji zapropo­
nowano wymianę wizyt kongresmanów ame-

Niemiecki Mhonor” 
a sprawa ponownego uzbrojenia

PARYŻ. — Dziennik „Le Monde” p. t. 
.jęiemłccki „honor” i ponowne uzbrojenie”, 
pisze m. in.:

„W Brunśwlku, na kongresie dawniejszych 
spadochroniarzy niemieckich, generał Ram- 
cke przedstawił wczoraj żądania byłych kom­
batantów, albo raczej ich części...”

„Skazany jako zbrodniarz wojenny, gene­
rał Ramcke uczynił z siebie obrońcę tej 
kategorii Niemców, której obecne wydarze­
nia nadają wielkie znaczenie. Od kilku 
miesięcy rozwija się bowiem kampania, aby 
ci. którzy są jeszcze w więzieniach, zostali 
uwolnieni. Mała ich liczba znajduje się we 
Francji. Generał Ramcke zażądał także u- 
wolnienia generała Kesselringa, byłego na­
czelnego dowódcy we Włoszech, więzionego 
w Werl (Westfalia) oraz pięciu skazanych z 
Norymberg!, którzy znajdują się w Szpan- 
dawie.

„Reklamacja ta. przedstawiona w imieniu 
„honoru niemieckiego”, jest związana z po­
nownym uzbrojeniem Niemiec, w którym 
byli kombatanci odmówiliby udziału, gdyby 
nie uzyskali satysfakcji...”

„W czasie innego zebrania byli żołnierze 
generała Rommela utworzyli ligę Korpusu 
Afrykańskiego, która oświadczyła się przeciw

skrajnej prawicy i skrajnej lewicy. Prawdą 
jest, że byli kombatanci nie wszyscy są neo­
nazistami, ani nawet nacjonalistami. Ale nie 
można spoglądać na ich wysiłki organizacyj­
ne bez żywego lęku. Od czasu, gdy 
„Bruderschaft” zjednoczyło oficerów Wehr­
machtu i nadało sobie program polityczny — 
gdy generał Remer, kat z 20 lipca, stanął 
na czele „Sozialistische Reichpartei”, która 
zdobyła 20 posłów w Dolnej Saksonii — nie 
można spoglądać na byłych wojskowych bez 
pewnej nieufności. Na ich ugrupowaniach o- 
parł się narodowy socjalizm w swoich po­
czątkach. Bez powoływania się na Hijlcra, 
>k to czyni Reiner, rozległa organizacja 
Niemców, którzy uczestniczyli w wojnie i 
która obejmowałaby miliony ludzi, mogłoby 
przedstawić siebie jako organizację najbar­
dziej kwalifikowaną do obrony praw’ Nie­
miec, zwłaszcza, gdyby znalazł się szef spry­
tny i popularny.

„To znaczy, że krępowałyby nie tylko rząd 
z Bonn, ale nawet gdyby cele jego były po­
dobne, mogłaby go wyprzedzić. Niemniej kło-

rykańskich w Rosji i 14 członków sowieckie­
go Politbiura w U.S.A. Przedstawiciele Kon­
gresu amerykańskiego winni uzyskać prawo 
do zwiedzenia miast rosyjskich w promieniu 
1.500 km od Moskwy.

Kongresmani przekazaliby w czasie swo­
jego pobytu w Rosji narodowi rosyjskiemu 
wyrazy przyjaźni i pragnienia Amerykanów 
odbudowania prawdziwego pokoju w święcie.

W zamian za to Kongres amerykański u- 
możliwiłby 14 członkom sowieckiego Polit­
biura zwiedzenie wielkich miast amerykań­
skich i zapoznanie ich z dotychczasowymi 
osiągnięciami społecznymi i gospodarczymi 
Stanów Zjednoczonych.

potu sprawiłaby Aliantom, 
przygotowaniem ponownego 
chodnich Niemiec, mogliby 
go rodzaju komplikacje”

którzy przed 
uzbrojenia za- 

przewidzicć te-

Londyn, — W pi.-.ek wyjechała z 
Londynu do Teheranu delegacja bry­
tyjska na czele ; ministrem Stokesem, 
celem podjęcia rozmów z rządem per­
skim w sprawie zatargu naftowego- 
Ministrowi towarzyszy ambasador An­
glii w Teheranie, Shepherd.

Rząd brytyjski poinformował oficjal­
nie Persję przez swojego charge d’af­
faire o wyjeździć dc stolicy Persji bry­
tyjskiej misji rządowej.

Anglia uznała zasadę upaństwowie­
nia przemysłu naftowego w Persji, a 
rząd Mossadeka udzielił pewnych za­
pewnień co do poprawy warunków po­
bytu w Persj, techników brytyjskich.

Perski minister spraw wewnętrznych 
podał się do dymisji

TEHERAN. — W następstwie krytyki w 
parlamencie perskim pod adresem zachowa­
nia się policji w czasie demonstracyj w dniu 
29 lipca br. minister spraw wewnętrznych 
Persji, generał Zahedi złożył 2 sierpnia br. 
swoją dymisje na ręce premiera Mossadeka, 
który powierzył to stanowisko Amłrowi Alal, 
dotychczasowemu ministrowi Gospodarstwa 
Narodowego.

Tajny memoriał Mossadeka do Harrimana
TEHERAN. — Premier Mossadek ostrzegł 

A. Harrimana po jego powTocie do Teheranu

Rozmowy w Kaesong utknęły na niemożliwości 
porozumienia się co do linii rozejmowej

TOKIO. — W piątek odbyło się 18. zebra- projektów w sprawie linii rozejmowej. Obra-
nie delegacyj rozejmowych O.N.Z. i komuni­
stycznych w Kaesong. Na zebraniu tym na­
dal omawiano sprawę ustanowienia strefy 
zdemilitaryzow anej, jednakże nie osiągnięto 
porozumienia.

W toku czwartkowych obrad obie delega­
cje złożyły oświadczenia, że nie mają na 
razie nic do dodania do dotychczasowych

dy odroczono.
W7 kołach waszyngtońskich panuje przeko­

nanie, że komuniści pójdą na kompromis.

511-karatowy diament
Kimberley. — W Nooitgedacht, w pobliżu 

Kimberley, znaleziono diament, ważący oko­
ło 511 karatów.

Postępy Aliantów na froncie
TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł w 

piątek, że w środkowej Korei oddziały alianc­
kie posunęły się 5 km naprzód. Lotnictwo 
alianckie dokonywało silnych nalotów na licz­
ne ośrodki zaopatrzenia komunistycznego 
oraz na węzły kolejowe. Między innymi 
bombardowany był dworzec przetokowy w 
Pyongyang.

o niebezpieczeństwie, na jakie naraziłaby się 
Persja, gdyby chclała zmienić niektóre po­
stanowienia ustawy o upaństwowieniu nafty 
perskiej, jak tego domaga się Anglia. Pre­
mier perski w tajnym memoriale doręczonym 
Harrimanowi oświadczył, że gdyby Persja 
wprowadziła zmiany do tej ustawy, to za­
chęciłoby to Rosję do dalszych żądań w spra­
wie ustępstw na perskich polach naftowych 
w północnej Persji. Ponadto zmiany w usta­
wie i ustępstwa dla Anglików wywołałyby 
nacisk ze strony komunistów perskich, co 
mogłoby wytworzyć trudną sytuację w za­
kresie polityki wewnętrznej w Persji.

Kongres komunistycznej młodzieży 
wschodnio-niemieckiej

BERLIN. — Od kilku miesięcy komuniści 
wschodnło-niemieccy przygotowują pomiędzy 
2 a 19 sierpnia kongres młodzieżowy w Ber­
linie wschodnim. Ma on zgromadzić wraz z 
młodzieżą z krajów satelickich Rosji pod 
płaszczykiem imprezy sportowej 2 i pół mi­
liona młodzieży. Kongres ma służyć komin- 
formowskiej propagandzie pokojowej. Na ten 
cel organizatorzy przeznaczyli około jednego 
miliarda marek wschodnio-niemleckich, z 
czego 450 milionów marek dostarczyła wsclia 
dnio-niemiecka republika. W czasie tego 
kongresu młodzież będzie muslała składać 
przysięgę na wierność Moskwie.

liczne sabotaże kolejowe w Buenos-Aires
BUENOS-AIRES. — Władze argentyńskie 

wykryły liczne sabotaże kolejowe na liniach, 
łączących bezpośrednio Buenos-Aires i przed­
mieścia stolicy. Wykryto 15 bomb, ułożonych 
na. szynach w różnych kierunkach od stolicy 
Argentyny. Wiele jednak z tych bomb .nic 
eksplodowało. Kilka lokomotyw zostało pusz­
czonych na torach przy dużej szybkości po 
opuszczeniu ich przez załogi sabotaży stów. 
Lokomotywy te spowodowały poważne stra­
ty w składach kolejowych i na dworcach 
przetokowych. Linie telefoniczne 1 telegra­
ficzne, związane ze służbą kolejową, zostały 
przecięte w licznych punktach. Również sy­
stem sygnalizacyjny 1 zwrotnice został) u- 
szkodzone.

Wybuchy niektórych bomb podłożonych na 
szynach sparaliżowały przez kilka godzin 
ruch kolejow y w Buenos-Aires. Celem tj ch 
sabotaży było wywołanie zakłóceń w kolej­
nictwie argentyńskim.

Obecnie policja argentyńska pilnuje torów 
i ważniejszych węzłów kolejowych. Dziennik 
„Demokracla” wskazuje, że sabotażyścj re­
krutują się z agentów, otrzymujących In­
strukcje z zagranicy.

Krótkie odjowiedzi Lilii tchnęły za­
wsze pewnym zagniewaniem. Młody 
człowiek pojął, że konieczne było po­
wiedzieć jej coś na ucho, jakieś głup­
stwo, jakąś grzeczność; byle co. Na­
chylił się więc, nie mógł znaleźć w swej 
wyobraźni nic czulszego i nic bardziej 
romansowego nad to: .

— Dlaczego twoja matka nosi cią­
gle fałdz^ty stanik z herbami jak na­
sze babki *<.  czasów Karola VII? Po­
wiedzże je- piękna kuzynko, że to nie 
należy do wykwitności dzisiejszej. Przy 
sięgam ci na honor, że dzisiaj nikt już 
nie siada tak na swej tarczy.

Lilia podniosła piękne swe oczy peł­
ne wyrze tu:

— I to już wszystko, na co mi przy­
sięgasz? — wymówiła półgłosem.

Tymczasem poczciwa pani Alojza, 
uradowana widokiem młodej, szepczą­
cej z sobą pary, mówiła sama do sie­
bie bawi je się oprawą swej książki do 
nabożeństwa:

— Co za rozczulający obraz miłości!
Kapitan, coraz bardziej zakłopotany, 

uczepił się znowu tkaniny:
— Prawdziwie cudowna robota! — 

zawołał-
W tej chwili Beranżera de Champ- 

chevrier. wysmukła siedmioletnia dzie­
wczynka, która patrzyła na plac z bal­
konu, zawołała:

*— O! Lilio! Patrz, jaka śliczna tan­
cerka tańczy na bruku i bije w bęben 
wśród tłumu.

W samej rzeczy, dźwięczne burcze­
nie bębna dolatywało do pokoju.

— Zapewne jakaś Cyganka — rzek- 
4a Lilia zwracając niedbale głowę w 
stronę placu.

— Zobaczmy, zobaczmy! — zawoła­
ły żywo jej towarzyszki i wszystkie po­
biegły na skraj balkonu, podczas gdy 
Lilia, zamyślona nad oziębłością swego 
narzeczonego, postępowała za nim po­
woli, a kapitan, uradowany zdarzeniem 
kładącym koniec rozmowie, wracał w 
głąb komnaty z wyrazem zadowolenia 
na twarzy jak żołnierz zluzowany po 
odbytej służbie. Służba jednak przy 
pięknej Lilii była przyjemna i taką też 
mu się cawniej wydawała; ale czas 
zepsuł kapitana; myśl bliskiej ślubu 
ochładzała go z każdym dniem bar­
dziej. Zresztą miał charakter niestały 
i smak trochę pospolity. Pod zbroją na 
był wiele zwyczajów żołnierskich. Lu­
bił oberżę i jej dodatki, był swobodny 
tylko pośród grubych dowcipów, wojs­
kowych umizgów, łatwych piękności i 
łatwych zwycięstw. W gronie tak pięk­
nych dam*  sztywnych i przyzwoitych, 
drżał wciąż z bojaźni, aby jego usta, 
przyzwyczajone do okrzyków żołniers­
kich, nie wypowiedziały mu nagle po-

Dzwonnik
Wiktor HUGO

Z MOfiłf-DAMł
słuszeństwa i nie palnęły karczemnego 
jakiego zaklęcia. Proszę sobie wyobra­
zić, jakie by to przyjemne sprawiło 
wrażenie!

Już od kilku chwil stał tedy kapitan 
zamyślony lub też wcale bez myśli, o- 
party w milczeniu o rzeźby komina, 
gdy nagle Lilia zwracając się ku niemu 
przemówiła- Biedna dziewczyna nie 
miała snadź wielkiej ochoty gniewać 
się na kapitana.

— Dobr}r kuzynie, wszakżeś opowia­
dał nam ) małej Cygance, którą urato 
wałeś przed dwoma miesiącami prowa­
dząc patrol nocny, z rąk bandy zło­
dziei ?

— Zdaje mi się, że tak. piękna ku­
zynko — odrzekł kapitan.

— A więc! — mówiła dalej — może

czy poznasz ją, kochany kuzynie Phoe- 
busie.

Tajemna chęć zgody przebijała w 
tym słodkim wezwaniu i wymówieniu 
imienia. Kapitan Phoebus de Chateu- 
peis podszedł wolnym krokiem do bal­
konu.

— No — rzekła Lilia czu)e kładąc 
swą rękę na ramieniu Phoebusa — 
przypatiz się tej małej, co tańczy po­
śród tłumu. Twójaż to Cyganka?

Phoebus spojrzał i odpowiedział:
— Tak, nfe wątpię, poznaję ją po 

jej towarzyszce, kozie.
— Piękny kuzynie Phoebusie — rze­

kła nagle Lilia — ponieważ znasz tę 
małą Cygankę, daj jej znak, ":eby przy

bus. — Już mnie pewno zapomniała, ja 
zaś nie wiem nawet, jak się nazywa. 
Jednakże, ponieważ panie tego żądacie, 
spróbuję.

I wychylając się ponad sztachety bal 
konu zawołał:

— Hej! Mała;
Tancerka nie bębniła w tej chwili. 

Zwróciła głowę w stronę, skąd głos wy­
szedł, a wzrok jej błyszcząc} padł na 
Phoebusa. Stanęła-

— Mam! — powtórzył kapitan i ski 
nął na nią.

Młode dziewczę raz jeszcze spojrza­
ło na niego, oblało się rumieńcem ży­
wym i wziąwszy swój bębenek pod pa­
chę skierowało się przez tłum zdumio­
nych widzów ku bramie domu, z któ­
rego Phoebus ją wołał. . Szła powoli 
chwiejąc się, ze zmieszanym wzrokiem 
ptaszka zaklętego spojrzeniem węża.

Po chwil; zasłona drzwi podniosła się 
i na progu komnaty stanęła Cyganka, 
zapłoniona, nieśmiała, zdyszana, z o- 
czami spuszczonymi, nie odważając się 
jednak kroku naprzód ucxynic.

Beranźera klasnęła w dłonie.
Tanceika wciąż nieruchoma stała na 

progu. Ukazanie się jej sprawiło na 
młodych pannach dziwne wrażenie. Nie
ulega wątpliwości, że wszystkie miałyszła tutaj. To nas rozwesJi. ulega wątpliwości, że wszystkie miały

— O, tak, tak! — - krzyknęły wszyst i ukrytą i niejasną chęć podobania się 
to ta sama Cyganka tańczy teraz na; kie panny klaszcząc w dłonie i ślicznemu oficerowi i cd czasu jego
placu przed kościołem. Chodź zobacz,, — Ależ to szaleństwo — odparł Phoe [ przybyć^ istniało między nimi pewne

utajone, głuche współzawodnictwo, z 
którego zaledwie same sobie zdawały 
sprawę, ale które wszakże objawiało 
się co chwila w ich ruchach i w ich sło 
wach. Poiieważ jednak wszystkie były 
zarówno ładne, w7alczyły z sobą równą 
bronią i każda mogła spodziewać się 
zwycięstwa. Przybyci' Cyganki znisz­
czyło tę równowagę. Była ona tak wy­
jątkowo piękna, że w chwili, gdy się 
zjawiła we drzwiach, zdawało się, iż 
opromieniła całą komnatę właf ciwą so­
bie jasnością. W tym pokoju, wśród 
ciemnych malowideł i rzeźb, wydała 
się powabniejsza jeszcze i bardziej roz 
promieniona niż na placu publicznym. 
Wielmożne panny, pomimc woli zosta­
ły olśnione. Każda uczuła się jakby za­
ćmiona.

Toteż przyjęcie, jakiego doznała Cy­
ganka, było nadzwyczaj zimne. Zmie­
rzyły ją z goiy, następnie spojrzały na 
siebie i postanowienie zapadłe: byiy 
gotowe. TjTnczaseńi Tłods dziewczyna 
czekała aż do niej praenn wią, a tak 
była wzruszona, że nie ośmielała śię 
podnieść powiek.

Kapitan, pierwszy ^zerwał milcze­
nie:

— Na honor — rzekł tonem zuchwa­
łego lekceważenia — śliczne stworze­
nie! Jak sąozisz, piękna kuzynko ?

(Ciąg dalszy nastąp)



Kasyno gry w Monte
(Korespondencie własna)

Legia cudzoziemska i czasy powojenne
Nie ma chyba czytelnika ,,Narodow­

ca”, któryby nic słyszał o słynnym na 
świat cały mieście Monaco, oraz o znaj 
dującym się na terenie tego miasta ka­
synie gry — które ściągało w swoim 
czasie najbogatszych ludzi świata, któ 
rzy w nim tracili fortuny — a niektó-' 
rzy wygrywali. Klientela dzisiej­
sza kasyna jest bardziej demokra­
tyczną — o grach o bardzo wysokie 
stawki słyszy się rzadko — nie mniej 
jednak samo słowo ,,Kasyn o w Monte 
Carlo” czy ruletka w nim, takarat lub 
30—40 wywołuje u niektórych ludzi 
stare wspomnienie a u niejednego pod­
niecenie i chęć spróbowania szczęścia. 
Sądzę jednak, że ta ostatnia kategoria 
po przeczytaniu mego artykułu straci 
na werwie i odrzeknie się próbowania 
szczęścia w kasynie a powróci raczej 
do 100 frankowego ryzyka na Loterii 
Nationale.
Od kelnerów do agentów giełdowych

Właściwie gdyby nie był urodził się 
w początkach przeszłego wieku Fran­
cois Blanc w okolicach Avignon u — 
nie byłoby dziś prawdopodobnie kasy­
na gry w Monte Carlo. Historia p. 
Blanc jest bardzo ciekawa i warto się 
z nią zapoznać.

Ojciec Blanc miał dwóch synów Lu­
dwika i Franciszka. Będąc sam skrom­
nym urzędnikiem podatkowym w Avi­
gnon nic mógł dać synom bardzo sta­
rannego wychowania. Synowie zaś nie 
bardzo garnęli się do rzemiosła, tak, że 
gdy doszli do yvieku lat 20 otaj bliźnia 
cy pracowali w Lyonie, Paryżu i Avi- 
gnonie jako kelnerzy i zmywacze na­
czyń. Następnie uśmiechnęła im się coś 
Półwiek fortuna i dostali się na pod- 
i zędne stanowisko do pewnej firmy ku­
pieckiej. Tam obaj doszli do przekona­
nia, że mają wrodzony dar do gry w 
Party — która w tym czasie była bar­
dzo modną, szczególnie gry takie jak 
piket, ecarte • bakarat. W owym cza­
sie spotkać ich można było we wszyst­
kich popularnych jaskiniach gry, gdzie 
szczęście im dosyć sprzyjało. Było to 
życie ciężkie, pełne wzlotów i upadków, 
r- z raz szczęśliwym zbiegiem okolicznoś 
ej wygrali tyle, że mogli założyć małą 
agencję giełdową w Bordeaux-

Ale Bordeaux leżało dosyć daleko od 
Paryża, a nie było jeszcze wtedy ani 
pospiesznych pociągów, ani telegrafu. 
Były jednak dwa sposoby szybkiego 
przekazywania wiadomości: gołębie 
pocztowe i optyczny telegraf państwo­
wy. Telegi af ten obsługiwany był przez 
urzędników, którzy na szczytach gór 
odbierali świetlne sygnały i podawali 
je dalej. Był to jednak telegraf pań­
stwowy— nie obsługujący prywatnych 
klientów. Chcąc jednak -‘Otrzymywać 
wiadomości giełdowe szybszą drogą — 
obaj bliżmacy przekupili odnośnych u- 
rzędników i w ten sposób otrzymywali 
kursy giełdowe przed konkurentami ro­
biąc na tym niezły interes. Sygnały 
były proste: h. = hause oznaczało 
zwyżkę — B — taisse zniżkę kursów. 
Ten system przyniósł im w ciągu 2 lat 
500.000 .• ranków złotych. Na nieszczęś 
cie urzędnik pośrednik na łożu śmierci 
wyznał cały proceder — i obaj bracia 
stanęli przed sądem — który jednak 
uwolnił ich, każąc im tylko zapłacić 
grzywnę.

Kasyno gry w Niemczech
Po tej przygodzie obaj bracia opusz­

czają Bordeaux i ruszają w stronę 
Niemiec, w których wówczas panowała 
cała plejada małych niezależnych ksią­
żąt, z których wielu znajdowało się w 
ciągłych kłopotach tinansowych. Je­
den z nich książę Hessen Homburg 
znęcony obietnicami udziela braciom do 
godnej koncesji na budowę kasyna gry. 
Wkrótce okoliczni drobni władcy stali 
się stałymi klientami kasyna w Hom­
burg przegrywając tamże sumy, a je­
den z nich Elector Heski popad? w ol­
brzymie długi karciane, tak, że zmuszo 
ny był oddać braciom Blanc część do­
chodów z księstwa.

Rewolucja 1848 roku tak podziałała 
na Ludwika Blanc, że wycofał się z in­
teresów i wkrótce umarł. Pozostał więc 
na placu Francois —’ i dalej prowadził 
ryzykowne przedsięwzięcie.

Pewnego razu w Homburg pojawił 
się gracz nielada. Hiszpan Garcia — 
który w niągu trzech dni wygrał ponad 
milion talarów. Kasyno się zachwiało, 
lecz Blanc pozostał spokojnym — za­
chęcając Hiszpana do dalszej gry. Ten 
wkońcu wycofał się, lecz przegrał 
przed tym wielkie sumy. O tym jed­
nak nie wiedziano i prasa podała, że 
wygrał-

W Monaco
Blanc dawno .;uż miał oko na kasy­

no gry w Monaco — które jednak za­
rządzane niefachowo nie przynosiło je­
go właścicielowi księciu de Valmy zbyt 
wielkich dochodów i finansowo nie sta­
ło mocno na nogach. Książę był gotów 
kasyno sprzedać, lecz cena stawiana 
wydawał? się Blanc za wysoką — 
chciał kupić taniej. 1 w tym momencie 
pojawia się w Monaco legendarny 
Garcia co powoduje panikę całego za­
rządu. Wtedy pod strachem — Blanc 
uzyskuje cenę dogodną i kasyno prze­
chodzi faktycznie w jego ręce. Za ol­
brzymią wówczas sumę 1.700.000 fr. 
złotych Blanc staje się właścicielem 
upragnionego w skrytości od dawna o- 
bjektu. W ciągu nocy Blanc spisuje sta 
tut nowego towarzystwa Societes des 
Bains de Mer et Ce?cles Etrangers o 
kapitale 18 milionów' franków rozdzie­
lonym na 30.000 akcji — z. których 
Blanc otrzymuje 18.000.

Fakt nabycia kasyna przez spółkę 
Blanc, podniósł ceny gruntów' w Ma­
łym Monaco składającym się w owym 
czasie z 3 kościołów i 2 ulic o 500 proc.

Kasyno szybko rozwija się
Wyłożywszy olbrzymią, jak na ów­

czesne czasy sumę ną kupno kasyna — 
Blanc musiał pomyśleć jak urządzić ca­
łe przedsiębiorstwo by suma ta wróci­
ła i dawała zyski. Pragnął on ściągnąć 
do Monaco najbogatszych ludzi świata 
lecz na to trzeba im było dać odpowie­
dnie pomieszczenia a tych wtedy w 
Monaco prawie że nie było. Przystąpił 
więc do budowy najbardziej do dziś 
dnia jeszcze luksusowego hotelu — 
Hotel dc Paris — tuż obok kasyna. Ar 
chitekt Giacobi — otrzymał instrukcje 
by stworzyć coś czego w Europie jesz 
cze nie widziano — i dzieła swego do­
konał. Powstał hotel o niebywałym luk 
susie — sąmo srebro stołowe koszto­
wało wtedy 200.000 fr. złotych- Specjał 
ne tajne przejście podziemne łączyło 
kasyno hotelem.

Widok na kasyno
(Arcniwuin). 

gry w Monte Carlo

Poza tym Blanc uzyskał oć ówczes­
nego właśc. „Figara” Villemenssant 
szereg entuzjastycznych artykułów w 
tym pićmic opisujących kasyno i 
stwierdzających, że nie ma lepszej lo­
katy kapitału, jak kupno gruntów w 
Monaco. Skutek był natychmiastowy i 
pieniądze poczęły szeroką strugą pły­
nąć do Monaco — hotele powstawały 
jak grzyby po deszczu. Fortuna Blanc 
była zrobioną.

Sylwetki graczy
Do sal kasyna napływać poczęli wszy 

scy możni tegc świata — tracąc w nim 
często olbrzymie fortuny. Często przy­
chodziło do śmiesznych nieporozumień. 
Razu pewnego zjawił się w hotelu w 
towarzystwie przystojnej pani pewien 
młodzieniec, a że w owym czasie nie 
istniał obowiązek meldowania się i wy­
pełniania przeróżnych „fichęs” — wzię 
to go za austriackiego arcyksięcia po­
dróżującego incognito. Tytułowano go 
przez „cesarską wysokość”. W końcu 
jednak pokazało się, że był to nie jakiś 
arcyksiążę, a po prostu zupełnie zwyk­
ły sobie Kupiec p. Durand z Arcachon. 
Konsternacja była wielka i Blanc nie 
chcąc narazić się na śmieszność zapro­
ponował p. Durand opuszczenie hotelu 
z podarowaniem całego rachunku. Ten 
przyjął i nazajutrz znikł.

Drugą anegdotę opowiadają dziś je­
szcze starzy krupierzy w Monte Carlo.

Blanc zadecydował razu pewnego ku­
pić żonie luksusów? parasolkę i w myś­
li ustalił cenę na 10 franków. Przecho­
dząc obok Kasyna pomyślał, że lepiej 
będzie jeśli pieniądze te wygra i po­
stawił. W końcu .przegrał 10-000 tak, że 
"parasolka kosztowała go tą sumę.

„Wiatyk” 
czyli jak przyciąga się graczy

Zdarzało się w owym czasie często, 
że gracze mieszkający w hotelu de Pa­
ris zgrawszy się kompletnie nie mieli 
w końcu czym zapłacić rachunków ho­
telowych. Blanc podszedł do tego pro­
blemu filozoficznie i nie tylko nie ści­
gał ich, lecz rozumiejąc, że pieniądze 
danych gości i tak pozostały w jego 
ręku, dawał im pieniądze na drogę po­
wrotną na przejazd pierwszą klasą. 
Tak został ustalony znany w kasynie 
„Wiatyk”. Przyznać trzeba, że tylko 
mały procent klientów sumy pożyczo­
nej im w ten sposób nie zwracał. Ci, 
którzy nic wywiązywali się ze swych zo 
bowiązań — zostali wciągani na „czar 
ną listę” i wstęp do kasyna w przysz­
łości mieli zamknięty.

Kasyno posiada własną kartotekę w 
której figuruje ponad sto tysięcy naz­
wisk — niektóre z fotografiami groź­
nych dla kasyna oszustów i graczy nie 
uczciwych. Nad kartoteką tą czuwa 
dwóch głuchoniemych p. Costo i Rolfo. 
Obaj ci cerberzy posiadają wprost fe­
nomenalną pamięć — znając dziesiątki 
tysięcy klientów z widzenia. Gdy wcho 
dzi się do kasyna — przez małe zakry 
te okienko obserwują wchodzących i 
gdy ktoś jest na czarnej iście dają u- 
mowiony sygnał portierom, którzy nie­
pożądanego gościa odprawiają.

Czasami zdarzają się przy tym za­
bawne nieporozumienia. Jak np. tego 
rodzaju:

Pewnego razu do kasyna chciał 
wejść bardzo skromnie ubrany Anglik. 
Portier wittząc jogo zaniedbany strój, 
zapytał go o paszport, na co wchodzą­
cy odpowiedział, że nic ma go. „To 
przykro — odpowdedz:ał portier zagra 
dzając drogę. „Jestem jednak tym, 
który wszystkie paszporty wy da je w

Carlo
Anglii — powiedział nieznany klient”. 
„To gruby żart .— odpowiedział por­
tier — ni 3 mogę Panu dać kr.rty wstę­
pu”- Petent odszedł uśmiechając się. 
W dwia godziny później dowiedziano 
się, że był nim nie kto inny, jak Lord 
Salisbury, brytyjski minister Spraw 
Zagranicznych!

W polni rozkwitu
Rozkwit kasyna przypada na okres 

1885—1914 rok. Był to okres najwięk­
szego dobrobytu Francji i powstania 
olbrzymich fortun przemysłowych. Spo 
ro pieniędzy zostawili też w Monte Car­
lo bogaci właściciele ziemscy z całego 
świata oraz słynni rosyjscy wielcy ksią 
żęta.

Z Polaków zasłynął w Monte Carlo 
przed pierwszą wojną łódzki magnat 
bawełniany baron Heinzel, który wy­
grał jednego wieczora 4 miliony fran- 
ków — a chcąc doprowadzić wygraną 
do 10 milionów nazajutrz przegrał 
wszystko co wygrał. Drugim rolakiem, 
bardzo znanym w Monte Carlo był

mieszkający stale w Wiedniu Polak na­
zwiskiem Śliwiński, który wygrał w 
1912 roku dwa miliony, z czego prze­
grał prawie wszystko nazajutrz.

„Zwrot przegranych pieniędzy, 
albo zbombarduję kasyno../'

Ciekawe wydarzenie miał' ponoć 
miejsce po wojnie. Do portu w Mona­
co zawinął krążownik jednej z połu­
dniowo amerykańskich republik. Do­
wódca krążownika miał sen, w którym 
przyśniło mu się, że „rozbił bank” czyli 
wygrał tak wielką sumę, żc kasyno nie 
mogło jej zapłacić. Dufny w swój sen, 
wybrał się do kasyna i przegrał w nim 
nie tylko swoje, ale też wszystkie rzą­
dowe pieniądze, które znajdowały się 
w kasie okrętu. Wiedząc, że za to czeka 
go degradacja i więzienie, wpadł na 
oryginalny pomysł. Kazał wycelować 
lufy dział okrętowych w stronę gma­
chu kasyna i posłał dyrektorowi list w 
formie ultimatum, w którym zażądał 
zwrotu przegranych rządowych pie­
niędzy, gdyż w przeciwnym razie nie 
mając nic do stracenia, otworzy ogień 
na kasyno. Fama głosi, że przerażony 
zarząd kasyna pieniądze wypłacił — 
nic o całej sprawie nikomu nie mówiąc. 
Si non e vero e ben trovato!!

Więcej przegrywa niż wygrywa
Rozmawiałem" z jednym z najstar­

szych krupierów kasyna — dziś już na 
emeryturze. Spytałem go czy można 
naprawdę dojść do majątku grając w 
kasynie? Odpowiedział mi krótko: 
„Nie. Kto raz gra, tego demon gry po­
ciąga dalej. Gdy wygra sto tysięcy — 
nie ma dosyć siły woli, by odejść z 
wygraną, wydaje mu się, że ma dobrą 
„passę” i gia dalej na to, by wszystko 
przegrać”.

Wierzę temu zacnemu staruszkowi. 
Inaczej kasyna gier by bankrutowały, 
a jak iotąd tak mc jest i dają dosko­
nałe dochody.

Chcącym próbować szczęścia — dla 
przestrogi! Jacek Roja

Wiadomości z Belgii
Komunikat I.ILO, w Brukseli

Na skutek zaniknięcia prowincjonalnych 
biur I.R.O., wiele osób D.P. przyjeżdżało do 
Brukseli, by otrzymać w tutejszej delegatu­
rze IRO zaświadczenie, stwierdzające, że 
dana osoba znajduje się pod opieką I.R.O.

Powodowało to dla zainteresowanych stra­
tę czasu 1 zarobków.

W związku z tym, delegat IRO w Brukseli 
zwrócił się do Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych z propozycją, aby sprawy tego rodzaju, 
uchodźcy polityczni mogli załatwiać za po­
średnictwem swych gmin.

Ministerstwo propozycje te przyjęło i wy­
dało odpowiedni okólnik dla gmin.

Odtąd więc uchodźcy polityczni, którzy 
pragną otrzymać z IRO zaświadczenie reje­
stracji, mogą to zrobić za pośrednictwem 
swoich gmin, składając tam podania na spe­
cjalnym formularzu. Podania te gndna przę­
śle do IRO. Do podania należy dołączyć zdję­
cia (fotografie).

A oto podanie w języku francuskim jakie 
należy kierować do swojej gminy:

A Monsieur le Bourgemestre 
de la commune . . .

(imię i nazwisko) ne a..................................
(data urodzenia i miejscowość) dśsire bóne-

DAMPREMY. Związek Polaków w Bel­
gii Oddział Dampremy urządza dnia 5 sierp­
nia br. przedstawienie amatorskie. Początek 
o godz. 16-ej. Będzie wystawiona sztuka p.t. 
„Piotruś przyjedzic na urlop”.

Po przedstawieniu odbędzie się zabawa ta­
neczna. W czasie zabawy strzelanie o nagro­
dy. Nadto różne inne niespodzianki. Prosimy" 
Rodaków o liczne przybycie.

Pamiętam dobrze te czasy, kiedy słowo 
„Legia Cudzoziemska’’ wymawiane było 
szeptem, jakoby zawierało w sobie straszne 
możliwości. Do Legii Cudzoziemskiej wstę­
powali czasamj młodzi, którzy przehulawszy 
majątek, lub popełniwszy’ jakieś przestęp­
stwo na tej jedynie drodze szukali rehabilita­
cji.

Legia Cudzoziemska uchodziła jednak za­
wsze za bardzo wartościową jednostkę woj­
skową. Warto o niej powiedzieć choćby kil­
ka słów, gdyż dziś gra ona poważną rolę w 
Indoehinach, stojąc wraz wojskami francu- 
sko-vietnamskiml w pierwszej linii frontu.

Na granicy dwóch światów...
Przejście z życia „normalnego”, cywilnego 

do Legli Cudzoziemskiej odbywa się na... 
moście zwanym w języku wtajemniczonych

Co kraj, to obyczaj i inny zwyczaj 
Różnorodne formy grzeczności i powitania
Grzeczność była od wieków, a do o- 

statnich lat tak zwykłym objawem, że 
się na nią nie zwracało właściwie u- 
wagi. Obecnie jednak pod wpływem o- 
gólnych zmian i ona także przechodzi 
przez pewien kryzys. Poważny nawet. 
Brak grzeczności, czyli dobrego wy­
chowania, jest dzisiaj zjawiskiem, któ­
re da się zauważyć niemal we wszyst­
kich krajach, a także i we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Najbardziej 
jednak u młodych generacyj. Mówi się 
coprawda „place aux jeunes” — miej­
sca dla młodych. — Nie znaczy to jed­
nak bynajmniej, żeby się im wyłącznie 
należały „miejsca” w metrze, w auto­
busach czy w pociągach, gdy. starsi 
stoją. A tak często bardzo zdarza się 
w dzisiejszych czasach. Nieraz raczej 
to kobieta jedna drugiej miejsca u- 
stąpi. Bywa jednak i tak, że matki 
dzieciom każą siadać, a same stoją. W 
tym wypadku, to same są sobie win­
ne, jeżeli potem córka lub syn uważa­
ją to za zupełnie normalne.

Formy grzeczności były i są jednak 
bardzo odmienne, gdyż jak wiadomo co 
kraj, to inny zwyczaj. We Francji o- 
gólnie przyjętą formułą przy spotyka­
niu się jest klasyczne zapytanie: com­
ment allez-vous ? — jak się pan miewa. 
Odpowiedź jest niemniej klasyczną: 
„bardzo dobrze”, jakkolwiek często 
tak zupełnie nie jest. Należy zazna­
czyć, że w ogóle kwestie ze zdrowiem 
związane, są przy spotkaniu i przy po­
żegnaniu wysuwane na plan pierwszy, 
jak n.p. w krajach, gdzie panuje język 
hiszpański. Holendrzy znowuż rozsta­
jąc się, życzą sobie: niech się panu do­
brze powodzi, tak jak dawniej mówio­
no w Polsce: z Bogiem.
• * Rzecz ciekawa? że całowanie rąk by­
ło zwłaszcza zwyczajem narodów sło­
wiańskich, jeżeli chodzi o zwyczaj ten 
zastosowany w życiu codziennym. -Na 
Zachodzie natomiast jest ono mało 
praktykowane, a tylko w specjalnych

Nowy przemysł o wielkiej przyszłości: 
fabrykacja plastyku

Znane jest coraz większe znaczenie 
fabrykacji plastyku w świecie. Rozwój 
fabrykacji materii plastycznej specjal­
nie się jednak uwydatnił w Stanach 
Zjedn. w ubiegłym roku.

Jak wynika z urzędowej statystyki, 
ogólna produkcja materiii plastycznej 
w Stanach Zjedn. w roku zeszłym wy­
niosła 997.900.000 kg., co przedstawia 
zwyżkę o 44 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1949. Jeśli chodzi o wartość tej 
produkcji, to wyniosła ona w roku 
1950 — 571.000.000 dolarów wobec 
384.000.000 dolarów w roku 1949. W 
ten sposób produkcja ta przewyższa w 
znaczny sposób produkcję aluminium, 
magnezu, miedzi, cynku, ołowiu i kau­
czuku. Z całej swej produkcji.materii

ficier des dispositions de Ministćrc de 1’Intć- 
rieur Nr. P/2.847/50/Ib 751 du 19 Dćcembre 
1950 pour moi meme, ainsi que pour ma fa­
milie, de plus de 15 ans et habitant avec moi. 
(następuje wyliczenie członków rodziny, któ­
rym należy się zaświadczenie rejestracji wy­
mieniając datę i miejsce urodzenia).

Ci — joint les photographies pour moi et 
pour chacun des interesses. Je vous prie de 
bien vouloir transmettre cettc demande avec 
les annexes A 1’Organisation Internationale 
pour les Rćfugićs, 31, Avenue des Arts — 
Bruxelles. (Podpis) (—)

Gwałtowna burza w limburgii
SPALBEEK. — We worek w godzinach 

popołudniowych przeszła gwałtowna burza 
nad Limburgią. Przez, pew'en czas pola by­
ły zalane. Cały szereg kominów' zostało zwa­
lonych. Piorun uderzył fr wielu miejscach. 
Tu i ówdzie wybuchły pożary, zwłaszcza w 
rejonie Spalbeek.

W Lummer rolnik August Van Hacren po­
niósł śmierć, na skutek przestraszenia się ko­
nia w momene'e uderzenia pioruna. P. Van 
Haeren upad! na kolo wozu, zgniatając sobie 
klatkę piersiową.

Na skutek poranienia od pioruna zginął 
w Bredene p. Van Cauwenberghe, który obo­
zował w marnocie.

Broniąc matki, zabił ojca pogrzebaczem
TURXHOUT. — 16-letnl Józef Venullens, 

chcąc bronić swej matki przed ojcem, ude­
rz a ’ tego ostatniego pogrzebaczem w głowę. 
Na skutek pęknięcia czaszki, ojciec zmarl w 
dwa dnj później w tamtejszym szpitalu.

(Korespondencja własna)
„pont adieu” „mostem żegnaj”!. Most znaj­
duje się w Marsylii i prowadzi z miasta do 
starego zamku, w którym mieszczą się biura 
I koszary Legii Cudzoziemskiej. W forcie 
św. Mikołaja mieści się więc siedziba forma­
cji wojskowej. Drugą siedzibą i równocze­
śnie obozem Legii jest Sldi-Bel-Abbes na po­
graniczu Sahary, gdzie legioniści wchodzą w 
bezpośredni kontakt z twardym życiem żoł­
nierza. Istnieją jednak również i w innych 
punktach Francji biura Legli.

Gdy przyszły legionista wkracza na teren 
Ix*gii,  pożegnawszy się ze swą przeszłością, 
pierwsze wrażenie jakie odnosi jest dość nie­
zwykłe: na każdym kroku uderza go ścisła 
dyscyplina, ba! nawet posunięta do ostatecz­
nych granic, wszędzie widać, że służba W' Le­
gli nie jest Igraszką. Ogorzałe twarze legio­
nistów, nieraz brodate, o głęboko osadzo­
nych oczach, zdradzają wewnętrzne zmaga­
nia się. ciężkie koleje losu, walkę. A mimo to

wypadkach i jest wówczas wyrazem 
specjalnego poszanowania.

Gdy znowuż Szwajcarzy zbierają się 
na wypicie kieliszka wina, to pierwszy 
z biesiadników mówi: — na zdrowie. 
Wówczas drugi, podnosząc z kolei swój 
kieliszek odpowiada: „conservation” 
— co oznacza zachowanie owego zdro­
wia.

Moda znowuż nie noszenia przez pa­
nów kapeluszy, też wprowadziła zmia­
ny w pozdrowianiu się na ulicy, gdyż 
nie posiadając go, panowie poprostu 
kłaniają się.

Muzułmanie znowuż nigdy oczy­
wiście nie zdejmują swoich turbanów, 
ale natomiast przykładają rękę do ser­
ca i do czoła. Wiadomo zaś, że wcho­
dząc do meczetu, to przy wejściu zdej­
mują obuwie, na które zresztą znajdu­
je się tam specjalne miejsce. Tak samo 
i Japończycy, to znaczy ci, którzy za­
chowują stare obyczaje, wchodząc do 
jakiegoś domu zostawiają sandały 
przed drzwiami. W niektórych znowuż 
zakątkach Persji, to przy spotkaniu 
zdejmuje się jeden sandał. Chińczycy 
znowuż rozpytywują się o zdrowie 
wszystkich członków rodziny jako też 
czy się dobrze spożyło ryż, będący tam, 
jak wiadomo, codzienną potrawą.

Podawanie ręki jest ogólnie znaną 
formą witania się na starym i nowym 
kontynencie, podczas, gdy niektóre 
plemiona afrykańskie trzykrotnie ści­
skają trzeci palec prawej ręki. Na Fili­
pinach, to ich mieszkańcy przykładają 
sobie do twarzy rękę spotkanej osoby, 
podczas kiedy w Taiti, gdy specjalnie 
jest się zadowolonym ze spotkania przy 
jaciela, to wzajemnie ociera się nos je­
den o drugi! Wyrazem tych samych 
uczuć w Hindustanie jest pociąganie 
sobie znowuż brody itp. Na innych wy­
spach Dalekiego Wschodu, to damy 
przykładają rękę do twarzy gości, albo 
też poruszają naszyjnikami zrobiony­
mi z zębów rekina! Co kraj więc, to o- 
byczaj i inny zwyczaj! Orwin. 

plastycznej Stany Zjedn. wywożą oko­
ło jednej dziesiątej.

Szeroko rozwinięta w życiu cywil­
nym, materia plastyczna ma również 
zastosowanie w wojsku. Szczególnie 
zaś duży wzrost fabrykacji dał się za­
uważyć w czasie drugiej wojny świa­
towej.

Zastosowana w budowie elektrycz­
nej, materia plastyczna zajmuje obec­
nie duże miejsce i podczas gdy w roku 
1943 produkcja jej wyniosła 6.750.000 
kg., to w roku 1950 dosięgła cyfry 
114.200.000 kg.

Największą jednak produkcję wyka­
zuje materia plastyczna zw. Vinyl, któ­
rej produkcja przewyższa wszystkie 
inne, produkowane w Stanach Zjedno­
czonych. Produkcja Jej materii pla­
stycznej zwiększyła się z 900.000 kg. 
na początku wojny światowej do 204 
milionów kg. w roku 1950, co stanowi 
zwiększenie produkcji w porównaniu z 
poprzednim rokiem o 55 proc.

Byłoby rzeczą . niemożliwą i nudną 
podawanie dokładnej listy zastosowa­
nia materii plastycznej w Stanach Zj. 
Tak więc używa się materii plastycznej 
do fabrykowania wędek, dodatków do 
rowerów, aparatów telewizyjnych, me­
bli, naczyń kuchennych, chłodni, pro­
tez dentystycznych itd. Z materii pla­
stycznej są również robione płyty gra­
mofonowe, podeszwy do obuwia itd.

Należy podkreślić, . że obecna ko­
niunktura międzynarodowa przyczyniła 
się w dużym stopniu do zastosowania 
materii plastycznej w wielu wypad­
kach.

Badania amerykańskie doprowadzi­
ły do zastąpienia materią plastyczną 
niektórych metali o znaczeniu strate­
gicznym, które stały się rzadkimi ze' 
względu na rozwój programu obrony. 
W ten sposób materia plastyczna, Roy- 
alite, wytrzymała na gorąco, jest obec- 
nie używana do budowy bombowca 
B-36 oraz samolotów handlowych. In­
na znowu materia plastyczna jest uży­
wa ha zamiast miedzi do fabrykacji1 
rur. Rury te są ó wiele wytrzymalsze 
na kwasy przy niektórych czynno- i 
ściach filtrowania i dyętylacji

Przemysł materii plastycznej, w cią­
głym rozwoju, bogaci się codziennie 
coraz to nowymi produktami. 1

twarze te nie są smutne: mają w sobie jakiś 
bart, jakiś cel, nic są pozbaw ione nadziel.

„Tułaj troyjesz wszystkie twoje 
grzechy"

Przybysz wyczuwa, że tutaj w tych potęż­
nych mtirach dawnej fortecy dzieją się rze­
czy dziwne, że tu zaczyna się jakiś niezwy­
kły świat. Podniósłszy oczy wyczytuje nad 
bramą fortu napis: „Tutaj zmyjesz wszyst­
kie twe grzechy”. Zdanie to puste dla kogoś, 
kto nie dźwiga na barkach wbiy, jakże jest 
pocieszającym dla tego, który znajduje się w 
walce z otoczeniem czy też w walce z sa­
mym sobą!

Nikt się tutaj nie pyta o nazwiska: każ­
dy przybyły podaje nazwisko jakie mu się 
tylko podoba. Często legioniści noszą nazwi­
ska fantastyczne, wymyślone na poczekaniu.

Poza prawami zwykłymi
Jedyni ludzie, którzy pytają przybysza o 

przeszłość, a nawet chcą znać wszystkie 
szczegóły tej przeszłości, to oficerowie 2-go 
Biura, t.j. wydziału Bezpieczeństwa. Tam, 
— ale tylko tam, — należy mówić pełną pra­
wdę, przy czym powierzona murom 2-me Bu­
reau” tajemnica nigdy ich nie opuści. I to 
właśnie stanowi zaletę względnie wartość 
Legii Cudzoziemskiej, że każdy traktowany 
jest bez względu na swoją przeszłość rów­
nic... żaden paragraf, żadna ustawa 1 żaden 
kodeks karny nie ma wstępu na teren fortu 
Saint Nicolas. Prawo karne i prawo cywil­
ne zatrzymują się przed jego bramami: w o- 
brębie fortu obowiązują inne przepisy, opar­
te na innym rozumowaniu, uzgodnione z in­
nym światopoglądem. Podobnie jak spo­
wiedź u kapłana pozostaje tajemnicą, tak i 
tu - tajemnicą pozostaje przeszłość każdego. 
Może się on odkupie twardą służbą, mo­
że zmyć swe winy i stać się znowru człowie­
kiem normahiym, godnym tej nazwy.

W „Drugim Biurze” podaje przybysz swe 
nazwisko, t.j. to pod którym dice figurować 
w Legionie. Poddaje się dokładnemu badaniu 
lekarskiemu, — w zasadzie przyjmowani są 
jedynie ludzie między 21 a 40 rokiem życia, 
— otrzymuje papiery opiewające na nowe 
nazwisko i wypełnia szczegółowo kwestio­
nariusz, wśród pytań którego znajduje się 
następujące: „Kogo należy zawiadomić w ra­
zie śmierci?”. Część przyszłych legionistów 
zazwyczaj wpisuje w tej rubryce ponure sło­
wo: „Nikogo...”

Blaski i cienie służby
Legia Cudzoziemska jest napewno forma­

cją wojskową o najbardziej twardym i trud­
nym regulaminie i największej dyscyplinie. 
Każde przewinienie karane .jest srogo, ale 
sprawiedliwie: na dłuższą metę regulamin 
ten wyrabia twardych, nieubłaganych, praw­
dziwych żołnierzy. Dziennie otrzymywał żoł­
nierz 13 franków, później, gdy znajdzie się w 
obozie w Sidi-Bel-Abbes otrzyma premię w 
kwocie wynoszącej dawniej zasadniczo 5.700 
fr., ale oczywiście odpowiednio podwyższo­
nej. Na lat pięć jest nowy żołnierz związany 
z Legią, później może ją opuścić.

Pierwsze dnie nie będą łatwe dla nowego 
żołnierza: legioniści śpią w kazamatach for­
tu św. Mikołaja, na pryczach, na ziemi. Za 
dnia czeka ich sporo robót: obieranie ziem­
niaków, czyszczenie i sprzątanie podwórca, 
izb koszarowych i wiele innych robót. Nie ma 
mowy oczywiście w pierwszych dniach o wyj­
ściu na miasto: nowy żołnierz musi nabrać 
nowego ducha jaki ożywia Legię Cudzoziem­
ską... " ,.

Oceniana nieraz bardzo ostro przez prze- • 
ciw ników P’ran-ji, Legia Ołdzozieroslca jest 
jedynie nader twardą szkołą, z której prze­
ważnie ludzie wychodzą lepsi, bardziej zrów­
noważeni, bardziej dostosowani do wymagań 
życia. Oczywiście, są też tacy, których Legia 
pogrąża do reszty, ale to są.wyjątki. Legia 
jest szkołą dobrowolną, ponieważ nikt niko­
go nie zmusza do wstąpienia do niej.

Początki
Jak wiadomo początkiem Imperium kolo­

nialnego Francji w Afryce było zdobycie w 
r. 1830 Algieru. Zdobycz nie okazała się łat­
wą, a ponadto Arabowie odznaczali się nie­
zwykłą bitnością. Wtedy to dnia 9. marca 
1830 r., król Karol X. podpisał dekret powo­
łujący do życia Legię Cudzoziemską, mającą 
na celu wspomożenie wojsk francuskich w 
walce z Arabami. Pierwotnie przyjmowano 
tylko P'rancuzow, dopiero od r. 1835 rozsze­
rzono ramy Legii dla wszystkich narodowo­
ści. Od tej chwili Legia zapisuje rokrocznie 
coraz to większe zwycięstwa, wygrywa bit­
wy pod Terrapegui, Iluesca w Hiszpanii, wal 
cząc po stronie królowej Izabelli, następnie 
odnosi szereg zwycięstw w Afryce w walce s 
Kabylami. za Napoleona III. walczy w Indo- 
chlnach, tak jak i dziś dzielnie stawia czoło 
atakom Vietminczyków. Wspaniałe chwile 
przeżywa Legia w wojnie krymskiej (1854— 
1856) bljąc się pod Eupatorią, Almą, blorąc 
udział w oblężeniu Sebastopolu I zdobyciu 
Małachowy. Bije się Legia Cudzoziemska w 
Meksyku (1863), we Włoszech (1859), blje 
się też w r. 1870 przeciwko Prusakom.

Coraz więcej cudzoziemców służy w f^egii; 
wśród nich wielu Polaków, zwłaszcza po ro< 
ku 1831 i innych okresach klęsk narodowycIl 
W r. 1918 było na 5.890 żołnierzy Legii? 2.580 
Francuzów (47 proc.), 350 Niemców (15 
proc.), 884 Belgów, 228 Włochów, 184 Au­
striaków (wśród nich też Polaków), 59 Ro­
sjan, 26 Turków, 29 Lukscmburczyków, 29 
Marokańczyków itd. IV r. 1914 było 12.000 
żołnierzy, dzisiejszy stan jest zapewne jesz­
cze wyższy. Po ostatniej wojnie do LegU 
wstąpiło wielu polaków, Włochów i... Niem­
ców.

Polacy w Legi Cudzoziemskiej
Zwłaszcza po r. 1831 wielu Polaków me 

mając innego wyjścia, lub też chcąc utrzy­
mać się przy rzemiośle wojennym, wstępuje 
do Legii. Nie sposób ‘wymienić wszystkich; 
Gebultowski Jakub, Wincenty Gancz, kapi­
tan Legii, w 2 pułku, podporucznik Butkie­
wicz (1836), kapitan Borzewski (1836), ka­
pitan żclbachowskl, por. Sochacki, podpor. 
Zżegda, podpor. Rudnłcld, walczący pod 
Iluesca, kapitan Mokrzecki, • wymieniony 
wśród bojowników na Krymie, por. Józefo­
wicz ginie w r. 1834, a Szef batalionu Ho- 
r<dn bierze udział w bitwie pod Dżidżell 17 
maja 1839 r. i ginie w niej. Jeden t fortów 
francuskich w tej okolicy nosi po dziś dzień 
nazwisko dzielnego Horaina. którego pamięć 
żyjc wśród żołnierzy Legionu.

Koleżeństwo wspólnych trudów
Niema zapewne wielo organizacji czy for­

macji, gdzie by skład ludzki był tak różno- 
redny: w l^egii obok człowieka, którego pop­
chnął zawód miłosny do rozpaczliwego kro­
ku, obok ludzi o nieznanej przeszłości, spo­
tykamy księcia krwi. Takim księciem np. 
był książę Age duński, który jako hrabia dc 
Rosenborg wstąpił do Legii, a następnie ją o- 
puścił i powrócił na dwór duński. Z Legią 
łączą się wielkie tajemnice nie tylko pry­
watne. nieraz też tajemnice stanu, które 
zmiażdżyły kogoś i zmusiły go do wstąpie­
nia w szeregi „kćpis blanc”. Żołnierze noszą. 
Kale czapki, białe pasy i białe kamasze, re­
szta munduru przypomina mundury większo, 
ścl armii europejskich. — Dziś, lak tyle ra­
zy przed tym, l^egia Cudzoziemki j gra wy. 
bitną rolę w Indoehinach, okrywając się 
chwalą.

bar.



J/l AH
IKcibiiet

Obowiązki i uczucia żony i matki
Zagadnienia poruszone w artykule druko­

wanym w „Narodowcu” w dziale kobiet pod 
tytułem „Matka męża — teściowa” są bar­
dzo aktualne, lecz sprawy te i zagadnienia 
natury moralnej, są godne omówienia ich ze 
wszystkich stron— mianowicie z punktu wi­
dzenia teściowej.

Fakt, że młoda dziewczyna wstępująca 
w związek małżeński, posiada mniej a na­
wet wcale nic ma żadnego doświadczenia ży­
ciowego, — dużo znaczy i każda przyszła 
teściowa musiała by to wziąć pod uwagę. 
(Nawiasem dodam, że bynajmniej nic jestem 
teściową, ani nie mam szczęścia posiadać ta­
kowej). Znam jednakże ludzi, którym przy, 
darzyło się wiele złego, właśnie z powodu 
niezrozumienia różnicy lat, a zatem doświad­
czeń życiowych — matki i synowej.

Oto przykład: — Młoda wdowa, przystoj­
na, bogata i mająca szalone powodzenie u 
mężczyzn, poświęciła swoje młode lata dla 
synka, pozostałego jej po ukochanym mężu. 
Różnica wieku między matką 1 synem była lat 
siedemnaści, słowem kiedy syn znalazł pa­
nienkę, godną zostać jego żoną, matka jego 
miała dopiero lat trzydzieści siedem i wcale 
nie pomyślała jeszcze o zbliżającej się czter­
dziestce i przekwicie swej cudnej urody.

Do tej pory, kiedy szła lekka, powiewna, 
uśmiechnięta przy boku swego syna (który

Przygotowujmy przyprawy na zimę
* Korzystając z sezonu przygotujemy na zi­
mę trochę suszonej zieleniny: koperku, natki 
pietruszki, majeranku. Przyprawy te przy­
dadzą się nam za kilka miesięcy — urozmai­
cą smak dość monotonnego na ogół poży­
wienia zimowego.

Koperek można ususzyć, można również 
przygotować koperek solony.

Na 1 kg kopru potrzeba 7 dkg soli, którą 
podzielimy na połowę. Świeżo zerwany ko­
per należy opłukać, osączyć, położyć w prze­
wiewnym miejscu, aby przesechł. Cićhkie łó- 
dyżki oderwać od grubej łodygi, wymieszać 
z połową soli. Na dno ćwierćlitrowego słoika 
wsypać trochę soli, nałożyć grubą warstwę 
posolonego kopru, upchać drewnianą łyżką, 
aż wydzieli się sok. Wtedy znów posypać 
nieco soli, ułożyć warstwę kopru, ubić — aż 
napełnimy słoik. Posypać z wierzchu solą, 
zawiązać słoik pergaminem, postawić w su­
chym, ciemnym, chłodnym miejscu. Biorąc

Przepisy kucharskie

Surówka z pomidorów i jabłek
Parę jędrnych, dojrzałych pomidorów o- 

płukać i osuszyć. Obrać dwa lub trzy niedu­
że kompotowe jabłka, ogórek surowy lub 
mało solony, małą cebulkę oczyścić.z wierz­
chnich liści. Wszystko, pokrajać w cienkie 
plasterki. Salaterkę wyłożyć listkami sałaty, 
na nich symetrycznie ułożyć składniki su­
rówki, posolić, posypać szczyptą mielonego 
pieprzu, skropić lekkim octem i dobrym ja­
dalnym olejem, posypać usiekanym jabłkiem 
na twardo.

*
Sałatka na kolację

Pokrajać w kostkę kawałek mięsa pozo­
stałego z obiadu, kilka ugotowanych ziem­
niaków, jabłko, ogórek kwaszony, drobno u- 
siekaną cebulę, trochę zielonej natki pie­
truszki, wymieszać wszystko, skropić octem, 
dobrym olejem, doprawić solą i pieprzem. 
Ułożyć na salaterce, przybrać jajkiem na 
twardo i pomidorem pokrajanym w plaster­
ki Podać do tego chleb sitkowy lub razowy 
j masło.

*
Kompot jak lody

Zrobić syrop niezbyt rzadki (% kg cukru 
na 1 kg owoców), na wrzący wrzucić niedu­
że, twarde gruszki obrane, przekrajane na 
pół (odrzucić gniazdka z pestkami). Po ugo­
towaniu wyłożyć kompot na salaterkę, ukrę­
cić do białości żółtka z cukrem i paczką cu­
kru waniliowego, polać tym wystudzony 
kompot. Na 1 osobę — 1 żółtko.

Zrazy rybne
Rybę rozpłatać wzdłuż, pokrajać w cienkie 

plastry, posolić lekko i na każdy plaster na­
kładać przygotowaną masę; owinąć mocno, 
jak zwykle się zwija zawijane zrazy mięsne, 
maczać w rozbitym jajku, posypać bułką 
tartą i smażyć na klarowanym maśle do ru­
mianego koloru.

Nadziewanie robi się w następujący spo­
sób: — usiekawszy kilka cebul, wrzucić w 
gorące masło, przesmażyć. 

ihuto presse) (Foto: Cosmo Presse)
Suknia z granatowego płótna, przybrana białym obszyciem. Mode’ 

. firmy Raphael.Suknia z białego muślinu, całkowicie plisowana. Na staniku apli­
kacje z koronki. Model Maguy Rouff.

był równic czarujący jak jego matka), mło­
da wdowa nigdy nic pomyślała o tym, żc na­
dejdzie dzień w którym ukochany jedynak 
poda ramię innej niż ona kobiecie... I to właś 
nie przeoczenie stało się powodem straszne­
go dramatu jej życia, wobec którego śmierć 
męża była niczym.

żona tego jedynaka została moją przyja­
ciółką, którą poznałam podczas pracy w Czer 
wonym Krzyżu. Nic tej panience nie brako­
wało, była dobrze wychowana, miła, praco­
wita, oszczędna i piękna, słowem posiadała 
wszystkie zalety kobiece — a jednak matka 
jej męża znalazła w niej tyle wad, że nie 
mogąc się sprzeciwić małżeństwu, podczas 
narzeczeństwa patrzeć na nią nie chciała.

Dlaczego ?
Bez obracania w literaturę ludzkich wad 

i nieudolności, powiem, że ta matka była 
poprostu tylko egoistką i pod płaszczykiem 
ogromnej miłości matczynej, myślała przede 
wszystkiem o sobie, a nie o swoim ubóstw ia­
nym synu. Do tego stopnia, że w parę mie­
sięcy po ślubie, odeszła ze swego własnego 
domu, nie mogąc, znieść widoku szczęścia 
innej kobiety, a zatem i własnego syna.

Taka zaślepiająca miłość dziecka, przeo­
braża się później zazwyczaj w zimny egoizm, 
który staje się przyczyną tysiącznych niepo­
rozumień rodzinnych. Każda matka wydając 

koper do użytku, opłukać go w zimnej wodzie, 
pokrajać drobno. Potrawę, do której mamy 
go dodać — solić nieco mniej.

Suszony koperek i zielona pietruszka: Ga­
łązki koperku, cży pietruszki związać w nie­
wielkie pęczki u nasady listków mocną ni­
cią. W oknie lub nad płytą kuchenną prze­
ciągnąć sznurek, nawlec na niego w odstę­
pach powiązane pęczki, a kiedy uschną tak, 
że będą się kruszyły w palcach, zdjąć lekko, 
zetrzeć uschłe listki nad czystym papierem, 
zsypać do słoików ze szczelną zakrętką — 
oddzielnie koperek 1 pietruszkę. Trzymać w 
chłodzie w ciemnym suchym miejscu. Susząc 
nad płytą trzeba tak przeciągnąć sznurek, 
aby nie dochodziła para z gotujących się po­
traw, gdyż listki zżółkną a nie uschną.

Koperek suszony zachowuje silniejszy aro­
mat, niż solony.

Majeranek: Gałązki majeranku, już zupeł­
nie dojrzałego powiązać w niewielkie pęczki, 
powiesić w oknie w słońcu ' lub nad płytą 
kuchenną, w miejscu, gdzie nie będzie do­
chodziła para z potraw. Kiedy nasionka 
uschną zupełnie, lekko skruszyć je w pal­
cach i zsypać do słoika ze szczelną zakrętką. 
Trzymać w suchym, chłodnym miejscu.

Czosnek: Główki czosnku trzeba powie­
sić w suchym miejscu, w temperaturze po­
kojowej, tak, aby się nie dotykały.

Obcowanie dzieci z rówieśnikami
Najlepsze dzieci są te, według mnie­

mania rodziców i nauczycieli, które się 
zawsze zachowują spokojnie i nie dba­
ją o towarzyszów zabawy. Nie lubią 
zazwyczaj hałaśliwych i lubiących się 
w grupie bawić dzieci. Oczywiście, spo­
kojne zachowanie się dzieci jest bardzo 
dla starszych wygodne, ale dla przy­
szłości dziecka szkodliwe.

Dziecko chowające się po kątach, u- 
nikające zabawy z innymi dziećmi, nie 
jest zdrowe ani fizycznie, ani umysło­
wo, ani duchowo. Wszystkie zdrowe i 
normalnie rozwijające się dzieci lubią 
skakać, biegać i bawić się hałaśliwie 
w gromadzie. Dziecko unikające zaba­
wy z innymi dziećmi, koniecznie po­
trzebuje albo opieki lekarza albo też 
specjalnej zachęty do zabawy. Dziecko 
musi być wesołe, żywe i bawić się z 
innymi dziećmi, jeśli ma wyróść na e- 
nergicznego i samodzielnego człowie­
ka.

Dziecko powinno nauczyć się obco­
wać z rówieśnikami i przestrzegania 
w zabawie z nimi zasad grzeczności, 
współczucia i unikania czynienia in­
nym co jemu nie miło, oraz pracowa­
nia z nimi i współzawodniczenia z ni- 

Kreacje mody paryskiej

syna na świat, powinna sobie pomyśleć, żc 
jest on stworzony dla innej kobiety i przez, 
te dwadzieścia czy więcej Jat, powinna to so­
bie często powtarzać, żc syn jej pokocha 
pewnego dnia dziewczynę, seble wiekiem rów­
ną i od niej odejdzie, by stworzyć własne o- 
gnisko domowe. Jednakże mało matek o tym 
myśli i dlatego jest tyle ,teściowych”, okre­
ślanych jako uosobienie zła, nienawiści i pod­
stępu. '

Również spotyka się często babcie, młode 
czy stare, które kochają bez pamięci wnu­
ków, nie lubiąc jednocześnie wnuczek. Jest to 
manifestacyjny objaw tej niechęci do syno­
wej, prawdziwy kompleks uczuciowy. — Oto 
te kobiety, pielęgnując synka swego syna, 
odnoszą wrażenie, że trzymają w ramionach 
cząstkę swego własnego dziecka, natomiast 
dziewczynki — to jest obraz tej znienawi­
dzonej, tej synowej, zajmującej teraz pierw­
sze miejsce, w sercu ukochanego syna — I 
dopóki trwa ta spóźniona ale zawsze mło­
dość, kobiety te nic mogą przezwyciężyć 
swej niechęci do wnuczek. Trzeba zaznaczyć, 
że na szczęście nie dużo jest takich kobiet, 
jednakże jeśli kobieta z takim charakterem 
zostanie wdową, jej niechęć do synowej nie 
da się niczym rozbroić. Nawet wyszedłszy 
powtórnie za mąż, będzie ona spoglądać w 
stronę domu młodych ludzi z niechęcią, nie 
mogąc sobie wytłumaczyć jakim prawem 
inna kobieta zajęła jej miejsce w sercu syna.

Synowe ze swej strony muszą być przygo­
towane na wielkie zaparcie się samej siebie 
(szczególnie wychodząc za jedynaków!) — 
lecz wobec bardzo młodej matki, o egoistycz­
nej i absolutnej miłości, nie odnosi to wiel­
kiego skutku. Jedyną pociechą zazdrosnej 
matki, s# nie przypodobania się synowej, 
tylko skargj syna na pożycie małżeńskie, 
lecz te rzeczy nie są bynajmniej wskazane, 
jeśli nie mają realnej podstawy. Zaś w razie 
"istnienia niezgody, skarga ta na nic się przy­
da, gdyż w każdym małżeństwie jest okres 
dostosowywania się, wzajemnego zrozumie­
nia i poprostu zżycia się ze sobą, zwłasz­
cza, jeśli pobiorą się osoby o osobistej war­
tości moralnej czy twórczej. W tym wy- 
padku skargi u kolan matki, przyniosą ra­
czej zgrzyt i ostateczne zniechęcenie i mogą 
zaważyć bardzo ciężko na przyszłości dwoj­
ga młodych ludzi.

Wszystko to piękne — powiecie — w ta­
kim razie jak mamy postępować? — Odpo­
wiem: — nie uskarżać się, zwłaszcza matce, 
która nie lubi swojej synowej. Starać się ze 
wszystkich sił zrozumieć jedno drugiego, u- 
stępować, jeśli nawet się nie ma ochoty do 
tego, załagodzić spór w cztery oczy i drob­
nych nieporozumień nie wypuszczać za próg 
domu. Matce okazywać zawsze pogodną 
twarz, dbać o nią, o jej byt, zdrowie i wy­
gody, jeśli do tego mamy okazję i obowią­
zek, a ona powoli zrozumie, że jej życiowe 
doświadczenia są potrzebne młodej parze i 
syn jej nic na tym nie stracił, że wprowadził 
obcą kobietę do domu...

ŚNIEŻKA.

1 mi. Jeśli nie przyzwyczaimy go do te­
go, to nie będzie ono miało w 
późniejszym życiu przyjaciół, bo ich 
nie potrrli pozyskać. Unikanie innych 
osób i nieumiejętność zachowania się 
w ich towarzystwie, naraża każdą o- 
sobę na niezliczone przykrości i kło­
poty i czyni ją nieszczęśliwą.

Tylko nierozsądni rodzice, sąsiedzi i 
nauczyciele uważają spokojniutko za­
chowujące się dziecko za dobre i grzecz 
ne. Sądzą oni, że dobro charakteru 
dziecka polega na jego spokojnym za­
chowaniu się. To jest wręcz błędne 
mniemanie, ponieważ każde dziecko 
takie cierpi na jakąś chorobę, fizyczną 
lub umysłową. Oznaką bowiem zdro­
wia dziecka jest rwanie się do hałaśli­
wej zabawy z innymi dziećmi.

Ten kto badał młodość, a szczegól­
nie wiek dziecięcy ludzi sławnych, ten 
wie o tym, że wszyscy prawie byli we­
sołymi, hałaśliwymi, lubiącymi bawić 
się żywo w grupie z innymi dziećmi. 
Niektórzy z nich odznaczali się w dzie­
ciństwie tak wielką energią, a często 
uporem, że sprawiali wiele kłopotu ro­
dzicom i nauczycielom, jednak wyrośli 
na pożytecznych i wzorowych ludzi.

W promieniu porannego słońca, przenika­
jącego przez , szparę do zaciemnionego poko­
ju można zaobserwować mnóstwo unoszą­
cych się pyłków — znikających z chwilą, 
gdy pokój zaleje światło. Zachodzi pytanie, 
skąd powstał kurz i dlaczego zniknął. Czą­
steczki kurzu opadają w dół dzięki ich sile 
ciężkości, a wielkość i ksztdłt decyduje o 
szybkości osiadania. Np. cząstki aluminium 
o promieniu 1/1000 cm. opadają z szybko­
ścią kilku m/sek., pył drzewny o promieniu 
1/200.000 cm. zużywa na tę drogę — miesiąc 
czasu. Drobinki pyłu o kształcie kulistym, 
lub sześcianów osiadają szybciej, niż pyłki 
o formie liścia. Ważną rolę w opadaniu ku­
rzu odgrywa bezustanny ruch powietrza, któ 
rego cząstki „pędzą” z szybkością kuli wy­
strzelonej, zderzając się ze sobą, odskakując 
i rozbiegając w różne strony. Molekuły po­
wietrza „bombardują” spotkane po drodze, 
cząsteczki pyłu, które na ogół w porównaniu 
z nimi są istnymi „olbrzymami”. Zaatakowa­
ne przez molekuły powietrza zmieniają kie­
runek, opadając po linii zygzakowatej. Dro­
binki kurzu o wielkości nieprzekraczającej 
1/100.000 cm„ nie podlegają prawie sile cię­
żkości i unoszą się w powietrzu bardzo dłu­
go.

W jaki sposób kurz powstaje ?
Dzięki możliwości długiego utrzymywania 

się cząstek pyłu w powietrzu — nie jest ono 
nigdy prawdziwie czyste. Na ulicach miast 
1 cm. sześć, powietrza zawiera ponad 100.000 
pyłków, nad Atlantykiem około 1.000, a w 
okolicach wysokogórskich oddalonych od o- 
środków przemysłowych i miast — tylko kil­
kadziesiąt W pomieszczeniach zamkniętych, 
z reguły jest więcej kurzu, niż na otwartej 
przestrzeni. W górnych warstwach atmosfe­
ry powietrze jest czyściejsze. Istnieją dwa 
źródła powstawania pyłu — naturalne i 
sztuczne. Polne drogi, ugory, wietrzejące ska 
ły itp. Pył spada na ziemię również z prze­
strzeni międzyplanetarnych — jako produkt 
rozpadu meteorów. Pył unoszący się nad mo­
rzem — to maleńkie kryształki soli, powsta­
łe po wyparowaniu bryzgów fal morskich. 
Natomiast sztucznym źródłem postawania 
kurzu są wszystkie kopalnie rud, węgla, prze 
mysłowe obróbki różnych minerałów oraz 
materiałów roślinnych i zwierzęcych. Najwię 
kszym jednak źródłem tworzenia się pyłu — 
jest dym. Dym powstający przy spalaniu się 
węgla czy drzewa, składa się z dwutlenku i 
tlenku węgla oraz pary wodnej, zawierającej
mnóstwo cząsteczek mikroskopijnych — nie- 
spalonego węgla, popiołu, drobniutkich kro­
pelek wody i smolistych substancji. Dym u- 
chodzący z kominów fabrycznych zawiera 
dużo części stałych, które szybko osiadają 
na pobliskim terytorium, w powietrzu utrzy­
muje się dłuższy czas niebieskawy dymek, 
tak charakterystyczny dla ośrodków prze­
mysłowych.

Walka z kurzem
Zarówno kurz jak i dym są bardzo szko­

dliwe. Szyby okienne, normalnie słabo prze­
puszczające promienie ultrafioletowe — po­
krywszy się sadzą — kompletnie nie dopusz­
czają ich do wnętrza.

Kurz jest również szkodliwy i dla maszyn 
— w motorach elektrycznych może spowodo­
wać krótkie spięcie. Zakurzone izolatory tra­
cą częściowo swe właściwości. Dostawszy się 
do wnętrza warsztatu — przyspiesza zuży­
wanie się jego części. Pył osiadający, bywa 
często powodem, przy procesach technolo­
gicznych powstawania braków np. przy la­
kierowaniu, wyrobie płyt gramofonowych, 
błon fotograficznych, taśm filmowych itp. 
Kurz jest również bardzo szkodliwy dla zdro-“ 
wia ludzkiego. Dłuższe przebywanie w zaku­
rzonym środowisku wywołuje stany zapalne 
nosa i krtani lub „zakurzenie” płuc. Metalo­
we, porcelanowe, szklane lub kwarcowe pył­
ki są ostre i ranią błonę śluzową. Cząstecz­
ki wapna czy cementu drażniąc — powodują 
zapalenie skóry, a substancje trujące, jak 
arszenik, rtęć i ołów — ogólne zatrucie or­
ganizmu. Kurz może być również przyczyną 
wybuchu. I tak pył węglowy czy też cukro­
wy jest substancją wybuchową. Nafta dość 
trudno zapala się od palącej się zapałki, na­
tomiast rozpylona — daje substancję wybu-

Jaki ładny ten szalik... 
Napewno nowy ?

Nie, nie nowy... Ale zawsze 
prany płatkami 
Tkaniny wełniane są bardzo wrażliwe na 
pranie ? Wcale nie, o ile będziecie je prać i 
w lekkiej, miękkiej i obfitej pianie, wyd- i 
zielanej przez płatki LUX. Zobaczcie jak ł 
tkaniny te zachowują giętkos'ć i mięk- 1 
kość! Prane przy pomocy ptaków LUX, ■ 
wełniane tkaniny i bielizna pozostają 
dwukrotnie dłużej nowe.

DO PRANIA WSZELKICH DELIKATNYCH RZECZY
Pfatkl Lux sprzedają się wyłącznie w opakowaniu z nadrukiem firmy
JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

Kurz i dym
chową. Zjawisko to tłumaczy się ogromną 
różnicą powierzchni palenia się. Łączna po­
wierzchnia drobinek kurzu jest kilkadziesiąt 
tysięcy razy większa od powierzchni jednoli­
tego kawałka substancji tej sarrtej wagi. Pro 
ces palenia zaczyna się od powierzchni. Ka­
wałek węgla pali się powoli ze wszystkich 
stron, a wytwarzające się ciepło i gazy — 
stopniowo się rozchodzą, natomiast miliardy 
mikroskopijnych cząstek pyłu — spalając się 
momentalnie, wytwarzają gazy, które nie 

zdążywszy rozejść się — nagrzewają się do 
bardzo wysokiej temperatury. W rezultacie, 
w ciągu ułamka sekundy — ciśnienie — w

Złapaia się
— Czy pani wrzuciła wczoraj do skrzynki 

list, jak o to prosiłem, czy też pani zapom­
niała go w biurze?

— Wrzuciłam, panie szefie!
— Napewno?
— Ależ naturalnie, zaraz wychodząc z biu­

ra, skręciłam na róg, gdzie jest skrzynka i 
wrzuciłam list właśnie w chwili, gdy zabie­
rano pocztę.

— Nie prawda. Pani się myli.
— Ależ tak, panie szefie. Dlaczego mam 

się mylić?
— Poprostu dlatego, że nie dawałem pani 

wczoraj żadnego listu do wysłania.
X X

Każdy wiek ma swoje prawa
— Tak, tak, łaskawa pani! W wieku od 

lat dwudziestu do trzydziestu całą moją roz­
koszą była ładna dziewczyna; między rokiem 
trzydziestym a czterdziestym zachwycałem 
się pięknem natury, a dziś po czterdziestce 
cieszę się, gdy reumatyzm mniej dokucza.

X X
Prawdziwa dyscyplina

— Dlaczegoście nie salutowali temu sier­
żantowi, co przechodził? •

— Melduje posłusznie, panie poruczniku — 
to mój brat!

— A cóż to ma za żnaczenie w wojsku. — 
Choćby był nawet i wasz ojciec, to jak szar­
ża, macie mieć przed nim respekt!....

LX-24-I05-P 

miejscu spalania się — osiąga kilkaset tysię­
cy atmosfer i — następuje wybuch.

Przyroda rozporządza potężnymi środka­
mi oczyszczającymi powietrze od kurzu — 
najważniejszym z nich — to woda. Para wod 
na. skraplając się, tworzy mgłę i obłoki. — 
Kropla deszczu strukturą swą przypomina 
orzech — drobinka pyłu —■ jądro — otacza­
jąca je woda — skorupka. „Po drodze” kro­
ple deszczu chwytają cząsteczki kurzu i z 
całym tym „bagażem” padają na ziemię. 
Deszczówka zawiera zawsze na dnie dużo o- 
sadu. Tak więc deszcz i śnieg oczyszczają 
atmosferę.

Nauka języków obcych
Jest koniecznością. Nie wolno nam zapominać mo­
wy ojczystej, ale przebywając na obczyźnie, mu- 
simy sie uczyć obcych jeżyków. Inaczej stajemy 
sie obywatelami drugiej klasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz 
dobrze opanować język francuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji, Belgii 1 Luksemburgu. Poza językiem 
francuskim najbardziej pożyteczny I potrzebny 
jest język angielski, gdyż używany on jest na 
całym święcie. Dla wygody czytelników „NARO­
DOWIEC" dobrał najlepsze podręczniki o nowo­
czesnej i prostej metodzie nauki, które z łatwoś­
cią mogą być przerobione przez każdego.

Język francuski
Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO, szyb­

ko, łatwo i przyjemnie. Doskonały, interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdemu 
opanować Język francuski w krótkim czasie. Pod­
ręcznik ten nadaje się również dla samouków. — 
Cęna Frs. 450.—

Dr. Maria Kosterska: ROZMÓWKI POLSKO- 
FRANCUSKIE <z wymowa), świetnie opracowa­
ny podręcznik, zawierający najpotrzebniejsze 
francuskie zwroty i rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin życia — z wymową. Książka ta zawiera teks­
ty polskie i francuskie oraz podaje wymową każ­
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten. napi­
sany specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwia­
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w po­
dróży Itp.- Płócienna oprawa, wygodny for­
mat — Cena Frs. 295.—

Język angielski
T. W. Mae Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO, 

szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy­
kle łatwy i Interesujący podręcznik, który dopo­
może każdemu do opanowania języka angielskie­
go. samemu lub z nauczycielem.—Oprawa płócien­
na. — Cena Frs. 340.—

Zygmunt Frenkiel: PRAKTYCZNA GRAMATY­
KA ANGIELSKA dla POLAKÓW („Pratical En­
glish Grammar for Poles”). Jest to jedyna grama­
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polski­
mi objaśnieniami oraz z podaniem wymowy an­
gielskiej. — Trwała oprawa. — Cena Frs. 310.—

Zygmunt Frenkiel: KORESPONDENCJA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters to* * 
Poles”). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawiera potrzebne wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 handlowych. Listy te podane są w 
dwóch tekstach na jednej stronie po polsku, • 
na drugiej — po angielsku. To też każdy — nie­
zależnie od stopnia znajomości angielskiego — 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we vszystklcb okolicznościach. — 
Cena Frs. 410^— **

Do: „NARODOWIEC” LENS (P-de-C)
Proszę o nadesłanie ml następujących ksląZea, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
.«#*•« NAUKA francuskiego, 
.<«».« ROZMÓWKI POLSKO-FRANCUSKIE.
• 1«11- nauka angielskiego.
. PRAKTYCZNA GRAMATYKA AN­

GIELSKA DLA POLAKÓW.
. < < e t • KORESPONDENCJA ANGIELSKA 

DLA POLAKÓW,
. 1 1 e t « NIEBIESKI ’ KRZYZ. 

SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
1 POLSKO-ANGIELSKI Kiersta.

Należność wybrane książki w wysokości tra. 
....................... przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LIIIlE C/c 16657. — Journal „Narodo­
wiec" LENS (P.-de-G)

Unię 1 nazwisko . . 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . . 
(drukowanymi literami)

G. K. Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ (THE 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki ję­
zyka angielskiego dla Polaków. Książka ta poda­
je po jednej stionle tekst angielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek i 
gazet angielskich. <— Cena Frs. 154,—

W. Kierst: SŁOWNIK ANGIELSKO . POLSKI 
1 POLSKO-ANGIELSKI, (według wydania Trza­
ski, Everta 1 Michalskiego), najobszerniejszy 1 
najbardziej nowoczesny. 1122 strony tekstu, 
lldna oprawa płócienna. — Cena Frs. 1350^—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdłmi tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysiane do Polski 1 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem RosJL Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literamL

UWAGA; Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12 — 1S dni po otreymanio całkowi­
tej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)



Dziś: Dominika
Jutro: N. M. P. Śnieżnej

Pojutrze: Przemienienie Pańskie

Oplata za „Narodowca” wynosi:
Na okres jednego roku fr. 2.500. ■ ■ 
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► cCHA 1)NLA<
Ojciec św. Fus XII w przemówie­

niach swoich porusza najróżniejsze za­
gadnienia nietylko religijne i moralne, 
ale nawet polityczne i gospodarcze. A 
każde z jego przemówień odznacza się 
głębią myśli i trafnością uwag.

* Niedawno papież Pius XII zwrócił 
się z wy jątkowo silnym apelem pod 
adresem dziewcząt katolickich.

„Zadaniem waszym jest, — mówił 
Sternik L-odzj Piotrowcj — prowadzić 
walkę duchową w zakładach fabrycz­
nych, w sklepach i w biurach, gdzie 
częstokroć — jak owieczki wśród wil­
ków' —jesteście wystawione na nie­
bezpieczeństwo, upokorzenie, a nawet 
gwałt w obronie cnoty i czystości ży­
cia. Prowadząc tę walkę pamiętać mu- 
sicie, iż nosicie na sobie znak naśladow 
ców Chrystusa, których nasz Boski 
Zbawiciel nazwał błogosławionymi 
w śród ludzi.

„Okazujcie wasz młodzieńczy zapał 
wśród klas pracujących waszych kra­
jów, a przykład wasz pociągnie innych 
na drogę cr.ófe chrześcijańskich, które 
stanowią jedyną prawdziwą podstawę 
życia i szczęścia a ziemi..-” — zakoń- 

jczył Papież.

Zwyżka wskaźnika drożyźnianego 
o 0,6 procent

Paryż. — Urzędowe dane podają, że od 
czerwca do lipca cena detaliczna artykułów 
konsumpcyjnych podrożała o 0,6 procent 
.Wskaźnik 41 artykułów spożywczych wska­
zuje zniżkę w wysokości 0,3 proc., wynika­
jącą z obniżenia cen ziemniaków, margaryny 
i smalcu.

Natomiast wskaźnik artykułów opałowych 
i oświetlenia zwyżkował o 0,7 proc. Piece 
do ogrzewania, meble kuchenne i -produkty 
do czysżczenia podrożały o 0,5 proc., mimo 
zniżek cen mydła i wełny.

9 alpinistów francusko-belgijskich 
na szczycie wysokości 8 tys. m.

LIMA. — Ekspedycja francusko-bełgijska, 
która wyruszyła na zdobycie góry' lodowej 
Huascaran (8 tys. m), doszła do jej szczytu, 
donoszą z wioski Monterrey.

Sześciu podróżnych francuskich i trzech 
Belgów, przybyło samochodem do wioski 
Monterrey, ostatniej przed Hiascaran, po- 
rzem podjęli jedną z najtrudniejszych wspi­
naczek w południowej Ameryce.

Wyprawa znajduje się już w drodze po­
wrotnej.

Trojaczki w lisieux
Lisleux. — 21-letnia matka, pani Quepey 

z Orbec (Calvados) porodziła trzech dosko­
nale zbudowanych chłopców. Dzieci ważyły 
po urodzeniu 2 kg 382, 2 kg 080 i 2 kg.

Przygody Rafała Pigułki

Raf Pigułka jest kasjerem, 
W zakładzie pensję wypłaca, 
I jakby był milionerem,. 
Wielkiej uwagi nie zwraca.

A dość długi jest ogonek, 
Stos banknotów w mig maleje. 
Wiemy, nie wystarczą one, 
Próżne na to są nadzieje.

Gdy przychodzi do okienka, 
Podjąć pensję swą panienka. 
Nic Rafowi nie zostaje, 
Więc panience... różę da je.

Trzy wersje o zamachu na K. Rokossowskiego
PARYŻ. — Na temat zamachu na sowiec­

kiego namiestnika w Polsce, K. Rokossow­
skiego krążyły dotychczas w prasie zacho­
dnio-europejskiej trzy różne wersje.

Według jednej, polski pułkownik miał do­
konać zamachu na Rokossowskiego w czasie 
zebrania wyższych oficerów, na którym Ro­
kossowski domagał się jakoby wysłania na 
Koreę pewnych oddziałów polskich.

Według drugiej wersji zamach miał dojść 
do skutku w czasie posiedzenia Rady Mini­
strów'. Zamachu miał dokonać generał Po­
pławski.

Wreszcie ostatnia wersja mówi, że Rokos­
sowski miał paść ofiarą zamachu we Wro­
cławiu z ręki Niemca, brata przyjaciółki Ro­
kossowskiego.

Tymczasem niespodziewanie 21 Lipca br. w

Tragedia w poznańskim ogrodzie zoologicznym
Poznań. — Wielką popularnością w każ­

dym ogrodzie zoologicznym cieszą się zaw­
sze najfnłodsi jego mieszkańcy.

A tegoroczny ..przychówek” jest nie ma­
ły. Pierwszym jego przedstawicielem jest po­
cieszny miś, który ujrzał światło dzienne 31 
stycznia br. Tocząc się niezgrabnie na swych 
kosmatych łapkach, wywołał u zwiedzają­
cych salwy śmiechu. Dzisiaj, jako pięciomie­
sięczny niedźwiadek zachowuje przynależną 
jego wiekowi powagę, otrzymując raz po 
raz od troskliwej matki karcące klapsy za 
swe figle.

Półtora miesiąca później na skałach, za­
mieszkiwanych przez owce grzywiastc, po­
jawiły się trzy młode owieczki. Ich wesołe 
harce i zwinność w poruszaniu się po skal­
nych urwiskach, wzbudzają stale podziw 
zwiedzających.

Tragedia natomiast wydarzyła się w 2-ch 
lisich rodzinach. Trzy żółte liski i trzy sre­
brzyste nie cieszyły się długo widokiem słoń­
ca, zostały bowiem przez swe drapieżne mat­
ki skonsumowane na śniadanie.

Do ..grubszej zwierzyny”, która powię­
kszyła zwierzostan ZOO, zaliczyć musimy 
młodego wielbłąda dwugarbnego ,.Lelka” i 
młodego bizona. Pierwszy z nich coraz pew­
niej korzysta z swych chwiejnych początko­
wo nóg, drugi sprawił swymi narodzinami 
Dyrekcji sporo kłopotu. Niespokojna o los 
swego jedynaka matka, stała się niebezpiecz 
na dla otoczenia, wobec czego trzeba było 
oddzielić ją od natrętnych dla niej ludzi do­
datkowym ogrodzeniem.

Dalszymi przedstawiciealmi czworonogów 
są urodzone w maju 3 wilczki, guanako i is­
landzkie pony. Ostatni z nich sprawia dziat­
wie dużo radości wesołym brykaniem. Naj­
młodszymi wreszcie mieszkańcami ZOO są u- 
rodzone dnia 18 bm. w dwugodzinnym od-

Baśnie i legendy zaniku niedzieckiego
Nowy Sącz. — Obraz podwodnego zam­

ku, co chwilę rozsrebrza przemykający 
pstrąg. Szczyt baszty dotykający rzecznego 
dna, chwieje się lekko — ruchem przepły­
wających fal. Odwrócone kontury zamku 
mienią się' głębiną dunajcowej wody.

Wokół zamku urosła "baśń. Sięga ona cza­
sów średniowiecza — czasów, w których wie­
rzono w rzeczy nieprawdziwe.

Księżniczka z rodu Azteków poślubiła in­
diańskiego wodza ze szczepu Inkasów. -Byli 
bardzo szczęśliwi i oczywiście bardzo bogaci. 
Kres ich szczęścia położyły wojny z Hisz­
panią ( na początek XVI wieku przypada 
kres państwa Inkasów). Skarby byli wład­
cy zatopili w jeziorze Titicana, a sami po­
szli z tobołkiem w świat, zabierając ze so­
bą wspomnienia i nadzieje powrotu.

Spadkobiercy mirażowego skarbu zawędro­
wali do Polski; zamieszkali w zamku pod 
Czorsztynem w Niedzicy. W XVII wieku 
księżniczka z Bergerowiczych, których ród 
sięga Inków — zakopała swój testament pod 
progiem jednej z ciężko kutych bram. Za­
mek w tym okresie przeszedł w ręce Salo­
monów Palloccich.

Testament aż do roku 1946 leżał sobie w 
ołowianej skrzyni, zamknięty na dwie zło­
te pieczęcie — 40 cm. pod progiem. W lipcu 
tegoż roku młody spadkobierca romantycznej 
baśni odszukał w rodzinnych zapisach wia­
domość o tym. Przybył na niedzicki zamek 
— a raczej do jego ruin i w obecności świad­
ków odkopał tęstamnŁ

Rozczarowanie było wielkie, gdyż tajem­
nicza skrzynka zawierała tylko długi rze-

Wieści z Polski Niebywały wzrost produkcji francuskiej 
dzięki unowocześnieniu sprzętu

czasie pobytu Mołotowa 1 Żukowa w Warsza­
wie pojawił się w loży Teatru Polskiego Ro­
kossowski w towarzystwie generała Popław­
skiego. W czasie zaś defilady, generał Po­
pławski składał reporty Rokossowskiemu, z 
którym następnie spacerował czas dłuższy.

Zauważono jednak w Warszawie, że Ro­
kossowski, znany jako kawaleraysta, zsiadał

Czarny handel w Polsce dowodem olbrzymich braków artykułów pierwszej potrzeby
Istnienie pokątnego, albo tak zwanego 

czarnego handlu jest najlepszym dowodem, 
że w danym społeczeństwie normalny han­
del z powodu braku towarów, nie jest w sta­
nie spełnić swego zadania. Nikt bowiem nie 
będzie dobrowolnie przepłacał za towary, 

stępie czasu jeleń Dybowskiego oraz jeleń 
właściwy (łania).

Nie zawiedli również swych sympatyków 
przedstawiciele świata ptaków. Trzy młode, 
czarne (mówiąc szczerze — jeszcze żółte) ła­
będzie są owocem zgodnego pożycia małżeń­
skiego łabędziej pary. Chowane troskliwie 
początkowo w klatce na trawniku, następnie 
przeniesione do basenu parkowego, stały się 
punktem zainteresowania wszystkich space­
rowiczów’. Pod bacznym okiem rodziców zdo­
bywają obecnie trudną sztukę samodzielnego 
życia.

Ich mniejsze siostry, piżmowe kaczuszki w 
liczbie 13 przebywają jeszcze z matką w 
klatce, by wkrótce zaznać również względ­
nej swobody na stawie Ogrodu Zoologiczne­
go

Rolę przybranej matki pełni mała kurka 
karłowata,, która aż zagdakała z wrażenia, 
gdy z jajek wylęgło się... 6 małych bażantów 
obrożnych i 2 srebrzyste. Tego rodzaju nie­
spodziankę sprawiła jej Dyrekcja ZOO, któ­
ra podłożyła kurce bażancie jajka, bowiem 
bażant-kura nie troszczy się o potomstwo. 
Lecz i rodzina kurki karłowatej zwiększyła 
się, gdyż druga kurka wysiedziała mniej 
wprawdzie, bo tylko siedem, ale za to raso­
wych kurcząt karłowatych.

W „współzawodnictwie” między ptakami o 
zwiększenie liczby potomstwa, spisały się 
najlepiej papużki prążkowane, których ilość 
zwiększyła się aż o 40 sztuk.

Podsumowując cały tegoroczny przychó­
wek zwierzęcy i ptasi, otrzymujemy pokaź­
ną cyfrę: 13 zwierząt i... 71 ptaków. Ogród 
Zoologiczny wzbogacił się ponadto o jednego 
dromadera oraz wypożyczonego na pewien 
czas króla zwierząt — lwa. W najbliższym 
czasie oczekiwane są jeszcze narodziny je­
lenia Dybowskiego, daniela i yaka.

mień z węzłami. Pismo węzłowe to niestety 
sprawa umowna — nikt więc nie mógł go 
odczytać. Nie wiadomo czy piękna księżnicz­
ka donosiła o tym, że z dawnych złotych 
kubków, mis i monet nic już nie pozostało, 
czy też zdradzała miejsce, gdzie w jeziorze 
Titicaca zatopiono przed wiekami skarb stra 
eony.

Takie właśnie historie przylgnęły do zam­
ku.

Podczas wojny zamek był bardzo zniszczo­
ny. Górna jego część gotycka z przylegają­
cą basztą nie nadawała się już do rekonstru­
owania, zostanie ona tylko zabezpieczona 
przed zniszczeniem. W części środkowej za­
walił się taras i mur obronny. Zamek dol­
ny — renesansowy, był zupełnie zdewasto­
wany, powyrywano framugi okien i drzwi 
— nie mówiąc o kompletnym urządzeniu i 
o obrazach, wspaniałych dywanach, które 
zniknęły. Pojawiły się natomiast na ścianach 
napisy i wydrapane serca.

Trzeba zabezpieczyć każdą salę, każdą 
komnatę. Trzeba zbadać podziemia, bo pod 
zamkiem dolnym, w piwnicach jest zawalo­
ny loch. Jak głęboki, nie wiadomo. Staru­
szek odźwierny opowiada, że loch ten jest 
głęboką studnią, która jest zejściem do pod­
ziemnego tunelu. Tunelem tym w czasach 
dawnych uciekano podobno aż na Węgry. 
Dziś oczywiście przejścia te są zawalone, ale 
należy je zbadać. Dużo również prac trzeba 
włożyć w konserwację części gotyckiej. Po- 
zostaje też piękna stara kaplica. 

niezręcznie z konia i z pewnym trudem wcho­
dził na trybunę. To zachowanie się Rokossow­
skiego dało okazję różnym domysłom na te­
mat możliwości zamachu.

Prasa reżimowa ostrzegła jednak społe­
czeństwo polskie, by nie dawało wiary wia­
domościom, które nie mają oficjalnego po­
twierdzenia.

gdy je może nabyć w sklepie pó niższej ce­
nić.

Zjawisko czarnego handlu nie jest z regu­
ły zjawiskiem dobrym. Ale — pamiętajmy to 
wszyscy dobrze, że w czasie okupacji hitle­
rowskiej wielkie miasta w Polsce, a w pierw­
szym rzędzie Warszawa, żyły prawie wy­
łącznie, właśnie dzięki temu czarnemu han­
dlowi. Wróg kontrolował cały handel, a spo­
łeczeństwu polskiemu przydzielano racje 
żywnościowe, które w żadnym wypadku nie 
mogły wystarczyć do wyżycia. Gdyby ple 
ten czarny handel, ludzie musieliby umrzeć 
z głodu. Z narażeniem życia, mężczyźni, ko­
biety i jakże często dzieci, wyjeżdżały poza 
miasto, by zdobyć trochę żywności, dla sie­
bie, dla rodziny, czy znajomych.

Niemcy tępili ten handel wszelkimi środ­
kami — wiadomo, było to w*  ich pojęciu, o- 
kradauie armii niemieckiej z dodatkowych 
kontyngentów’ żywności. Los ludności polskiej 
ich nie interesował.

W 6 lat po ustaniu działań wojenych, w 
Polsce, która napewno produkuje więcej 
żywności, niż sama może skonsumować, zja­
wisko czarnego handlu istnieje nadal.

* Czyżby Polacy tak przyzwyczaili się do tej 
niepotrzebnej istytucji, że wolą przepłacać 
za towary, wolą narażać się na szykany 
władz, niż kupować taniej i bezpieczniej w 
upaństwowionych sklepach ?

• Oczywiście, że nie.
Gdzie leży więc przyczyna, że mimo wszy­

stko czarny handel istnieje ?
żywności w Polsce, mimo wpszystko, pro-, 

dukuje się duże ilości.
żywność ta jednakże w dużym procencie 

dostaje się do rąk skomunizowanego handlu 
państwowego, czy to via spółdzielnie czy też 
domy towarowe. Część tej żywności dostaje 
się na rynek wewnętrzny, ale niestety tylko 
część i to znikoma. Ogromna większość wę­
druje do magazynów państwowych, a stam­
tąd jedzie do Sowietów luk komunistycznych 
Niemiec. Stąd braki na rynku wewnętrznym. 
Stąd pokątny handel, który tak jak za cza­
sów hitlerowskich jest samoobroną społe­
czeństwa przed wyzyskiem ze strony oku­
panta. Komuniści nazywają go „niepotrzeb­
nym pośrednikiem”, ale ta nazwa bardziej 
w obecnych warunkach pasuje do nich sa­
mych.

Gdyby bowiem komuniści przestali okra­
dać nasz kraj z żywności i innych towarów, 
wywożąc je za bezcen do Sowietów, czarny 
handel znikłby natychmiast. Ale tego nie 
należy oczekiwać, tak długo, jak długo Pol­
ska będzie w sowieckiej niewoli, a Stalin 
będzie snuł swoje imeprialistyczne sny o pod­
boju świata.

Gdy zniknie ta sowiecka przemoc, razem 
z nią znikną ci. naprawdę „niepotrzebni po­
średnicy”, w’ postaci skomunizowanych hur­
towni i sklepów, dbających więcej o apetyt 
Stalina i jego mołojców, niż o potrzeby spo­
łeczeństwa polskiego, a polska żywność, czy 
polskie produkty przemysłowe łatwo znajdą 
sobie bezpośrednią drogę do rąk polskiego 
konsumenta.

HUMOR KRAJOWY
Ogonki nawet przed aptekami

Jest apteka, a w aptece 
ogonkowe kwitną hece. 
W tłumie zwartym i upartym 
bój o miejsce wre zażarty.. 
A tam w głębi jest okienko — 
w nim jedyna tkwi panienka. 
Czeka ktoś z chroniczną astmą 
obok tego, co chce plastra. 
Starszy pan z krawatem w kropki 
chce stanowczo dostać czopki... 
Gość zbolały (bo z receptą) 
kinie na niego: „Ale kiep to!” 
Tutaj „chorzy” jednodniowi — 
obok znowu ci ZLeP-owi.
A dlaczego? — bo w okienku 
tylko jedna jest panienka... 
A więc stoi tłum się pieniąc — 
czas to pieniądz! — CAS — to pieniądz...

Paryż. — Generalny komisariat pla­
nu ogłosił raport o realizacjach, doko­
nanych w ramach planu Monneta od 
r. 1947 do 1950. W liście, który towa­
rzyszy • rapoitowi, p. Jean Monnet 
stwierdza, że przy pomocy kredytów, 
przewidzianych na rok 1951, od końca 
bieżącego roku, zostanie ukończonych

Pogrzeb gen. Chanson
SAIGON. — Pogrzeb generała Chanson, 

zamordowanego przez Viet-Mlnh w Sadec, 
odbył się w czwartek w Saigonie. Zwłoki ge­
nerała oraz gubernatora Thai-Lap-Thanb, zo­
stały przewiezione do ratusza Saigonu w o- 
becności wielkich rzesz ludności. Przewiezie­
nie zwłok na cmentarz poprzedziły obrządki 
pogrzebowe, katolickie 1 buddyjskie.

Zamordowany gen. Chanson, sfotografowany 
w towarzystwie min. Letourneau, w czasie 
ostatniej bytności ministra w Indochinach.

Nowy teatr buduje się w Nicei
W samym środku miasta, na głównej uli­

cy: „Alei Zwycięstwa” za tajemniczym ogro­
dzeniem drewnianym wyrasta w iście ame­
rykańskim tempie nowy teatr i to ze sceną 
i z widownią, jakimi nie może się poszczycić 
żaden teatr w Europie, takie będą -wielkie.

Wysokość sceny wyniesie dwadzieścia 
cztery metry, długość dwadzieścia trzy a 
głębokość piętnaście metrów. Będzie to scena 
rotacyjna o średnicy dwunastu metrów.

Przedwojenni bywalcy Nicei dobrze zapa­
miętali „Casino de la Jetće”, drewnianą budę 
na palach w morzu, nie licującą z luksuso­
wymi pałacami Promenady Anglików’, ale 
tak bardzo charakterystyczną, że nie możija 
było wyobrazić sobie widoku na morze bez 
tego drewnianego zabytku przeszłości. Odby­
wały się tam przedstawienia teatralne, re­
wie, bale, a również mieściły się salony gry...

W czasie okupacji Niemcy - najeźdźcy 
zburzyli „Casino de la Jetće”. Widocznie za­
słaniało im widok na zagarnięcie świata...

Obecnie towarzystwo „Jetee - Promenade” 
wznosi nowy gmach, ale już w śródmieściu. 
Wejście do teatru na wyższe piętra, a więc 
na tańsze miejsca, będzie całkowicie oddziel­
ne, od ulicy Blacas. Jak nas objaśnia przy­
szły kierownik Teatru Eldorado, pan Jan 
Fastout, ułatwi to mniej zamożnej publicz­
ność! uczęszczania na widowiska i korzysta­
nia z taniego baru.

W teatrze odbywać się będą rówmież kon-

W polskich ośrodkach wakacyjnych 
w Les Andelys-Noeyers, 
Henqueville w dep. Euro

Są to ośrodki, w których dzieci i młodzież 
harcerska męska z północnej Francji spędza 
wakacje. Pierwsze dwa ośrodki są znane 
czytelnikom z ubiegłego roku. W nich to od­
bywają się obozy i kursy. W tym roku ośrod­
ki te nie mogły pomieścić wszystkich. Trze­
ba było szukać nowych.. Wybór padł na 
Henqueville oddalony o 10 km. od Les Ande- 
lys. Jest to miejsce wymarzone dla dzieci. 
Przepiękny wspaniały park, mieszczący w 
sobie duży zamek, w którym pomieścić moż­
na zupełnie wygodnie 200 dziecŁ Wcale w tym 
nie ma przesady. Na parterze są 3 piękne wy 
łożone marmurami i lustrami sale jadalne, w 
prawym skrzydle nowoczesna kuchnia. Pierw 
sze i drugie piętro zawiera po 20 dużych po­
koi, które są zamienione na sypialnie dla 
chłopców. Wszędzie panuje porządek i czy­
stość wzorowa, żelazne obszerne sprężyno­
we łóżka, przykryte siennikami, okryte są 
prześcieradłami, na których piękne nowe zie­
lone koce nadają sypialniom wygląd uro­
czysty. Na półkach specjalne w tym celu 
przygotowanych znajdują się przyrządy to­
aletowe. W osobnym miejscu na wzór woj­
skowy odpoczywają walizki. 

przeciętnie trzy czwarte wielkich in- 
westycyj, przewidzianych w sektorze 
podstawowym. Już obecnie gospodar­
stwo francuskie dysponuje więcej no­
woczesnymi środkami produkcji, niż 
posiadało je kiedykolwiek w przeszło­
ści.

Produkcja prądu elektrycznego pod­
niosła się ze wskaźnika 101 w r. 1946 
(podstawa 100 w r. 1938) do 132 w 
r. 1950 i 148 dla pierwszego kw artału 
1951.

Produkcja przemysłowa wzrosła w 
tym óamym czasie z 79 do 123 i 135 
punktów

Wskaźnik produkcji rolnicze*  pod- 
r. ósł s'e z 88 w r- 1946 do 108 w roku 
1950?

Wydajność wzrosła z 78 do 100 punk 
tów.

Wskaźnik przywozu podnióał się ze 
wskaźnika 115 w r. 1946 do 105 w r. 
1950, podczas gdy wskaźnik wywozu 
wzrósł z 50 do 174 i osiągnął 213 pod­
czas pierwszego kwartału 1951.

Wskaźnik rozporządzalności dóbr 
krajowych wzrósł z 85 do 107 punktów 
a spożycia prywatnego z 83 do 103 
punktów.

Ogólna sytuacja jest bez porównania 
korzystniejsza, niż w r. 1938 i lepsza 
niż w r. 1929, roku największej aktyw­
ności Francji, znanej w przeszłości. Ko 
palnie francuskie są jedynymi w za­
chodniej Europie, których produkcja 
jest wyższa, niż przed wojną. Francja 
posiada obecnie do dyspozycji 50 proc, 
więcej prądu elektrycznego i rafinuje 
100 proc, więcej ropy naftowej. Poziom 
aktywności przemysłu francuskiego 
jęst 12 proc, wyższy niż maksimum, 
zanotowane przed r. 1929.

Wreszcie rolnictwo francuskie posia­
da pięć razy więcej traktorów, a pro­
dukcja jego wzrosła o 10 procent.

certy i konferencje. W pomieszczeniu dla or­
kiestry będzie mogło zasiąść osiemdziesięciu 
muzykantów.

Na razie sześćdziesięciu robotników pra­
cuje od wielu miesięcy nad wzniesieniem 
tego gmachu. Fundamenty położono na sześć 
metrów w głębi ziemi, gmach opiera się na 
sześciu betonowych filarach, a na całość bu­
dowy zużyją tysiąc siedemset ton cementu!

' A.

Fabrykacja sztucznej gumy 
na zasadzie alkoholu z buraków cukrowych

Z inicjatywy Francuskiego Instytutu Al 
koholowego (I.F.A.) oraz Generalnej Konfe­
deracji Plantatorów Buraków (C.G.B.) po­
wstało „Towarzystwo badań gumy synte­
tycznej na zasadzie alkoholu”. Towarzystwo 
to ma za zadanie zbadanie warunków go­
spodarczych, administracyjnych, finanso­
wych, technicznych i handlowych dla utwo­
rzenia i eksploatowania jednej lub kilku fa­
bryk gumy syntetycznej na podstawie alko­
holu i zużytkowania produktów ubocznych.

W razie pomyślnych skutków badań przy- 
stąpionoby do wytwarzania gumy z alkoholu. 
Na ten cel byłoby do dyspozycji we Francji 
około 1.200.000 hi alkoholu rocznie. Produk­
cja gumy mogłaby wynieść 35.000 do 40.000 
ton.

Powyższy projekt wzbudził wielkie zainte­
resowanie. Tegoroczny urodzaj buraków cu­
krowych zapowiada się jeszcze wspanialej, 
niż w roku ubiegłym, kiedy to nadmiar bu­
raków zmusił rząd do fabrykacji wielkich ilo­
ści alkoholu. Ponieważ zbyt alkoholu natra­
fił na trudności, zmieszano go z benzyną sa­
mochodową, gdy na szczęście Amerykanie 
zgłosili gotowość nabycia tego alkoholu do 
fabrykacji gumy syntetycznej. Antomobiliści 
odetchnęli, a jednocześnie zainteresowano się 
we Francji możliwościami fabrykacji gumy z 
alkoholu buraczanego.

WIERSZE NADESŁANE
PRZEZ CZYTELNIKÓW

Hymn
Łuk CI wenosim wspaniały —- rotpięty na Cadiie, 
Lek — co przejdzie świetnością wszystkie rzymskie 

Huki, 
Budowany przez wieki a spojony w trudzie 
Pośród burzy dziejowych w piorunów pomruki.

Tobie Panie go wznosim w serc naszych podzleca 
Za moc wiary w Zwycięstwo błagane w pokorze. 
Tobie wdzięczni za łaski, po tortur udrece 
żeśmy żywi zostali — dziekujem Ci, Boie!

Zezwól opiąć go tęczą, aby był strojnlejszy, 
Słońcu kał pod nim wstawać w znak Twojej Opieki 
A kiedy rozbłyśnie ten luk najpiękniejszy, 
Wejdź nim Panie do Polski— już wolnej na wlekli 

Dr. Stanisław DUMKOWSKI

118) (Ciąg dalszy)
— Jezus Maria — krzyknęła znów 

nieszczęśliwa Anna Maria — przecież 
zrabowano nam dziecko, zabrano Frań 
ka. Walczyłam, chciałam go obronić, 
ale silne uderzenie w głowę powaliło 
mnie na ziemię.

— Śnisz chyba Annetko — rzekła 
Elsa i pobiegła do pokoju malca. Wi­
dok rozrzuconego, pustego łóżka prze­
konał ją niestety o prawdziwości słów 
przyjaciółki.

— Nie ma, nie ma dziecka! — za­
wołała Elsa. — Boże, kto to zrobił, kto 
porwał mi malca?!

Annetko, tyś widziała tę osobę, po­
wiedz jak ona wygląda, opisz nam. Ful 
ton ma stosunki, poruszy 2axy aparat 
policyjny i odzyskamy Franka. Po­
wiedz kto to jest? Boże, komu mogło­
by zależeć na porwaniu malca?

— Kto ona jest, nie wiem, znam ją, 
ale nie mogę sobie przypomnieć, ma 
czarne włosy, jest wysoka i czuję, że 
ta kobieta już bardzo wiele krzywd mi 
wyrządziła, że życie moje jest jakimś 
czarnym pasmem wiązane z nią. Bo­
że, Boże, kto ona? Nie, nie wiem, nie 
mogę.

Postacią Anny Marii wstrząsał silny 
dreszcz, a na twarzy malowała się mę­
ka bezsilnej walki z własną pamię­
cią.

Podniosła Utonie dc czoła j ściskała 
skronie jakimś rozpaczliwym ruchem, 

jak gdyby chciała coś siłą wydrzeć 
swej pamięci.

W końcu zrezygnowała, opuściła rę­
ce i stanęła jak żywy posąg bezradno­
ści i niemocy.

Elsa rzuciła się na fotel, patrzała 
się badawczo na przyjaciółkę a umysł 
jej również pracował i myśli wirowa­
ły jedna przez drugą.

— Ta zbrodnicza postać nie mogła 
sama znaleźć drogi do mieszkania — 
zawołała nagle Elsa — ktoś z domow­
ników ułatwił jej to. Jest zupełnie wy 
kluczone, by się dostać do nas zze- 
wnątrz bez pomocy mieszkańców.

Fultonowi zrobiło się mocno niewy­
raźnie na duszy. Nie przypuszczał, że 
żona jego posiada zdolności śledcze ij 
aż tak bystry umysł-

Aby zatuszować swe zmieszanie, zbli 
żył się do łóżeczka Franka i nacisnął 
guzik dzwonka elektrycznego

Na progu stanęła młoda dziewczyna, 
garderobiana Elsy.

— Czy ty nic śpisz dziecko moje ? — 
zapytała pani Fulton.

— Nie, pani łaskawa, czuwamy 
wszyscy i młodsza i kucharka i czarny 
Sam i ja. Jesteśmy wsz^’scy wystra­
szeni, przeczuwamy, że stało się coś 
strasznego. Słyszeliśmy głosy, woła­
nia. stukanie...

— Tak, spotkało nas nieszczęście, 
porwano nam małego Franka.

Miłość $
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^®
— O Jezu, nasze dziecko?!
— Zawołaj Sama, niech wejdzie.
Murzyn, szczerze oddany sługa Ful- 

tonćTw, stanął przed swoją panią.
— Sam, — pytała Elsa — tyś dziś 

nocował przy barmie, tyś tam spał dzi­
siejszej nocy?

— Tak jest, łaskawa pani.
t— Czyś ty nie zauważył kogoś ob­

cego, kogoś, ktoby się wkradał do na­
szego doziu?

— Ktoś ktoby się wkradał. Mistres 
Fulton? To jest zupełnie wykluczone, 
by ktoś się zbliżył bez moje4 wiedzy. 
Ja tej nocy w ogóle nie kładłem się 
spać, czytałem książkę, którą otrzy­
małem od Mistres, , Chatę wuja To­
ma”, śliczna książka!

— A więc słyszałbyś na pewno, gdy 
by otworzono bramę?

— Bezwarunkowo, ale kto mógłby 
ją utworze prócz mnie, założyłem trzy 

rygle i dziesięciu chłopów nie dałoby 
rady.

— Jednakże był tu kto., obcy. Ja­
kaś czarnowłosa kobieta porwała tej 
nocy Franka!

„Niech ją Pan Bóg skarżę i każde­
go, który rękę do tej zbrodni przy­
łożył!’'

„Na pewno Pan Bóg ich skarżę! 
ale powiedz, Samie, którędy mogła 
wejść ta obca, jeśli nie główmym wej­
ściem?”

„No jest przecież furtka ogrodowa, 
ale i tamtędy nikt obcy bez porozu­
mienia z domownikami dostać się nie 
może”. - /

„Zatem posądzasz kogoś z naszych 
ludzi o współudział w tej sprawie?”

„Nie posądzam nikogo Mistres, ale 
bez pomocy nikt tu nogą stanąć nie 
może”-.

„Zaraz — zaraz — mówiła dalej El­

sa, idąc za wątkiem swych myśli — 
wszak droga z ogrodu prowadzi do 
pokoju Franka przez sypialnię Fulto- 
na. Co ty na to Woodrow, jak to się 
stać mogło?”

„Nie wiem Elso, jest tylko pewnym, 
że spałem tej nocy jak zabity, za.dużo 
wypiłem z wieczora i nic nie wiem”.

„Pozwolę sobie zwTÓcić uwagę, źe 
pan kłamie, panie Fulton!”, rozległ się 
głos Anny Marii, która stanęła przed 
Fultonem wyprostowana, topiąc 
wzrok swój w oczach Amerykanina.

„Na Boga, coś ty powiedziała. ?! An­
no Mario — pomyśl, słowa twe obra­
żają Woodrowa do żywego’.

„A pomimo to powtórzę: panie 
Fulton, pan kłamie!’’'

„Sam, proszę opuścić pokój, zatrzy­
maj się jednak w pobliżu, bo możesz 
mi być potrzebny”.

Gdy Sam zamknął drzwi za sobą 
Elsa wstała z miejsca: ,,Woodrow 
słyszysz o co oskarża cię Anna Ma­
ria — rzekla, zbliżając się do męża — 
co masz na swoje usprawiedliwienie?”

„Ja, ja- sądzę, że Anna Maria zwa­
riowała. czego ona chce ode mnie?” 
— w>rbąknął Amerykanin.

„Biorę całą odpowiedzialnoć za 
swoje słowa i gotowa jestem poprzeć 
je dowodami. W swoim oskarżeniu 
pójdę jeszcze dalej, powiem nawet, żc 
to przez pana i za zmową z panem ta 

straszna kobieta, ten szatan, dostał 
się do nas”.

„Hahaha! ależ coraz lepiej idzie, to 
mi się podoba!” — mówił śmiejąc się 
Fulton, a śmiech jego dźwięczał jak 
fałszywa moneta. '„No, nie wiele by 
brakowało a powiedziałaby pani, że 
chłopak został porwany na moje żą­
danie!”

,To wcale nie jest wykluczone”, — 
odparła Anna Maria — „a jeśli mam 
być szczerą, powiem, źe jestem nawet 
pewna tego”.

„Ale skąd to straszne przypuszcze­
nie, Aneto?” — pytała Elsa.

„Posłuchaj Elso, zaraz ci wszystko 
wyjaśnię. Gdy padłam ogłuszona przez 
uderzenie w głowę, leżałam tylko chwil 
kilka bez przytomności, potem obudzi­
łam się; pomimo, źe za słaba byłam 
by wstać albo coś powiedzieć, widzia­
łam i słyszałam jednak wszystko. Wi­
działam więc, że mąż twój stał obok 
tej łotrzycy, ujął ją za ramię i starał 
się pociągnąć za sobą. Słyszałam wy­
raźnie jak mówił: ma pani już chłop­
ca więc, czego pani tu jeszcze ster­
czy? Jeśli panią ktoś zobaczy nic pa­
ni poradzić nie będę w stanie”. 
Poprowadził ją do sypialnego pokoju, 
nie myśląc o tym, by ci drzwi otwo­
rzyć, choć tak usilnie się dobijałaś. •

{Ciąg dalszy nastąpi)



Bez pieniędzy „kupiła" w Brukseli 
biżuterię wartości 35 milionów franków

Oszustkę aresztowano w Parvźin
PARYŻ. — „Loulou", która właściwie na- 

eywł elę Ixniise Vercanuncn była kobietą 
y.yjącą na szerokiej stopie.

Wystawne życic prowadziła ona dzięki o- 
Mustwom dokonanym na szkodę kliku bru­
kselskich jubilerów.

Dna lata temu urządziła ona wspaniale 
swoje mieszkanie przy ulicy Le Tidien nr. 11 
w Brukseli. Oczywiście na kredyt. Kiedy zbli­
żał się termin zapłaty. Ixndou postanowiła, 
zdobyć w jakiś sposób „forsę”. Podawszy się. 
za żonę znanego przemysłowca, którego na­
zwisko budziło zaufanie, Loulou. poczęła zwie­
dzać sklepy jubilerskie, każąc sobie dostar­
czyć różne drogie kamienie i inną biżuterię.

Natychmiast po otrzymaniu, sprzedawała 
ją. W ten sposób „zdobyła" kilkaset ty­
sięcy franków belgijskich.

Minio tego jednak nie myślała uregulować 
swoich długów. Natomiast poczęła urządzać 
wystawne przyjęcia, nawiązując w ten sposób 
szerokie znajomości.

Płeniadze jednak szybko topniały. Wtedy 
urządziła iv domu biuro I w imieniu pewne­

go administratora wezwała do siebie jedne­
go z jubilerów, zamawiając u niego na kre­
dyt szereg drogocennych kamieni.

To nowe oszustwo udało się jej nadspo- 
dizewanlc, a ofiarą padł między innymi jej 
był?’ mąż. który kupił od niej te kamienie za 
6 milionów fr. fr.

W maju br. oszustwo wyszło na jaw. Je­
den z jubilerów, którzy dostarczali biżuterię 
był świadkiem .jak do jego konkurenta przy­
była przyjaciółka „Loulou ’ ofiarując mu 
sprzedaż pewnego drogocennego kamienia 
po cenie wyjątkowo niskiej. Na interwencję 
policji biżuteria ta została opieczętowana.

Loulou postanowiła odtąd kupować nic na 
kredyt, ale przy pomocy czeków. Kiedy po­
siadacz jednego z takich czeków zgłosił się 
do banku, celem podjęcia pieniędzy, okaza­
ło się, że czek jej jest bez pokrycia.

Wniósł on skargę. Loulóu dowiedziawszy 
się o tym ucichła do swych przyjaciół w Pa­
ryżu. którzy nic nic wiedzieli o oszukań­
czych kombinacjach Loulou. ,

Tutaj dopiero aresztowała ją policja.

Strzelał do sójki, zabił dziewczynę...
PARYŻ, — Wychowankowie Przytułku, 22- 
letnl Jean-Rene oraz 21-łetnla Lucetete Do- 
magne pracowali od 5 lat u p. Martinez, sto­
larza w Ncuidlle-en-Hez.

W czwartek rano, tuż przed rozpoczęc*em  
pracy, Jean-Renć zauważył w ogrodzie soj­
kę. Wziął on natychmiast karabinek sporto­
wy swojego pracodawcy j strzelił do ptaka. 
Ten jednak ueiekl, natomiast w ślad za de­
tonacją rozległ się bolesny krzyk.

Okazało się, że poc'sk ugodził śmiertelnie 
w czoło znajdującą się w ogrodzie i nie­
widoczną dla strzelającego Lucette Donia- 
gnc. Przewieziona natychmiast do szpitala, 
dz ewczyna zmarła. Jean-Rene jest obecnie 
pod nadzorem. Istnieje bowiem obawa, że za­
mierza on popełnić samobójstwo.

Kancelaria Prawna
Dr Zofia BORTEM • Tłumacz Przysięgły 

Tłumaczenia Urzędowe do ślubu 
naturalłzacji, emigracji itd Itd,.

31. Avenue Hoche — PARIS (1
Metro; Etoile — TśL: CABnot:

Oszukali na 60 milionów franków

Znalazł w ogrodzie 
niewybuchnięty pocisk artyleryjski

LENS. — P. Józef Kołakowski znalazł w 
ogrodzie swojego domu przy ulicy Saint An­
toine nr. 53 niewybuchnięty pcc'sk artyle­
ryjski. Powiadomił on odpowiednie władze, 
a pirotechnicy z Arras usunęli niebezpiecz­
ny pocisk.

LESS szyb 4 i 5. — Sekcja Polska CFTC zawia­
damia swych członków, że urządzą pielgrzymkę, 
na Lorette dnia 26 sierpnia. Zainteresowane oso­
by’ nienależące do sekcji mogą wziąść udział.

Koszta*  podróży wynoszą 110 fr. na osobę.

Dwie rodziny zatruły się starym lekarstwem
ARMENTIERE8. —*• Pani Loore zamie­

szkała v dzielnicy Bizet w Armentićrcs, 
sprzątała w domu, kiedy nagle zauważyła w 
kredensie butelkę z pewnego rodzaju likie­
rem, zakupionym jeszcze w czasie okupacji.

Likier ten mlal być lekarstwem na kolki 
Pani Loore spróbowała tego lekarstwa I dała 
skosztować swoim dzieciom oraz sąsiadem.

Po pewnym czasie wszystkie te osoby po­
częły odczuwać bóle. 2-letni Michel, syn pani 
Loore z marł w ciągu nocy.

Lekarz stwierdził zatrucie. Pozostałe oso­
by zostały przewiezione do szpitala.

Zamiast koców, dostarczyli stare szmaty
PARYŻ. — Policja w- Paryżu aresztowała 

3 handlarzy: Roy Poff i Rcnć Glass z Pary­
ża oraz Paul Dumur z Neuilly-sur-Seinc.#

Poff i Dumur zobowiązali się dostarczyć 
Międzynarodowemu Funduszowi Pomocy dla 
dzieci (instytucja O.N.Z.) 100 tysięcy koców, 
po cenach rynkowych. Łączna cena wynosi­
ła 60 milionów franków. Zamiast koców je­
dnak przywieziono w odpowiednio opakowa­
nych balach stare szmaty I odpadki. Szma­
ty te zakupili oszuści od handlarza Renń 
Glass grosisty w tej branży.

Oczywiście zarobił on na tym doskonale, 
podobnie zresztą jak i pozostali oszuści, z 
których każdy otrzymał od niego po 3 mi­
liony franków.

Na szybie 4-tym zapisy przyjmuje prezes Po- 
laszck Józef (Rue st. Felix nr. 2) i u Męża zauf. 
Muchy (ul. Boudalou Nr. 101). Na sziybie 6-tym 
przyjmuje zapisy Mąż zauf. Archacki. Zapisy 
przyjmuje się do 15 sierpnia.

TJFAIN. — (Zwrot książeczek szczepień 
ochronnych dz'eci). — Rodzice dzieci, które 
otrzymały w czerwcu i w lipcu 3 szczepie­
nia, proszeni są o przybycie do szkolne- 

ośrodka lekarskiego — 2. rue 4, Sep- 
tembre, aby odebrać książeczki szczepień.

Wymiana książeczek rentalnych
AMON. — Merostwo w Avion przypomi­

na wszystkim pensjonowanym pobierającym 
rentę z' Ca'sse Autonomc, (Spcnsjonowani, 
wdowy i sieroty oraz grupa A.S.) żc powin­
ni się zgłosić w najkrótszym czasie w me- 
rostwle (4. okienko), celem wymiany ksią-

209 złotych monet brakowało
w s c h o w ku banko w y ni.

do którego kliirz;
miał sekretarz sądu apelacyjnego w Douai
Douai. — Śledztwo w sprawie sprze­

niewierzeń dokonanych przez general­
nego sekretarza sądu apelacyjnego w 
Douai, postępuje naprzód. W czwartek 
dokonano w Credit du Nord, otwarcia 
schowka bankowego, w którym trzy­
many byt dawny skarb „Brygady A- 
niołów" (gestapo w Lille). Wbrew te­
mu co twierdził Delmotte, brakowało 
nie 150 złotych monet, lecz 209.

Oznacza to, że sekretarz sądowy w 
Douai zabrał stamtąd 3 „ludwiki", 6

dwudziestek doi., 4 dziesiątki doi. oraz 
196 złotych funtów.

Stwierdzono, że Delmotte prowadził 
wystawny tryb życia i że posiada kil­
ka własności, z Idórych wszystkie są 
zahipotekowane.

Nadio Delmotte jest chory i wyda­
wał znaczne sumy na leczenie. Z po­
wodu tej to właśnie choroby został on 
w czwartek skierowany do szpitala w 
Douai, gdzie jest pilnowany przez po­
licję.

teczek rentalnych,

HENIN LIFT ARD. — Wymiana książe­
czek rentalnych z Calsse Autonomc nastąpi 
w przyszłym tygodniu w merostwie (dawna 
sala kora’sarialu policji) w następującym po­
rządku : , • -

M ę ż c z y ż, n 1. których nazwiska zaczyna­
ją się cd litery A, B. C. — w poniedziałek 6 
bm Na literę D — we wtorek. Na literę 
od E do L w środę. L. M. — w czwartek. Od 
N do T w piątek. Od T do Z w sobotę ra­
no.’

Wdowy i sieroty których, naz­
wiska zaczynają się od litery A do L — w 
poniedziałek. 13 slerpn'a; od L do Z, wc wió­
rek 14 sierpnia.

Należy, wziąć ze sobą dawną książeczkę 
rentalną. kartę tożsamości oraz jedną foto­
grafię. Biuro będzie otwarte od godz'ny 9 
do 11.30 i od 11 do 17-ej.

Wielki koncert w Auchel
Orkiestry, oraz chór HBNP grupy Auchel dają 

we wtorek 7 sierpnia br. o godz. 20-ej 30 na sta­
dionie ..Fare des sports” w Auchel wielki kon­
cert przed wyjazoem na konkurs międzynarodowy 
do Holandii. Poraź pierwszy podobny koncert bo 
dzie udostępniony dla wszystkich, gdyż dotych­
czas brak miejsc na sali nie pozwalał zapraszać 
szerkzej publiczności. Dyryguje pan TAELMAN. 
WSTLP WOLNY.

Jeszcze jedna nieudala próba przepłynięcia 
kanalii La Manche

CALAIS. — 39-letnia Dunka. Kina Ander­
sen usiłowała przepłynąć kanał La Manche, 
startując w nocy z środy na czwartek z Dun­
geness, na wybrzeżu angielskim. Niestety, 
na skutek natrafienia, na przeciwne prądy, 
musiala ona zrezygnować z przepłynięcia 
La Manche, w odległości 9 kilometrów od 
wybrzeży francuskich.

Nowe próby przepłynięcia kanału La Manche
CALAIS. — Dwóch pływaków tureckich 

przybyło do Calais, by dokonać próby prze­
płynięcia kanału La Manche. Są to p. Mu­
rat Guler, który w zeszły m roku usiłował 
bezskutecznie dwa razy przepłynąć La Man­
che oraz p. Fedo Capponi, student, zamiesz­
kały obecnie w Brukseli.

Ten ostatni odbył szereg treningów w 
Blankenberghe (Belgia).

CABVIN. — (Kolonie wakacyjne w Trepied).
Od Red. — Komunikat o odbiorze rzeczy dzieci 

wpłynął za późno.

Uciekł w przeddzień swego ślubu
REDON. — 32-letni rolnik Józef Guillard 

zniknął nagle ze swojego domu, gdzie miesz­
kał z matką. Gu llard miał następnego dnia 
zawrzeć ślub. Niedoszły pan miody nie za­
brał ze sobą pieniędzy. Poszukuje go obecnie 
żandarmeria.

Aby urządzić swoje mieszkanie, 
skradl właścicielce domu biżuterię 

wartości miliona franków
LYON. — Na skutek skargi panny Mał­

gorzaty Julia de Varcnne zamieszkałej w 
Villeurbanne, że skradziono jej biżuterię war­
tości około miliona fr. policja przeprowadzi­
ła rewizję, w mieszkaniu lokatora w tym do­
mu, 36-letnlego Louis Baylc.

Ku zdumieniu właścicielki domu, znalezio­
no tam cały szereg przedmiotów, należących 
do niej. Jeśli chodzi o biżuterię, to jej nie 
znaleziono. Po 3-godzlnnym przesłuchaniu 
Bayle przyznał się. jednak do jej kradzieży, 
tłumacząc, że pierścionek ze szmaragdem dał 
swojej narzeczonej. Wartość tego pierścion­
ka wynosi kilkaset tysięcy franków.

Złodziej został aresztowany.

Gwałtowna burza w okolicy Verdun
VERDUN. — Nad Verdun przeszła gwał­

towna burza. Huragan był tak potężny, że w 
niektórych miejscach wyrwane zostały z ko­
rzeniami drzewa o średnicy 50 do 60 cm. 
Cały szereg sadów zostało zupełnie spusto­
szonych. W wielu miejscach przewody elek­
tryczne zostały zerw ano. W . miejscowościach 
Ambly i Genicourt spad! grad wielkości ku­
rzego jaja.

Zboża i jarz.yny na połach restały zupełnie 
zniszczone.

Najstarsi mieszkańcy tej okolicy nie przy­
pominają sobie tak potężnej burzy.

NLLVANGE (Moselle). — Zarząd Towarzystwa 
„Krzewienia Oświaty” zawiadamia niniejszym 
swych członków’ i sympatyków’, że na liczne życze­
nia organizuje w niedzielę dnia 12 sierpnia wy­
cieczkę autobusem do Vertiun. celem zwiedzenia 
tamtejszych cmentarzy i pobojowisk z pierwszej 
wojny światowej 1914—1918 r.

Zgłoszenia do dnia 6 sierpnia (najpóźniej) przyj­
mują. członkowie zarządu: Polegaj — prezes; 
Trenda — sekretarz i Polus — skarbnik.

Jednocześnie ze zgłoszeniem należy uiścić o- 
płatę kosztów podróży, które wyniosą 650 fran­
ków od osoby. Jan Trenda, sekretarz

VALLEBOV. — Uroczystość poświęcenia sztan­
daru Bractwa Róż. żyyr. w Val!eroy, odbiła się 
szerokim echem w’ tutejszej kolonii.

Wszyscy uczestnicy stwierdzili z uznaniem 
że tak dobrze zorganizowanego święta nie zaw­
sze można być świadkiem, nawet w dużych ośrod­
kach polskich. To. że tak dobrze się wszystko 
udało, dzięki nie tylko wszystkich członklnion) 
T-wa. które z wielkim poświęceniem oddały się pra 
cy nie szczędząc trudów i kosztów*,  jak też całej ko 
lonli za pomoc I wzięcie udziału w tej uroczys­
tości, ale również i Panom, którzy trudniejsze 
prace wzięli na swe barki. Nie można pominąć 
pana Chmielą St., który prócz tego iż był ojcem 
chrzestnym, był również czynnym w organizowa­
niu całości tej uroczystości. Również Panowie 
Klaus St. ze synem. Jucha. Marciniak oraz po­
rządkowi nl#» szczędzili trudów. Za to, wszystkim 
zarząd T-wa składa najserdeczniejsze podzięko­
wania. Mazur odtańczony był przez Giraumont, a 
nie przez Tucqucgnieux jak omyłkowo podano.

Zarząd

Nabożeństwo i Msza św
Nabożeństwo polskie

w Santeny i w Vigneux (S. et 0.)
W SANTENY: spowiedź o godz. 8,00.

Msza św. o godz. 9.00
W VIGNEUX: spowiedź o godz 10,30.

Msza św. o godz, 11,00.
Wszystkich Rodaków z Santeny, Vil- 

lecresnes, Soucy, Boissy i z Vigneux, 
serdecznie zaprasza

Wasz duszpasterz z Paryża
Nabożeństwo polskie w Chartres 

12 sierpnia 1951 r.
IV niedzielę 12 sierpnia odbędzie się w CHAR­

TRES w krypcie katedry nabożeństwo polskie z 
następującym porządkiem:

Spowiedź od godz. 9.00.
Maza św. z kazaniem o godz. 11.00.
Wszystkich Rodaków serdecznie zapraszają

Księża Pallotyni

P.S.L.
ROUBAIX. — Koło P.S.L. zaprasza wszystkich 

Rodaków na wielką całonocną zabawę, która odbę­
dzie się dnia 4 sierpnia o godz. 20 dx> 5 rano w*  
sali Henri Watremez w Roubaix.

Wyśmienita orkiestra polskich górników. Bu­
fet obficie zaopatrzonk. — Wstęp tylko 100 fr.

AGEN. — F.S.L. Koło Agon <L. et Gamnne) u- 
rządza wielkie Dożynki dnia 15 sierpnia br. w 
Chateau de Doum<*net  Com - ue Toulayronnes, p. 
Agen (L. et G.). Program przewiduje o godz. 13 
przemówienie prezesa Koła i wspólny- obiad w 
cenie 250 fr.. przemówienie wiceprezesa' P.S.L. 
na Francję, deklamacje dzieci, śpiew, tańce lu­
dowe, występ polskiej orkiestry..

Zapraszamy serdecznie miejscową Polonię.

Wspomnienie pośmiertne 
i podziękowanie

W piątek, dnia 27 lipca odbył się pogrzeb
śp. Józefa M21TRAS

z Carvin, (4-ka), w*  asyście księdza polskiego 
oraz francuskiego i licznych pocztów sztandaro­
wych organizacji Ruchu Oporu. POWN., byłych 
Wojskowych, „Sokoła” i chorągiew Bractwa Ró­
żańca żyw..

W śp. Zmarłym tracimy dobrego Polaka-patrio- 
tę. który w organizacjach narodowych pracował 
ula dobra naszej Ojczyzny 1 z myślą powrotu do 
Niej, w strony rodzinne.

Rodzina zmarłego śp. Józefa Matras: żona, sy­
nowie wraz z żonami i dziećmi, składają tą dro­
gą wszystkim serdeczne podziękowanie za udział 
w odprowadzeniu zwłok drogiego Męża, Ojca i 
Działka, staropolskim „Bóg zapłać”. Jak również 
dziękują miejsc, prezesowi KTM p, Pietrzakowi 
za przemówienie nad grobem.

Rodzina Matrasów.
CARVIN, w sierpniu 1951 r.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 

naszego kochanego Brata i Szwagra
śp. Feliksa MACHOWICZA

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie sta­
ropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”.

W smutku pogrążone RODZINY
Machowlczów, Juśkowiaków 1 Zawadzkich.

VIEUX-COND6, w sierpniu 1951 r.

BALU - ZABAWY
OSTRICOURT. — W niedzielę, dnia 5 sierpnia 

odbędzie się Wielki BAL w sali Locąuet—Dufotr. 
Konkurs tańca „Tango”. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra: „Edwardo i jego zespół”.

Samochód wjechał na pociąg
1 zabity

SAMER. — W czwartek rano wydarzył się 
na przejeździć kolojowym w Samer w miej­
scu znanym „Ta Mouliennet”, tragiczny wy­
padek, w którym zginął 52letnl Felix Delat­
in'.. Przejeżdżał on właśnie samochodem 
przez niestrzeżony przejazd kolejowy, kiedy 
nagle nadjechał iwciąg. Po zderzeniu, loko­
motywa wlekła samochód na przestrzeni 120 
metrów. Kierowca samochodu poniósł śmierć.

Wpadł pod metro na stacji Montparnasse
PARYŻ. — P. Moise Rousseau, 71 lat, 

wpadl w czwartek rano pod metro na stacji 
Montparnasse. Śledztwo stara się wy kazać, 
czy chodzi tutaj o wypadek czy też o samo­
bójstwo.

Biegnąc za swoim psem, utopiła się
MELUN. — Niezwykły wypadek wydarzył 

się w domenie Housaye, w dep. Seine et Mar­
ne 58-letnia kasztelanka, pani Bellanger 
chcąc złapać swojego psa, który uciekał, 
wpadla do studni i utopiła się.

Polki
NOELX T.ES MINES. — Towarzystwo Tolek im. 

Dziewicy Orleańskiej podaje do ogólnej wiadomo­
ści., że rocznica odbędzie się 19 sierpnia w sali 
polskiej, rue Moussy.

Na tyczenie wielu. Towarzystwo Polek urządza 
drugą wycieczkę nad morze do Mało. Cena 350 fr. 
Zgłoszenia z wpłatą przyjmuje prezeska, 28, rue 
Curć du dnia 15 sierpnia. Odjazd' o godz. 6.30.

Zarząd.
BILLE - MONTTGNY. — Kolo Polek podaje do 

wiadomości, iż miesięczne zebrani**  Polek odbę­
dzie się dnia 8 sierpnia o god?.. 17-ej w Patro­
natu. O liczny udział prosi Zarząd

Sokół

^iPfDiRir
Pływacy francuscy bija rekord światowy w sztafecie 4x200 m, w czasie 8 min. 33 s.

Marsylia*  — Ekipa 
pł-y-waków • francu­
skich złożono z Alex 
Jamy, Jean Boiieux, 
Jo Bernard© i Blioch 
pobiła w czwartek re­
kord Europy i świa­
towy w sztafecie 
4 X 200 metrów, sty­
lem dowolnym. Zes­
pół ten uzyskał czas 
S minut, 33 sekundy.

Dotychczasowy re­
kord światowy nale­
żał do ekipy japoń­
skiej Swimming Club 
z Tokio. Wynosił on 
8 min. 40 i 6/10 sek.

Rekord Europy na­
leżał do pływaków 
węgierskich i wyno­
sił'8 min. 45 i 9/10 
sek.

• Tak więc zapowie­

Umarła z przestrachu 
w czasie gwałtownej burzy z piorunami
VITRY LE FRANCOIS. — W czasie bu­

rzy jaka przeszła we wtorek po południu nad 
okolicą Yitry le Franęis, poniosła śmierć pa­
ni Dlot z. miejscowości Marguerie-Hancourt. 
Początkowo myślano, że zginęła ona od pio­
runa, ale później okazało się, że mnarła na 
skutek ataku serca, wywołanego przestra­
chem przed burzą.

HARNES. — Tow. Gimn. Sokół podaje do wia-> 
domości. ii wycieczka nad morze do Paris Plage, 
która miała się odbyć 19 sierpnia została odłoto- 
na na 26. sierpnia br., z powodu procesji. Za­
pisy przyjmuje Zarząd do dnia 15 sierpnia br. 
Cena 500 fr.. Odjazd nastąpi o godz. 5.30 rano.

Za Zarząd:
Nosek Kazimierz, sekretarz

ABSCON. — Tow. Gimn. „Sakół” urządza ze­
branie dnia 5 sierpnia 1951 r. o godz. 11. w lo­
kalu pani Gibour. Wszyscy Sokoli obowiązani są 
przybyć na to zebranie. Sprawa wycieczki.

Sekretarz: Żlobiński Z.
GAUTHERETS. — T^arząd Tow. Gimn. „Sokół” 

podaje wszystkim członkom do wiadomości, że w 
niedzielę 19 sierpnia organizuje wycieczkę. Proszę 
się zgłaszać do prezesa tut. gniazda Sokoła.

W niedzielę dnia 12 sierpnia odbędzie się 29. 
rocznica Tow. Gimn. „Sokół” w Gautberets.

Za Zarząd: Bylebył, prezes

Tow. Hodowlane

Pod uwagą Szan. Abonentów 
otrzymujących „Narodowca' 

pod opasko

dziana próba pobicia
rekordu udała się Boiteux (na lewo) 
nadspodziewanie.

Wyczyn pływaków francuskich zo­
stał powitany entuzjastycznie przez 
licznych widzów.

Czasy poszczególnych pływaków $ i

(Foto: Record) 
i Jany (na prawo) dwaj pływacy, którzy 
osiągnęli najlepszy czas.

Jo Bemardo, który wyruszył jako 
pierwszy: 2 min. 9 i 2/10 sek.

Blioch — 2 min. 10 i 8/10 sek.
Boiieux — 2 min. 6 i 5/10 sek.
Jany — 2 min. 6 i 8/10 sek.

W razie zmiany adresu należy 
podać nowy dokładny adres i za­
łączyć starą opaskę z ostatnim a- 
dresem, co nam umożliwi szybkie 
odnalezienie i wycofanie starej 
blaszki adresowej.

Poza tym do listu prosimy za­
łączyć 30 fr. w znaczkach na po­
krycie kosztów, związanych z wy­
biciem nowej blaszki adresowej, 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy.

Narodowiec
Administracja

BARLIN. — Towarzystwo Hodowlane „Czysty 
Drób” zwołuje zebranie półroczne na dzień 5 sierp 
nla o godz. 3 po południu w sali polskiej.

Obecność wszystkich członków jest obowiązko­
wa. Będą wylosowana 3 rasowe króliki.

Zarząd.

Harcerstwo
Komunika! Związku Harcerstwa Pol. 

we Francji — Okręg l-szy
I-ENS. — Komenda Okręgu I-go zawiadamia, że 

e powodów od Komendy niezależnych, drugi tur­
nus obozów harcerskich w Les Andelys nie odbę­
dzie się. „Czuwaj!”

Za Komendanta CICHY G.

Bractwa Kurkowe
NOYELLES a/LENS. — Bractwo Kurkowe po­

daje do wiadomości wszystkim członkom, iż ze­
branie odbędzie się w niedzielę 5 bm. o godz. 15-ej 
u p. Młynara. Po zebrani ćwiczebne strzelanie. 
Sprawy ważne. Obecność wszystkich członków po­
żądana. Za Zarząd: Leśniewski, sekretarz ----------------------- :------------------------------------e-------
Kombatanci

KOLARSTWO

Kobiet wraz z Coppiip najsilniejszą dwójką
Paryż. — Na torze kolarskim w Parć des 

Prindes odbyło s’ę w czwartek kilka biegów 
z udzia’em niektórych asów z Tour de Fran­
ce.

A oto niektóre wyniki:
Omnium -— 1. Deledda.

Mecz Francja Zagranica (3 biegi)
t, b eg. — 1. Bobet, 2. Kobiet, 3. Coppi.

4. BarbotLn.
U. bieg. — Dwójka Kobiet -— Coppi bije 

dwójkę, Bobet — Barbotin w stosunku 23 do 
*26 pkt.

UI. b’cg. — Dwójka Kobiet -- Coppi- bije 
dwójkę Bobet — Barbotin o 55 metrów.

BULLY LES MINES. — Na niedzielę 5 sierpnia 
Klub Sportowy Gwiazda zwołuje walne zebranie u 
p.- Pawlaka.

Zaprasza się wszystkich członków oraz graczy 
jak również tych, którzy pragnęliby grać w bar­
wach ..Gwia'zdy” Bully. Zarząd.

BETHUNK. — W niedzielę. 5 sierpnia, o godz. 
10 rano ,w sali pana Manowicza hlub Sportowy 
„Fortuna” urząc^za miesięczne zebranie. Sprawy 
bardzo ważne: wycieczka nad morze, podpisanie 
licencyj. O liczny udział członków i graczy prosi

Zarząd.

Cłytalru*  i r<»:p»tr«zr<*hłTi*ił<*h ‘ 
arodou‘ea* 9

Poniósł śmierć przy ładowaniu drzewa
LISTEUX. — W czasie ładowania drzewu 

na wagon kolejowy na dworcu Suze, jedna 
z olbrzymich kłód spadła na robotnika wło­
skiego, który poniósł śmierć na m'ejscu.

22-miesiącznc dziecko wylało na siebie 
. wrzątek

FALA1SE. — Podczas nieobecności matki, 
która wyszła do ogrodu po jarzyny, w do­
mu. w dzleln/cy „Le Champ de Foire’’, 22- 
lotnla Martine Lahaj wylała na siebie wo­
dę. gotującą s'ę na piecyku gazowym.

Poparzone na calĄ m ciek, dziecko zmarlo 
wkrótce po t? m w szpitalu

Uroczystość 5-lecia Z.U.P.R.O. 
w Calonne • Ricouart

Jak już podawaliśmy w dniu 5 sierpnia br. 
Kolo Z.U.P.R.O. w Calonne - Ricouart obchodzi u- 
roczyście 5-łecie swego istnienia. Zarząd Koła za­
prasza na tę uroczystość wszystkie bratnie orga­
nizacje B. Uczestników Polskiego Ruchu Oporu o- 
raz. Towarzystwa wchodzące w skład Komitetu 
Tow. Miejscowych. Równocześnie zaprasza się po-( 
lenię tak miejscową jak i pozamiejscową.

AURY. — Koto Rez. t był. Mojskowjeh zwołuje 
swe miesięczne zebranie na dzień 5. bm. o godz. 16. 
w lokalu p. Augustyniaka. Obecność wszystkich 
członków bardzo pożądana.

VALENCIENNES. — Związek Rez. i B. Wojsk, 
okręgu V. w Valenciennes podaje do wiadomości 
wszystkich Kół. Jż w n1**dzi elę dnia 12 sierpnia 
o godz. 16. odbędzi**  się okręgowe zebranie w 
Anzln. w Chatou-Mothier. Przybędzie Zsrząd z fe­
deracji. Prosi się wszystkie Koła o wysłanie jak 
najliczniej delegatów.

•Za zarząd Miś Jan; prezes vkr. V.

140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych gy> najkosztow­
niejszych - Ułatwienia w płacenia

Jedyna organizacja we Francji 
która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

18, r. des Ponts de Cotnines - Lille (blisko dworca) 
------- OTWARTE w NIEDZIELE RANO -------

3 ItUMACZ-PRZYSI^LY I
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 7b e, SYM
W sprawach : metryki, śluby, naturalizacje. 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce i 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe. renty, wyjazdy U.S.A., Kanada, Austra­
lia. D.P., wisy. Konsulaty, Ministerstwa. Pre­
fektury. pisanie podań, sprowadzanie metryk 

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Piszcte e zaufaniem. - Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12®)

<Metro: Porte Dorće) ■■zeea™*

Firma MICHEL 
dawniej LENS — TEXTILE 
18, Av. Van Pell —. I T M Q /D Ho.P \ 
(run ile la Garn prolongśe) L L 11 U \1. UG U./ 
W*  dostarcza na cala Francję '’W 

PIERZE i PUCH
UKYPY gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
flu IF i trwałego koloru (1 m. 60 szerokości) 
niiiiriniuri Próbki na żądanie

Danuta D0W01NA-BIENAIME
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu 

Ż3. Qua! de la Tournelle — PARIS <5e>

■■Do Belgii. Luksemburga. Maroka. 
Szwecji, Szwajcarii oraz we Francj 

wysyłamy książki za zaliczeniem 
pocztowym — płatne przy odbiorze.

LIBELLA" - Składnica Książek Polskich 
12. rue St. Louis en L’lie - PARIS IV. J 

żądajcie bezpłatnych katalogów

KANCELARIA PRAWNA
pod kierównictwen^ DOKTORA PRAW

S. OLŚN ICKI
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

10U, rue Jouffroy - PARIS XVII.
Metro: WAGRAM - Tćl. WAGram 88-91
Tłumaczenia urzędowe do ilabOw, nataraliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Fabryka bielizny domowej B 
® Pościel do łóżka —• Wsypy —• Płótno (różne szerokości) 

Textiles GULA PARIS (2°)

Drobne Ogioszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de L.J
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- ! 

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo ■ 
wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zęKiówiła ' 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Majzyrnonial- • 
ne" pod numerem nie ujawniamy.

® Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad >dzdą rubryką , 
i rozumieją się za jednorazowo zamieszczenie ogłoszeni*.
SiiSiiiiiSeiiSiieeeew Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiaifa-

Wolne miejsca 300 Ir.■ ______________ ... ■ Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy'.
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.3.

Iza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Przjjmę zaraz CZELADNIKA BZEŹNICKIEGO 
z 4-letnią praktyką. — Zgłosz. do: POLAK Pierre, 
Place de la Mairie, ROISST - en - FRANCE 
(S. - et - O.). <1769)

Poszukuje się ■ OSOBY do opiekowania się 2. 
dzieci oraz OSOBY do pomory w pracy domowej 
i w interesie. Życie rodzinne. Płaca l-szy mles. 
8,'XX) fr. i. całkowite utrzymanie. Zgłosz. pod adre­
sem : 22—21. Rue, czu Vleil Abreuvoir, ROUBAIX 
(Nord). (1780)

Potrzebna poważna SŁUŻĄCĄ do pracy domo­
wej (bez prania). Wiek obojętny. Już jest na 
miejscu kobiety do sprzątania. Referencje ■wyma­
gane. — Pisać do: LAHOUSSE, 33, Rue Gounod, 
LILLE (Nord). (1781)

Mężczyzna z 2-dzleci poszukuje starszej KOBIE­
TY do pracy domowej. — Zgłosz. do: Franciszek 
OżERWIŃSKI k Beigneux, Cne de CIIEILLE 
(I-et-L). (1782)

Potrzebny UCZEŃ PIEKARSKI, od lat 14 do 
16. Całkowite utrzymanie. — Zgłosz. do: Jan 
KUBIAK, 101, Rue de la Baillerk-. WATTRELOS 
(Nord). (1793)

Potrzebny zaraz ROBOTNIK samotny do pracy 
na roli. Miejsce stałe. Płaca według ugody. — 
Zgłosz. do: BUKOWSKI Vincent 4 Grosland de 
Brigueuil (Charente). (1768)

Potrzebny zaraz wykwalifikowany czeladnik 
RZEŻNICKO - MASARSKI do warsztatu. Całkowi­
te utrzymanie. Dobra płaca. — Zgłoszenia do: 
NOCQ-ALDA. 48. rue Sadi-Carnot,. BETHUNE 
(>.-de-C.). (1766),

Poszukiwania 200 k
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy: i 
za każdy*  dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) I 

1 ... 1

Jana ŁOTYSZA, ur. w 1920 r. ostatnio przeby­
wającego w Kompanii Wart. 4202 w Mannheim 
(Niemcy), poszukuje kolega Kazimierz MAC1EJ- 
KOWICZ. 4128 Labor Service Compagny. Maginot 
Caserne. VERDUN (Meuse). (1783)

Józef KONIECZEK prosi o podanie adresu Sta­
nisława JAMKOZIAKA, który wyjechał z Nie­
miec, z obozu Lahde.do Francji. — Wiadomości 
na adres: J. KONIECZEK chez *Mr.  P. Tissot. 
RAUFLANGE par Genurey (Jura). (1784)

■ Matrymonialne 600 fr. 1
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: j 
za każdy dalszy trięrsz dolicza się 100 fr ) I

POLAK, lat 36. inteligentny, średniego ^zros­
tu. na stałej pracy, posiadający oszczędności, z 
braku znajomości, pragnie poznać PANNĘ lub 
WDOWĘ. d« lat S3, w celu matrymonialnym. Naj­
chętniej z dep. Nord. — Oferty, tylko poważne, 
z fotogr do „Narodowca" pod nr 1787.

Do sprzedania KOLONIALKA. położona w Hou- 
dain. Cena korzystna. Interes dobrze prosperują­
cy. Zgłosz. do: KOSMALA, Rue du Bois, HAIL- 
LICOURT (P.-de-C.) , (1762)

Do odstąpienia, 5 km. od St-Q.uentln, ,,Fonda 
de commerce” — kawiarnia-kolonialka — blisko 
kanału, z ładnym barakiem l dużym ogrodem. 
Cena: 600.900 fr. — Zgłosz. do: R. FRISTOT- 
SIOMIAK (następca p. Siomiaka). 5, Rue du 
Gouvernement St-QUENTIN (Aisne) — Tel. 28-87.

----  Wolne DOMY do sprzedania -----
1) 3 pokoje, ogród. Cena:....................550.090 fr.
2) 4 pokoje. 900 ni. kw. ogrodu. Cena: 550.090 fr.
3) 6 pokoi, 2.600 m. kw. ogrodu. Cena: 550.090’fr.
4) 6 pokoi, 1.300 m. kw. ogrodu. Cena: 750.000 fr.

— Koszta notarialne w dodatku —
Zgłoszenia do : R. FRISTOT . SIOMIAK 

(następca p. Siomiaka), 5. Rue du Gouvernement, 
St-QUENTIN. (Aisne) — Tel 28-87.

„SAHARIENNES".................. fr. 80®
OBUWIA dla mężczyzn . . . fr. 1.209
BLUZKI „Gigi".................. fr. 10®
69, Rue de Tournai, 69, LILLE I Nord I

NAUCZYCIELKA udziela lekcji języka francu­
skiego, polskiego 1 angielskiego, w Paryżu 1 ko­
respondencyjnie. — Pisać do „Narodowca” pod 
nr. 1770.

Uwaga Rodacy z LILLE. Roubaiz 1 okolic 
oraz z Nord i Pas de Calais!

Acronnio fi P I T *•  roe <*es *' OD,S de Cumines 
MgGHLJd U.b.l.r. - LILLE- Tel. 602.05 - 
sprzedaje. kupuje., wynajmuje. DOMY, Z1EAI1E, 
FERMY — oraz karty transportowe. Cesje wszel­
kich przedsiębiorstw handlowych 1 przemysło­
wych. — Sprawy prawne, sądowe, rozwody, re­
dakcja aktów kupieckich, pełnomocnictwa • — 
Wyrabianie dokumentów do wszystkich spraw 
administracyjnych i Innych potrzeb. Interwencje, 
kwestie nieruchome. Biuro 1est czynne codzienne.

Tlumac? Przysięgły - 0 BYSTRON 
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATLKALt- 
ZACJI, RENT itd. — sprowadza dokumenty, 

rtumaczenia ważne w całej Fraarji.
Listy adresować:

51 r. (X BY $1 ROŃ — Traducteur Jur6 
7, rue Jacquart MABCQ - en - BABOEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź

Imprimer.ie M, Kwiatkowski — Lens
Le Gćrant: Lćon GARSTKA - LENS
Travauz executes pai dee ouvriera 

" *vndlouś»  Travallleure du LiCre

Redakcja rękopisów nie twraca


